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Tyĝodnik Folìskl 
N A S Z A O K Ł A D K A 

„Bardzo się cieszę, że informo-
waliście polskich czytelników o 
m o i m powodzeniu w tegorocznym 
„Tour de France" — powiedział 
n am Jan Graczyk. 

Fotoreportaż „ W rodzinnym do-
m u Graczyka" — str. 10-11. 
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o d s z e d l o d n a s 
WIELKI UCZONY SZLACHETNY CZÌOWIEK 

p r z y j a c i e l p o l s k i 
Są nazwiska, które są równie 

bliskie narodowi francuskiemu jak 
polskiemu, jak i innym narodom 
świata. Nazwiska lijdzi wielkich, 
których życie nie kończy się wraz 
ie śmiercią. Do takich należy Fry-
deryk .Joliot-Curie. Kiedy dziś, bez-
pośrednio po Jego śmierci czyta 
dę prasę światową, liczne artyku-
fy i kondolencje, które napływają 
zewsząd — jedna wspólna uderza 
w nich myśi: był Fryderyk Joliot-
Curie wielkim uczonym, który 
kontynuował dzieło swych poprzed 
ników i dokonał Wielkich odkryć 
— ale był on zarazem wielkim 
człowiekiem, który życit swe po-
święcił szczęściu ludzkości. 

„Aby wiedza w świecie poko-
jowym niosła wszystkim ludzk im 
istotom potężną radość życia" — 
to były Jego słowa i Jego dewiza. 
Wierny tej dewizie, Fryderyk Jo-
liot-Curie '.laureat nagrody Nobla, 
stał się w czasie okupacji jednym 
z najbardziej czynnych bojowni-
ków ruchu oporu. Po wojnie sta-
nął na czele ruchu pokoju, jako 
[irzewodniczący Światowej I lady 
Pokoju. ^ 

Fryderyk Joliot-Curie urodzi ł się 
19 marca 1900 roku w Paryżu, 
[kończył studia wyższe w Ecole de 
Phisi(iue et de Chimie de la ville 
ie Paris uzyskując następnie tytuł 
doktora (es sciences). W r. 1925 
zostaje Fryderyk Joliot asystentem 
Marii Curie-Skłodowskiej. Wiemy, 
że nasza wielka rodaczka wespół 
ze swym małżonkiem Piotrem Cu-
rie rozwinęła nową" gałąź fizyki — 
naukę o radioaktywności; w roku 
1898 Maria i Piotr Curie odkrywa-
ją pierwiastek, substancję radioak-
tywną, którą nazywają ,, Polo-
n ium" . Nieco później u jawnia ją 
właściwości radu. Fryderyk Joliot 
kontynuuje badania na tym polu. 
Pracuje wespół ze swą małżonką , 
również wielka uczoną — Ireną 
Curie, córką Marii i Piotra. Mał-
żonkowie Joliot-Curie dokonują w 
1934 roku epjokowego odkrycia -— 
promieniotwórczości wzbudzonej, 
za co otrzj-mują nagrodę Nobla. 
Dalsze ich prace przybliżają roz-
wiązanie problemu kontrolowanej 
reakcji łańcuchowej, rozpadu ura-
nu, reakcji, która jest dziś podsta-
wą ^wkorzystania olbrzymiej enei*-
gii tliwiącej w materii. 

W o j n a przerywa te badania, ale 
tó dzięki Fryderykowi Joliot-Cu-
rie, nie dostaje się w ręce okupan-
ta zapas ciężkiej wody, która w 
ówczesnym stanie wiedzy była ał>-
solutnie niezbędnym elementem 
przy reakcjach wyzwalania energii 
atomowej. Zapas ten, ta jnymi dro-

(Dokończenie na str. *-tei) Prof. FRYDERYK JOLIOT -CURIE 
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ODSZEDŁ WIELKI CZŁOWIEK 
(Dohończenie ze str. 3-ej) 

gamî zostaje wysłany do Londynu 
a później do Kanady. W ruchu o-
poru Fryderyk Joliot-Curie odgry-
wa ogromną rolę: organizuje pro-
dukcję granatów i materiałów wy-
buchowych, użytkowuje swoją wie-
dzę dla walki z hit leryzmem. Ge-
nerał d'Assault pisał z okazji de-
kort)wania Fryderyka Joliot-Curie 
orderem I^egii Honorowej: „Dzię-
ki pociskom mogl iśmy w walce o 
stolicę skutecznie przeciwstawiać 
się niemieckim czołgom. F"ryderyk 
Joliot-Curie był przykładem żoł-
nierza bez reszty oddanego spra-
wie". 

W 1911 roku tworzy^ Fryderyk 
Joliot-Curie wraz z Pierre Vil lon 
Front Narodowy Oswobodzenia 
Francji . W rok jjóźniej wstępuje 
do Komunistycznej Parti i Francji . 

Po wyzwoleniu zostaje on dy-
rektorem Narodowego Ośrodka Ba-
dań Naukowych i w 1946 r. Wy-
sokim Komisarzem Francj i dla 
spraw energii atomowej. Dzięki 
n iemu powstaje pierwszy francuski 
stos a tomowy (reaktor) — ZOE. 

„Jest wie lk im ciosem dla ba-
dań naukowycł i jeśli redukuje 
się możl iwości w dziedzinie po-
kojowego ich zastosowania. Jest 
ciosem cięższym, jeśli wykorzy-
stuje się te badania dla celów 
wojennych. Jednym z najbar-
dziej jaskrawych wypaczeń wie-
dzy jest bomba a tomowa i per-
spektywa je j użycia jako broni 
masowej zagłady" 

— mówi ł Joliot-Curie na Świato-
wym Kongresie Pokoju w Paryżu. 
Kongres ten, to zapoczątkowanie 
wielkiego ruchu: na jego czele sta-
je wielki uczony Fryderyk Joliot-
Curie. 

Zmuszony do ustąpienia ze sta-
nowiska Wysokiego Komisarza do 
spraw energii atomowej nadal pro-
wadzi on działalność naukową. Je-
go płomienne przemówienia na 
Kongresach Pokoju rezonują w ser 
cach ludzi na całym świecie. 

A zarazem ten wielki uczony i 
działacz był człowiekiem prostym, 
skromnym, niezwykle lubianym 
przez otoczenie. W wolnych chwi-
lach za jmował się polowaniem, ry-
bołóstwem, lubił też malować pej-
zaże. Bvł człowiekiem we wszyst-
k im co"robił, nie mia ł w sobie nic 
z roztargnionego profesora, nic z 
dogmatycznego polityka. 

Małżeństwo Frvderyk i Irena Jo-
liot-Curie stanowiło piękny, wzru-
szający przykład przyjaźni i współ-
pracy. Szl i ' oni drogą wytyczonr} 
przez Marię i Piotra Curie. Dzis 
Frvderyk i Irena nie żyją. Oboje 
zmarl i w .08 roku życia. Są oni bez-
wąlpienia of iarami nauki, szkodli-
wvcli promieni radi<}akty wnych. 
.\le żyje i pracuje już trzecie po-
kolenie uczonych: Piotr Joliot, syn 
Irenv i Frvderyka ukończył studia 
biologiczne i idzie śladami Ojca. 
Melona, starsza córka, ukończyła 
Kcole de phisique et de chimie, 
której dyrektorem był Paul Lan-

gevin. Poślubiła ona Michel Lan-
gevin, wnuka słynnego twórcy teo-
ri i elektronów. Michel i Helena 
Langevin — oboje fizycy — pro-
wadzą dalej badania idą^c drogą 
wytyczoną przez ojców i dziadków. • 

Był też Fryderyk Joliot-Curie 
serdecznym przyjacielem Polski, 
kra ju Marii Curie-Skłodowskiej. 
Zona jego Irena, znała język swej 
matki , która nigdy nie zatraciła 
więzi z kra jem i rodziną. Maria 
i Piotr Curié wraz z córkami spę-
dzali często wakacje w Zakopanem, 
korespondowali z siostrą p. Sza-
layową i spokrewnioną z n imi ro-
dziną Dłuskich. 

Fryderyk Joliot-Curie był Preze-
sem i założycielem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Francuskiej. W 
Polsce po wojnie był kilkakrotnie. 
W 1946 r. wraz z ma ł żonką zwie-

dził nasze miasta dotknięte ciężki-
m i zniszczeniami wojennymi . W 
wywiadzie, który wówczas udzielił 
przedstawicielowi „Głosu Hobotni-
czego" w Ł^dz i , mówi ł o ogromnej 
odwadze jaką wykazał naród pol-
ski. Wyraz i ł wiarę, że pokonamy 
zniszczenia wojenne, a przede wszy 
stkim podkreślał wagę tradycji 
przyjaźni polsko-francusKiej, które 
stanowią źródło siły obu narodów. 

Pamię tamy: był Fryderyk Jo-
liot-Curie na kongresie obrońców 
jiokoju w 1950 r. w Warszawie. 

Pamiętamy i chlubimy się tym, 
że był b ryderyk Joliot-Curie człon-
kiem Polskiej Akademii Nauk i 
doktorem Hońori s Causa Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego. 

Zegnamy go dziś j ako wielkiego 
uczonego, pięknego człowieka, jed-
nego z tych, którzy są symbolom 
godności ludzkiej. 

P O Ś M I E R C I F R Y D E R Y K A J O L I O T - C U R I E 
Uroczystości żałobne w gmachu parys-

Tciej Sorbony sJcupiły tysiące ludzi wszy-
skich zawodów, narodowości i poglądów. 
W niedzielę, juź od 9 raru} schodzili sią 
ze wszystkich stron ludzie aby oddać 
hołd wielkiemu uczonemu. Zatrzymywały 
się przy rue des Ecdes auta dyploma-
tyczne i rządowe, przychodziły pieszo całe 
rodziny. 

W największym skupieniu i ciszy, wol-
no, bardzo wolno, setki osób przechodzi-
ły przed katafalkiem na którym spoczy-
wała trumna okryta sztandarem Francji. 
Prezentowała broń gwardia republikań-
ska. salutowali oficerowie, chyiai czoła 
nisko ludzie nauki, działacze społeczni i 
polityczni, robotnicy i studenci. Do kil-
kunastu Ust kondolencyjnych wszyscy 
wpisywali swoje nazwiska. Tysiące osób 
przechodzących bez przerwy przed pro-
chami Fryderyka Joliot-Curie składały 
swoje podpisy. 

Przez całą niedzielę i poniedziałek lud 
Paryża oddawał hołd Zmarłemu. Z całego 
świata napływały setki tysięcy listów, te-
legramów, wyrażających wzruszenie, głę-
boki ból i żal z powodu tragicznej śmier-
ci uczonego i działacza. 

Wśród kondolencji złożonych rodzinie 
Zmarłego, znadowały się listy od Prezy-
denta Coty, premiera de Gaulle'a, przed-
stawicieli nauki francuskiej, wielu rzą-
dów, uniwersytetów, akademii oraz wybit-
nych polityków i mężów stanu. 

W poniedziałek, w godzinach wieczor-
nych złożyła wieńce przybyła z Polski 
delegacja : przedstawiciel PZPR prof. Os-
kar Lange — wiceprzewodniczący Rady 
Państwa, członek Polskiej Akademii Nauk, 
oraz prof. Leopold Infeld, wiceprzewodni-
czący Światowej Rady Pokoju, członek 
prezydium Polskiej Akademii Nauk. W 
imieniu nieobecnego chwilowo w Paryżu 
Ambasadora PRL — złożył wieniec p. Je-
rzy Wiechecki, charge d'affaires ad inte-
rim. 

We wtorek na dziedzińcu Sorbony roz-
poczęły się około godz. 11-ej uroczystoś-
ci pogrzebowe. 

Prochy Fryderyka Joliot-Curie zostały 
przewiezione do grobu rodzinnego na 
cmentarzu w Sceaux, gdzie długo jeszcze 
do godzin popołudniowych przechodziły 
grupy ludzi składając ostatni hołd Zmar-
łemu. 

POLSKA ŻEG 
SERDECZNEGO 

Prasa po lska zam ieśc i ł a obszerne arty-
ku ły o ż y c i u i dz ie le F ryde ryka Joliot-
Cur i e o raz teksty depesz kondo l e ncy j nych 
wys t anych przez Ruch Ob rońców Poko j u , 
Akadem i ę Nauk , M in i s t r a S p r aw Zagra-
n i c znych i Komi te t Cen t r a l ny P Z P R . W 
tej os ta tn ie j -wysłanej do KC Francusk ie j 
Pa r t i i Komun i s t y c zne j c z y t a m y m . i n . : 

„ Ł ą c z y m y «1« z W a m i w ż a ł ob i o p o 
z g o n i ą n i eod ża ł owanego Towar zys za 
F ryde ryka Jol iot-Curie, o h i uby n a u k i 
f r ancusk ie j i i w i a t o w e j , p ł om i ennego 
b o j o w n i k a o pokó j i s p r aw ied l iwość 
spo łeczną , w ie lk i ego pa t r i o ty francus-
kiego i k omun i s t y . Masy p r a c u j ą c a 
Po lsk i Ludowe j , któroj Z m a r ł y okaza ł 
t y l a p r z y j a ź n i I s ympa t i i , n a z awsze 
z a c h o w a j ą w pam ięc i tego szlachetna-
go cz łowieka , w ie lk iego uczonego i 
b o j o w n i k a " . 

W „ T r y b u n i e L u d u " zamieszczono ob-

NA SWEGO 
PRZYJACIELA 

szerny a r t yku ł ws tępny , w k t ó rym czy-
t a m y m . In. : 

„ F ryde ryk Jol iot-Curie ł o w s p a n i a ł a 
postać wyb i t nego uczonego , k tó ry n i e 
zask lep i ł się w swo je j pracy badaw-
czej ,a le c z ynn i e wa l c zy ł o to by nau-
k a s ł u ż y ł a ludzkośc i , by n i e by ł a nad-
u ż y w a n a d l a ce lów zn i s zczen i a i za-
g ł a d y " . 

„ Z g o d n y Jes4 p o g l ą d — c z y t a m y w „Ży-
c iu W a r s z a w y " — że m a ł o Jest l ud z i n a 
«wiec ie ,k ł6rych z n a j o m o ś ć t a j emn i o a-
t o m u d o r ó w n y w a ł a b y o l b r zym ie j w iedzy 
profesora Joliot-Curie. 

Profesora Jol iot-Curie cechowa ło głębo-
k ia p r zekonan i a , 2a w iedza l u d zka mo-
ża s ł u i y « dob r u ludzkośc i . Profesor Jo-
l iat-Curis by ł w s p a n i a ł y m reprezentan-
tem wie lkośc i n a r o d u f rancusk iego . Jego 
ku l t u r y . By ł cz łow iek iem n a m i a r ę na-
szycł i c z a s ó w " . 

• POLSKA D E L E G A C J A NA SE-
SJ I UN I I M I Ę D Z Y P A R L A M E N -
T A R N E J 

• SPOTKANIA Z P O L O N I Ą BRA-
ZYL I JSKĄ 

'«Tygodnik» rozmawia 
z POS. J . K . W E N D E 

W D R O D Z E 
powrot-

ne j z d o 
rocznej sesji U-
n i i Międzypar la-
men t a r ne j . któ-
r a odby ła się o-
s ta tn io w Bra-
zvl i i , bawi ł przez 
ł i ł k a dn i w Pa-
ryżu przewodni-
czący delegacj i 
S e j m u polskiego 
n a tę sesję, po-
seł J a n Ka ro l 
Wende . W dele-
gacj i bra l i rów-
n ież udz i a ł po-
słowie J a n Izy-
dorczyk i Zyg-
m u n t Nowakow-
ski . 

W sesji uczestr Iczyli przedstawiciele par-
l amen t ów 54 k ra j ów — mów i poseł W e n d e 
przedstawicielowi , ,Tygodn ika Po lsk iego" , 
Ro zpa t r ywana by ł a ogó lna sy tuac ja mię-
dzynarodowa w zw i ą zku z kryzysem n a 
B l i sk im Wschodz ie ; sp rawa rozbro jen ia 
za równo jeśli chodzi o broii k lasyczną j a k 
i a t omową : wa r unk i inwestowan ia kapita-
łów obcych w k r a j a ch s łabo rozwiniętych ; 
prob lem konferenc j i n a na jwyższym szcze-
b lu oraz zagadn ien ia zw iązane z między-
narodową wspó łpracą i n t e l ek tua l n ą . 

— Jak wyrażał się udział dele-
gacji polskiej w konferencj i? 

— Reprezentowal iśmy s tanowisko zgodne 
z ogó lną op in i ą społeczeństwa polskiego, 
że In terwencja wojskowa n a B l i sk im 
Wschodz ie stworzyła sytuac ję g ro źną d l a 
poko j u i w zw iązku z t ym występowal iśmy 
za wycofan iem obcych wojsk z tego re jonu . 

IDelegacja polska popa r ł a w^ Jó l ny wnio-
sek delegacj i p a r l amen t ów czterecli wiel-
k i ch mocarstw w sprawie zwo ł an i a kon-
ferencj i n a na jwyższym szczeblu, u z n a j ą c 
celowość tak iego spo tkan ia . 

— Gdzie odbędzie się następna 
doroczna sesja Uni i Międzyparla-
mentarnej? 

— w 1959 r. w Warszawie . Spodziewa-
my się u d z i a ł u 60 pańs tw . 

— Brazylia posiada potężne sku-
piska polonijne. Czy polscy posło-
wie mieli możność spotkania się z 
Brązy li jeżyka m i polskiego pocho-
dzenia? 

— Tak, m ie l i śmy wiele t ak i ch spo tkań . 
Ocenia się, że w Brazyl i i żyje około 600 

tysięcy obywatel i polskiego pochodzen ia . 
Pierwsza g rupa em ig ran tów polskich przy-
była t a m ponad 100 la t t emu . Ko lon ie 
polskie m o ż n a spotkać w różnych s t ronach 
tego k r a j u , a szeczegółne icli skup ien ie 
występuje w stanie P a r a n a . T a m też, po 
zakończen iu obrad Konferencj i , odwiedzili-
śmy szereg ośrodków po lon i j nych . 

— Jakie wrażenia? 
— Przede wszystkim trzeba stwierdzić, 

że Po lon i a jest ogólnie cen iona i szanowa-
n a w Brazyl i i . W ie l u naszych rodakóvv by-
ło bowiem jeszcze przed 100 laty pioniera-
m i rozwoju gospodarczego i ku l t u r a l nego 
Brazyl i i , w iększość z n ich jest do dziś rol-
n i k am i , u p r aw i a j ą kawę, kakao . Nie b rak 
i wyb i tnych dz ia łaczy pol i tycznych. J eden 
nasz rodak jest d epu t owanym dó parla-
m e n t u federalnego a k i l ku zas iada w par-
l amen t ach s tanowych . Nie b r aku j e też 
znanych adwokatów, lekarzy, archeologów, 
przemysłowców i kupców. 

J a k o ciekawostkę mogę dodać , że to nas i 
rodacy przed 100 laty wprowadz i l i n a bra-
zyl i jską z iemię kartof le , a teraz zab iera ją 
się do hodowl i pieczarek. 

— Czy Polonia brazyli jska za-
chowała więź z ojczyzną? 

— J a k na jbardz ie j . Brazyl i jczycy polskie-
go pochodzenia m a j ą pe łne poczucie d u m y 
narodowej , k u l t y w u j ą język połski , cho-
ciaż m e jest to t ak ła twe z powodu b r a ku 

1 nauczyciel i . Coraz częściej też od-
wiedza ją ojczysty k ra j . 

— Czy posiadają organizacje 
polskie? 

— w Brazy l i i d z i a ł a Związek Po l aków i 
młodziezowa organ i zac ja „ J u v e n t u s " (Ju-
nak) . l iczne zespoły folklorystyczne i spor-
towe. 

w Kury tyb le , stolicy P a r a ny , zna leź l i śmy 
l iczne p a m i ą t k i polskie, s z tandary i tp . a 
w miejscowej bibliotece wiele interesują-
cych dzieł naszej l i tera tury , w okol icy 
odwiedzi l iśmy t a m polską kooperatywę m i e 
c z a r ^ , p l an tac j ę kawy , kUka hand lowych 
przedsiębiorstw polskich oraz s e m i n a r i u m 
duchowne z po l sk im językiem wykłado-
wym. 
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Z a n i m przys tąp i s ię do b a d a ń oceanog i a f i c znych , na leży określ ić po łożen ie ku t ra . I n ż . Ro żd ż a ń sk i skon s t ruowa ł f a l om ie r z i apa ra t do mierzen ia s i ły w i a t r u . 

S tac ja Rad i o a s t r onom i c zna p o d Toru-
n i e m p rowadz i b a d a n i a p r o m i e n i o w a n i a 

s ł ońca n a f a l ach me t rowych . 

ZIEMIA I MORZE 
POD MIKROSKOPEM 

Jeden z k u t r ów wy ru s z a w morze w celu 

p r zep rowadzen i a p o m i a r ó w . 

W ł a d y s ł a w Wrzosek jest l a t a rn i k i em na 
Rozew i u . Z a j m u j e się on także s ł u ż b ą 

hydro-meteoro log iczną . 

NIE SPOSOB u j ą d w j ednym reporta-
ż u wyn ik i wszystkich b a d a ń przepro-
wadzonych n a terenie ca łe j Po łsk l w 

zw iązku z M iędzynarodowym R o k i e m Geo-
f izycznym. Ta g igan tyczna akc j a n a ukowa 
obe jmu je ca ły świat cywi l izowany, włącza-
j ąc naukowców n a ca ł ym globie ziem-
sk im , nawet w na jbardz ie j odległych i ma-
ło znanych k ra j ach . 

T r u d n o więc podsumowywać dz is ia j o-
siągnięc ia polskich b a d a ń z uwag i n a to. 
że wiele jeszcze jest w toku , k i l k a z n i ch 
zapoczą tkowano w Polsce po raz pierwszy, 
a dwie ekspedycje naukowe do W i e t n a m u 
i Sp i tsbergenu p r a c u j ą n ad a l n ieus tann ie . 
D o na jważn ie jszych polsk ich przedsięwzięć 
zal iczyć na leży w k a ż d y m razie obie wy-
prawy. 

Od Wiefnamu do Spitsbergen 
D o W i e t n a m u K o m i s j a M . R . G . wys ł a ł a 

ekipę k i l k una s t u naukowców wraz ze sprzę-
tem n a u k o w y m i t echn icznym w celi i pod-
jęcia b a d a ń w dz i edz i nach : meteorologi i , 
aerologi i , ak tymomet r i i , elektryczności at-
mosferycznej , m a g n e t y z m u ziemskiego, jo-
nosfery, rad ioaktywnośc i zanieczyszczeń at-
mosferycznych i opadów oraz sejsmologi i . 

I n i c j a t ywa Polsk i spo tka ła się z wyjąt-
kowo życz l iwym s tosunk iem r z ądu Demo-
kra tyczne j Repub l i k i W i e t n a m u . W wyni-
k u tej współpracy zbudowano dwa nowe 
obserwator ia geofizyczne w Cha-Pa i Phu-
h ien . obs ług iwane wspóln ie przez polski 
personel n aukowy 1 j a k i w ie tnamsk i per-
sonel n aukowy i techniczny. 

W y p r a w a n a Arktykę , n a teren połud-
niowego Spi tsbergenu, zosta ła zorganizo-
w a n a w po rozum ien i u i za zgodą Norwegi i . 
Bazę wyprawy za łożono l a tem 1957 w Za-
toce Ho r n s und i n a po ł o żonym w pob l i żu 
lodowcu Werensk joe lda . Zakres b a d a ń jest 
szeroki i o b e j m u j e : meteorologię, magne-
ty zm ziemi, zorzę po l a r n ą 1 świecenie nie-
ba . jonosferę, d ługość 1 szerokość geogra-
f iczną o raz glacjologię n a lodowcach H a n s a 
i Werensk joe lda . 

Na szfakach sat-elitów 
w Polsce Ośrodek Łącznośc i Narodowego 

C e n t r u m M R G obe jmu je sieć 51 stac j i , 
rozs ianych n a terenie całego k r a j u . D o 
sieci te j do łączono pod koniec 1957 r o k u 
10 stacj i obserwacj i w i zua l nych sz tucznych 
satel i tów z iemi . Metodą bar ier optycznych 
p r a c u j ą 4 stacje, pozostałe — I n n y m i , n i e 
m n i e j d o k ł a d nym i me todam i . W obserwa-
c j i satel i tów bierze udz i a ł również d u ż a 
i lość instytuc j i . Ba rdzo poważną pomoc o-
kaza ł o Min is terstwo Obrony Narodowej . 

Dz ięk i t r w a n i u Międzynarodowego R o k u 
Geofizycznego u r u c h o m i o n o w Polsce k i l k a 
nowych dyscypl in b adań , do te j pory u n a s 
n ie prowadzonych , zaś z f unduszów M R G 
rozbudowano stacje geofizyczne w Bie lsku 
pod Warszawą , Borowcu pod P o z n a n i e m 
i we Wroc ł aw i u . 

Jakiego koloru jest Bałtyk? 
Repor t a ż te i i poświęcamy s tac jom zgru-

p o w a n y m n a d po l sk im morzem, pozwol i 
t o n a m n a zobrazowanie dość szerokiego 
wach la rza b adań . 

Z a k ł a d Oceanograf i i w Gdyn i prowadz i 
w 5 t e rm i nach b a d a n i a oceanograf iczne n a 
p o ł u d n i owym Ba ł t y k u , w mie jscach wyzna-
czonych przez I Kon ferenc ję Oceanogra fów 
Ba ł tyck ich w He ls inkach . B a d a n i a przepro-
wadzane są od s ierpnia 1957 r . w sezonach 
l e t n im , jes iennym, z imowym 1 w iosennym 
w odstępach trz> miesięcznych. 
B a d a n e są w a r u n k i hydrologiczne 1 s t ruk 

t u r a wód. D ane o gęstości wody, barwie, 
przezroczystości i f a l owan iu , pom ia ry prą-
dów i obserwacje hydrometeorologiczne, 
przekazywane są każdorazowo do Między-
narodowej R a d y d la B a d a n i a Morza w Ko-
penhadze . S ta ł e t e rm iny rejsów są usta-
lone t ak , żeby ma ter i a ł móg ł być porów-
nywa lny . Równo leg le n a Ba ł t y k u w tych 
samych okresach i t ym i s amym i metoda-
m i p rowadzą prace pańs twa przyległe w 
celu zebran ia ogó lnych ma te r i a ł ów . 

Powietrze badane jest w ściśle określo-
nych godz inach n a ca ł ym świecie. 37 pra-
cowników P I H M pracu je w okręgu nadmor-
sk im d la M R G , a wyn ik i b a d a ń przekazy-
wane są do centra l i naukowe j , k t ó r a o-
pracowu je je w zależności od t ema tu . Sta-
c ja w Swibn ie przy u j śc iu Wis ły l iczy 9 
naukowców wyposażonych w 3 ku t r y ba-
dawcze. Równocześn ie prowadz i się bada-
n i a l i c zn i kam i Geigera zanieczyszczeń ra-
d ioaktywnośc ią a tmosfery i wody wiś lanej . 

S t ac j a Morska Z a k ł a d u Geofizyki P A N 
w Sopocie, nowa p lacówka d l a b a d a ń geo-
f izycznych n a morzu , pr^ jyadzi pom ia ry 
n a terenie Za tok i Gdańsk i e j n a 5 profi-

lach 1 21 p u n k t a c h oraz n a głowicy mo la 
sopockiego t j . 500 m od brzegu. 

Po wędrującym dfiie 
D w a zagadn i en i a : statyczne 1 dynamicz-

ne p r ądów morsk ich i f a l owan ia pos iada ją 
d la gospodarki narodowej duże znaczenie. 
Uderzenie fa l w zależności od okresu mus i 
być uwzg lędn iane przy budowie portów i 
f a lochronów. Równ ie ż fa lowan ie wody po-
ciąga za sobą przesuwanie się p i asku mor-
skiego, powodu j ąc niekiedy zasypywanie 
por tu , j a k t o dzieje się z W ładys ł awowem. 

W a h a n i e poz iomów morza w naszych wa-
r u n k a c h nie jest tak imponu j ą ce 1 rytmicz-
ne j ak n a i nnych morzach , np . w Amery-
ce P łd . , gdzie różn ica poz iomów dochodzi-
do 18 metrów. W p ł y w a ono j ednak na pra-
cę por tów. 

Międzynarodowy R o k Geofizyczny posia-
da duże znaczenie n ie ty lko d la świa 'a 
naukowego , a le w ogóle d la życia n a ku l i 
z iemskiej . B adan i a przeprowadzane syste-
matyczn ie , równocześnie n a c a ł ym świecie, 
d a j ą możl iwość porównywan ia i wyciągnię-
cia odpowiedn ich wniosków. Żadne pań-
stwo nie byłoby w stanie przeprowadzić 
b a d a ń samodzie ln ie w t ak szerokim zakre-
sie. B adan i a przeprowadzone podczas trwa-
n i a M R G poważn ie wzbogacą t ak polski 
dorobek naukowy j ak i I n fo rmac j ę niezbęd-
n ą d la gospodarki . 

Foto i tekst: J E R Z Y B A R A N O W S K I 
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B a d a n i a k i e r unku i prędkośc i p r ą d u m o rskiego apa ra tem tyiHi E k m a n a n ie na-
leżą do ł a twych , zwłaszcza przy sztormie . 



Tydzień we Francji... 
wie lk im politycznym tournee rozpoczy-

na w tym tygodniu gen. de Gau l le propa-
gandową kampanią , która poprzedzi wy-
znaczone na 28 września Referendum nad 
nową Konstytucją. Premier francuski 
przemierza' 19.000 k m 1 odwiedzi w caasle 
swej podróży pięć krajów afrykańskich. 
Specjalnie wyposaiony samolot zawiezie 
go kolejno do Tananarlwy na Madagas-
karze. do Brazzaville, Abid janu. Conacry 
1 Dakaru . W e wszystkich tych miastach 
gen. de Gaul le wygłosi odpoTiiednie prze-
mówienia, w których m. in. — jak wol-
no przypuszczać — zapozna ludność Czar-
nej Afryki ze swymi intencjami co d o 
przyszłych stosunków między Metropolią 
a Terytoriami Zamorskimi. 

W przeddzień jego podróży, agencja 
France Presse doniosła o manifestacjach 
jakie odbyły się w Dakarze. Manifestan-
ci wznosili t am okrzyki „Żądamy niepod-
ległości!" 1 ..Precz z ko lon ia l i zmem!" . 
Nie są to z pewnością dobre horoskopy 
dla podróży Generała, ale komentatorzy 
licznych dzienników podkreślają, że wielu 
polityków afrykańskich odnosi się przy-
chylnie do p lanu stworzenia jakiejś (bliżej 
zresztą nieokreślonej) , ,Wspólnoty" fran-
cusko-afrykańskiej. 

Ostatni etap podróży gen. de Gaulle'a 

to — Algeria, skąd dochodzą ostatnio wia-

domości o przybierającej n a sile aktyw-

ności Frontu Wyzwolenia Narodowego 

(FLN). W czasie ostatniego week-endu 

wzmocnione zostały posterunki wojskowe 

wokół miasta Alger l wokół inny-h n ias t , 

w których zanotowano liczne akty tero-

rystyczne. Oficjalne komunikaty, mówią 

także o wzroście działań frontowych 1 du-

żej liczbie potyczek między wojskami 

francuskimi a s i łami FLN. Powstańcy a-

rabscy nie chcą jak widać aby :apon:i-

n iano o ich Istnieniu 1 swą aktywnością 

witają zbliżające się Referendum, w któ-

rym — jak wiadomo — ma wziąć również 

udział ludność muzu łmańska Alg>3rii. W 
większych miastach pólnocno-afrykai^skich 

Referendum odbędzie się. podobnie Jak 

we Francj i , 28 września, ale n a prowincji 

algerskie] ma ono potrwać tTzs dn i . 

Wakacyjny okres we Francj i nie sprzy-

ja wielkiemu zainteresowaniu polityką. 

Ludzie s większą namiętnością czytają 

przeixîwiednie meteorologiczne n iż prze-

powiednie ixJlUyczne — jednakże każdy 

wie, że w przygotowaniu są wielkie 

zmiany, które ma j ą decydować o charak-

terze Republ iki . JeżeU rządowy projekt 

Konstytucji przejdzie w czasie referendum 

— a Konstytucyjna Komis ja Doradcza 

wprowadza do niego tylko nieznaczne po-

prawili — Francja zamieni się w kra j o 

systemie prezydenckim, w którym par-

lament odgrywać będzie o wiele mniejszą 

rolę niż dotychczas. 

Proces Kovacs'a 
w ubiegłym tygodniu mia ł się rozpo-

cząć w Paryżu, przed stołecznym Sądem 

Wojskowym proces, którego okoliczności 

rzucają Interesujące światło na stosunki 

panujące w olsozle tzw. „u l t rasów" al-

gerskich. Chodzi o proces Rene Ko-

vacsa 1 jego pięciu wspólników, odpowie-

dzialnych za próbę zamachu na generała 

Salana, dokonanego 16 stycznia 1957 roku. 

Gen. Sa lan szczęśliwym trafem un ikną ł 

wówczas śmierci, ale od ku l zamachow-

ców padł jego szef sztabu kapi tan Rodier. 

o tó ż proces Kovacsa odwlekany był Już 

parokrotnie — Jeszcze za „starych rzą-

dów" . a sam gen. Sa lan — zapytany o 

to wręcz — nie uważał , aby zamachow-

ców musiała spotkać Jakaś dotkliwa ka-

ra, m imo że z ich rąk padt francuski o-

ficer. 

Otóż proces o którym piszemy i e „miał 

się odOtyć", znów został — już po raz 
trzeci — przełożony na nieokreśloną tym 
razem datę, ponieważ główny oskarżony 
Kovacs (wypuszczony tymczasem na „wo ł 
ną stopę") przedstawił, ca pośrednictwem 
swych adwokatów zaświadczenie, se pod-
dał się w laâùe operacji 1 że nie może 
stanąć przed sądem. Jest to oczywiście 
wyraźny ..kruczek" adwokacki, który tym 
razem poruszył nawet prokuratora, wy-
rażającego się z obursenlem o takim po-
stępowaniu obrony. Oburzona Jest również 
cala opinia publiczna, d l a której pobła-

żliwość wobec terorysty Kovacsa jest zu-

pełnie niezrozumiała. 

Otóż rzecz w tym, że d la bardzo wielu 

ludzi proces ten jest wielce niewygodny. 

Rene Kovacs — j ak ćwierkają wróble n a 

dachu — nie działał bynajmnie j n a wła-

sną rękę, a zamach dokonany przez nie-

go 1 Jego wspólników był częścią akcj i 

terorystycznej. poprzedzającej tzw. ..rewo-

lucję z 13 m a j a " . W związku z tym za-

mw^ iem cytowano swego czasu nazwisk« 

wysokich osctolstoścl. Trudno oczywiście 

powiedzieć jak dalece wmieszani on; bylt 

w całą aferę. Otóż Kovacs mógłby wła-

śnie wyjaśnić charakter tego związku ł 

wymienić nazwiska ludzi, którzy swego 

czasu chcieli pozbyć się gen. Salana. Ze 

w międzyczasie zawarli oni z n im serdecz-

ny sojusz — to całkiem inna sprawa. I 
dlatego może sam gen. Sa lan nie życzy 

sobie obecnie, aby pozwolono głośno prze-

mówić Kovacsowi. Jego obrońca — znany 

ultraprawlcowy adwokat (l deputowany) 

Tlxier-Vłgnancourt czyni też wszystko co 

możliwe aby uniemożliwić l ub co naj-

mnie j odroczyć proces swego klienta. J a k 

dotychczas — udaje mu się to skutecznie, 

m imo że nawet poważna część prawico-

wej prasy domaga się aby nareszcie wy-

świetlono całą sprawę, u jawniono kto 

sta! za zamachowcami l ukarano przykład-

nie zabójców francuskiego oficera. 

Prace polskie dotyczące 
kontroli wybuchów jądrowych 

Jedną z ważniejsz>di metod 
kontrol i wjb i ic l iów jądrow.Tclł 
jest metoda oparta na Iwda-
niu radioaktywności py łów 
zawartych w powietrzu, łub 
też riidioaktj-wności o|)adów 
deszczowych. Metoda ta jłoz-
wala nie tylko ustalać fakt w>'-
huchu jądrowego, lecz również 
da ję możność wyznaczenia da-
ty KRO przeprowadzenia. 

Metoda ta jest od przeszło 
d w u lat stosowana w Polsce. 
Wprowadzono j ą do planu ł)ti-
d;»ń iułukowj'ch w związku z 
zagsidnicniem kontroli skażeń 
radi<K\kly wnych o t o c z e n i a 
przez produkty eksplozji nu-
klearnych. 

Pierwsze pomiary w tym 
kierunku w Polsce zt>stały iK>d 
jęte jesienią 1956 r. w hibora-
ior ium Katedry Fizyki II Aka-
demii G('>rniczo-Hutnicz(.y, kie-
rowanym przez prof. (Ir Ma-
riana " Mięsowicza. Laborato-
r ium to było najlepiej nrzygt)-
towane do podjęcia tych prac. 

Kierownictwo prac nad ska-
żeniami radioaktywnymi w 

lalKiratoriuni prof. Mięsowi-
cza jest w rekach prof. <h-a 
Ijeo|>olda Jurkiewicza. Nieza-
leżnie zupełnie takie liadania 
z<łstałv rozpoczęte w Polsce w 
r- 1957 w |x»ru innych ośrod-
kacij naukowo-lładawczych. 

Poniiar\' skażeń radioaktyw-
nych |>ov\netrza zostały w Pol-
sce znacznie rozszerzone i oJł-
jęly szereg placówek nauko-
wycli z różnych ośrodków łw-
<feiwczych jak : Warszawa (In-
stytut Badań Jądrowych) , Kra 
k ów (Katedra Fizyki H i In-
stytut Biwlań Jądró%\-yclł), Le-
gionowo (Państwowy Instytut 
ł lydrologiczno - Meteorologicz-
ny) , Opole (Państw. Wyższa 
Szkoła Pedagogiczna). Koordy-
nację prac tych wszystkich o-
śrotików w zakresie badań r ;d 
skażeniami promieniotwórczy-
m i z raiłiienia Krajowego Ko-
mitetu Ochrony Radiologicznej 
prowadzi prof. Jurkiewicz. 

Polscy naukowcy, prof. Mię-
sowicz i prof. Jurkiewicz re-
prezentowali Polskę na Konfe-
rencji Ekspt-rtów w Genewie. 

• • • 

Sprawa Bliskiego Wschodu 
na arenie O N X 

Tak więc, po czterotygodniowej gorąc»-
kowe) działalności dyplomatycznej, konr 
fl ikt bliskowscłiodni znalazł się na arenie 
Ogólnego Zgromadzenia Narodów Zjedtio-
czonych, zwolantso w tym cełu n a nad-
zwyczajna sesję. Udział w sesji biorą 
przedstaw .oiełe 81 państw ze wszystkich 
części świata, między n im i 20 ministrów 
Spraw Zagranicznych i jeden prezydent 
państwa — prezydent Eisenhower. 

Fakt. że prezydent Stanów Zjednoczo-
nych postanowił osobiście wziąć udział w 
obradach Zgromadzenia, wskazuje, według 
ogólnego mniemania na to, że rząd ame-
rykański przywiąiHiJe do tej sprawy wiel-
k ą wagę 1 że stara się znaleźć najbar-
dziej bezbolesne wyjście z kłopotliwej sy-
tuacji , w jakiej postawiła go interwencja 
w Libanie i .wynikłe stąd konfl ikty. W 
przeddzień otwaircla obrad Zgromadzenia. 
Waszyngton uczynił Już ,.gest dobrej wo-
l i " . wycofując z L ibanu Jeden batal ion 
strSKlców morskich ,tj. około 1.800 strzel-
ców spośród 16.000, które wylądowały w 
tym kra ju . Także wystąpienie prezydenta 
ESsenhowera n a Zgromadzeniu nacechowa-
ne było umiarkowaniem 1 sprowadziło się 
do p r o p o z y c j i w y s i a n i a n a Bliski 
Wschód sil ONZ dla u trzymania pokoju, 
a także wprowadzenia w życie p lanu po-
mocy gospodarczej „d la podniesienia po-
ziomu życia ludności krajów arabskich" . 

Wychodząc z założeni;", ż t nadzwyczaj-
ne Zgromadzenie zostało zwołane na sku-
tek Interwencji amerykańskiej w Libanie 
1 angielskiej w Jordani i i wynikłej stąd 
groa>y dla pokoju, przedstawiciel radziec-
ki minister Gromyko. zażąda! natychmia-
stowego wycofania wszystkie!» obcych sił 
z krajów Bliskiego Wschodu, zarzucając 
mocarstwom anglosaskim, że Idą n a ,.a-
wantury wojenne dla zdobycia nafty, naf-
ty 1 jeszcze raz naf ty" . . . Jednakże p. Gro-
myko nie odrzucił planów prezydenta 
EasenłHJwera, co więcej, przyznał, że „za-
s ługują one n a poważne rozpatrzenie'. 

Plany w New-Yorku i chmury 
na Bliskim Wschodxie 

Czy stanowiska zajęte przez ..dwóch 
Wielicich" doprowadzą do osiągnięcia po-
rozumienia? Ko la zbliżone do ONZ są na-
strojone raczej optymistycznie l pokłada-
ją nadzieje w możliwości zebrania mini-
strów Spraw Zagranicznych czterech wiel-
kich mocarstw oraz Indii za kulisami 
Zgromadzenia konferencji. Byłoby to, jak 
mówią „pó ł drogi do konferencji szefów 
rządów", te j konferencji „ na wlerzcłtoł-
ku " ,o której mowa jest Juz od wielu ty-
godni. 

Lecz glos ma j ą nie tylko „Wie lcy" . Ja-
kie będzie stanowisko średnich 1 małych 
państw, których głosy stanowią o rezul-
tacie Zgromadzenia? Jak i p lan dla Blis-
kiego Wschodu otrzyma konieczne dwie 

I na świecie 
traecte głosów? I>elegacl państw arabskich, 
ze Zjednoczoną Republ iką Arabską n a 
czele, nalegają n a konieczność Jak naj-
s^bszego wycofania sił anglo-amerykań-
slcłch z Bliskiego Wschodu i wyrażają nie-
zadowolenie z tego powodu, że Waszyng-
ton nie uznał za stosowne porozumienia 
się z n im i przed proponowaniem planów 
tyczącycłi Sch krajów. Prasa Kgiptu, Sy-
rii, I r aku pisze, że p lan gospodarczy pre-
zydenta Eisenhowera „pod pretekstem po-
mocy oznacza ingerencję amerykańską w 
sprawy ludów arabskich" i chęć uzależ-
nienia ich od Waszyngtonu. Ten punk t 
widzenia Jest podtrzymywany przez więk-
szość państw Azji. Także ze strony bloku 
państw Ameryki Południowej wysuwane 
są zastrzeżenia przeciw wkroczeniu sił 
amerykańskich na terytoria państw ob-
cych. 

W chwili obecnej w New-Yorku rozpa-
trywane są liczne projekty „kompromiso-
we" dla rozwiązania konfliktów blisko-
wschodnich, jak p lan norweski, p lan Se-
kretarza Generalnego ONZ 1 Inne. Naj-
bliższy tydzień przyniesie prawdopodob-
nie rezultaty tych obrad. Lecz tymczasem 
na Bilskim Wschodzie zachodzą nowe wy-
darzenia. Wed ług otrzymanych wiadomo-
ści. Arabia Saudyjska, kra j bogactw naf-
towych, przygotowuje się do przystąpie-
nia do Zjednoczonej Republ ik i Arabskiej. 
Najbardziej naprężona sytuacja Jest w 
Jordani i , gdzie opozycja przeciwko rzą-
dowi króla Husselna zyskuje na sile i 
otwarcie przygotowuje się do akcji . 

Prieciwkc 
,,śmierci atomowej" 

Naukowa Komisja Narodów Zjednoczo 
nych. złożona z uczonych, specjalistów 
atomowych 13 krajów, wypowiedziała sic 
jednogłośnie za wstrzymaniem doświad-
czeń z bronią atomową, które ,,wzmaga-
ją promieniowanie radlo-aktywne atmosfe-
ry i stwarzają nowe. po większej części 
nieznane Jeszcze niebezpieczeństwa dla 
ludzkości i d l a przyszłych pokoleń" . — 
Spośród znanych już chorób wynikają-
cych z zakażenia atmosfery, uczeni cytu-
j ą leukemię (rak krwi) oraz zaburzenia 
natury genetycznej czyli choroby przynie-
sione przez noworodków z przyjściem na 
świat 

Wnioski Komisj i będą postawione na 
porządku dziennym obrad najbliższej zv.v-
czajnej sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
która b ie r ze się w New-Yorku w połowic 
września. 

Lecz i sierpień stał się już tradycyjnym 
miesiącem walki przeciw broni atomowej. 
1 w walce tej pierwsze miejsce zajmuje 
Japonia , która właśnie w sierpniu prze-
żyła tragedię atomową. W związku z 13-tą 
rocznicą wybuchów bomb atomowych w 
Hiroszima 1 Nagasaki, w Tokio zebrał się 
„Światowy Kongres do walki z bronią «-
tomową ". Poprzedzony był on tzw. ..mar-
szem pokoju" , którego uczestnicy w licz-

bie 700.000 osób. przebyli piechotą prze-
szło 1.000 km z Hiroszimy do Tokio, pro-
pagując po drodze konieczność dO'raga-
nia się zakai'.» l.roni atcmowej. 

„Naut i lus" zdobywa 
pola lodowe bieguna, 

lec* , ,Mona" nie dosięga 
Księżyca 

Amerykańska atomowa łódź podwodna 
, ,NauUlus" przebj-ła pierwszy raz w hi-
storii przestrzeń między Oceanem Spo-
kojnym a Oceanem Atlantyckim i.a tra-
sie biegnącej pod lodowatą powłoką bie-
guna Północnego. 

„Nau t l l u s " wypłynął z Honolulu n a 
wyspach hawajskich i p łynąc cieśniną 
Beringa oraz pod lodami bieguna PóliKiC-
nego i ixMnocnej części Grenlandi i przybył 
po 2 tyg. do wybrzeży Islandii . Według 
oświadczeń kapi tana łodzi, Andersona, 
9'i' procent podróży to jest 8.900 mi l mor-
skich, zostało wykonane na wielkiej głę-
bokości. , ,Nautl lus " przebył w cztery dn i 
1 830 mil . pod ruchomą powloką lodo-
wą. grubości od 3 do 4,5 metrów. Pod-
czas tej czę.ści podróży, załoga mogła ob-
serwowa<; lodowce, które płynęły nad ło-
dzią Jak obłoki. 

Załoga , ,Naut l lusa" urzeczywistniła ma-
rzenie francuskiego pisarza Jules Verne'a, 
który sto lat temu. w jednej ze swych 
powieści pierwszy opisał podwodną łódź 
, ,Naut l lus" 1 jej podróż pod lodowcami 
bieguna. Jednakże inne śmiałe marzenie 
tego pisarza — podróż pocisku z Ziemi 
do Księżyca — jeszcze nie zostało zreali-
zowane. Oczekiwana z gorączkową niecier-
pliwością na całym świecie próba wyrzuce-
nia w sąsiedztwo Księżyca amerykańskiej 
rakiety „ M o n a " , zapowiedziana na 17-go 
sierpnia, nie uda ła s ię: rakieta została 
zniszczona przez eksplozję w 77 sekund 
po JeJ wyrzuceniu. Uczeni amerykańscy 
zapcwiadają nową prółsę na połowę wrze-
5-nia. 
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' PROSTO Z POLSKI' I 
„Bekonowy jubileusz" 

Niecodz ienny ju l i j l eusz ochodz l 
w t ym roku po lsk i h a nde l zagra-
n i c zny . Dok ł a dn i e przed 50 l a t y 
p o j a w i ł się po raz p ie rwszy n a 
r y n k u a ng i e l s k im po lsk i bekon . 
Dz i ś Po l s k a jest t r zec im co do 
w ie lkośc i p o D a n i i i H o l a n d i i do-
s tawcą bekonu do W . B ry t an i i . 
Jednocześn ie m i n ę ł y w ł a ś n i e 22 
l a t a od c hw i l i g dy w St. Zjed-
noc zonych p o j a w i ł a się po l ska 
s zynka w puszkach . Cieszy się 
o n a t a m doskona ł ą m a r k ą , m . i n . 
ze wzg l ędu n a w y b o r n y smak . 

Skoro j u ż m o w a o eksporcie 
konserw m i ę s n y c h — to wa r t o 
do i lać , że Po l ska z a j m u j e dz i ś w 
tej d z i edz i n i e p in te m ie j sce w 
świec ie p o .Argentynie, Aus t ra l i i , 
D a n i i i H o l a n d i i , a p rzed Fran-
c ją . 

W roku 1907 ek.^^port konserw 
X Po l sk i wyn i ó s ł 26 tys. t on , t j . 
6,2 procent św i a t owego ekspor tu 
łe f io a r t yku ł u . Obecn i e przepro-
w a d z a s ię w k r a j u da l s ze inwes-
tyc je w p r z emyś l e m i ę s n y m 1 na-
leż.y p rzypuszczać , że eł isport ten 
ł>ętłzie wzras ta ł . 

Miasto-czyścioszek 
Woje\v6dztwo pomt>rskie, choć 

1 tak na le ży dc na j c i ekawszyc i i 
w k ra j u , n i e cłice się t y m zado-
wo l i ć . Os t a t n i o zakończy ł się tu 
ko f ikurs na na jczystsze mia-
sto n a P o m o r z u . P a l m ę pierw-
szeńs twa wśród w iększych m i a s t 
zdoby ł T o r u ń przed G r u d z i ą d z e m 
1 W ł o c ł a w k i e m . W a r t o się by ło 
pokus i ć o nag rodę , b o w i e m d w a 
zwyc ięsk ie m i a s t a o t r z yma ł y od 
Wo j ewódz l i j e j R a d y Na rodowe j 
po 2,">0 tysięcy z ło tych o raz p o 
3 samoclKKly c iężarowe, przysto-
sowane do w y w o ż e n i a śmiec i . 

W ś r ó d m a ł y c h mias teczek , li-
czących pon i że j 20 tys. mieszkań-
ców na jczys tszą n a P o m o r z u 
okaza ł a się Brodn ica . Konku r s 
z d o p i n g o w a ł m i e s z k a ń c ów mia-
steczek do generalnv<;h porząd-
ków na p l acach i u l i cach . P r zy 
okaz j i z a ł o żono sporo n o w y c h 
skwerów 1 zieleńccSw. B rodn i c a 
r ówn i e ż o t r zy ina l a 2.')0 tys. zło-
tych i s amochód c i ę ż a rowy . O-
becnie P o m o r z ? wys t ąp i ł o z wnio-
sł i iem zorg .an i zowan ia podobne-
go konku r su w skal i k r a j owe j . 

Kopalnia-gigant' 
Po lska pos i ada k i lka w ie lk i ch 

kopa l ń o wydobyc i u przekracza-
j ą c y m 9-10 tys. ton węg l a kamien-
nego dz ienn ie . Są to ra. i n . ko-
p a l n i e , , B y t o m " i , , W u j e k " . W 
na j b l i ż s zych la tach wszelk ie re-
koi-dy pob i je z apewne w tej dzie-
dz i n i e k o p a l n i a , , K n u r ó w " . Wy-
d o b y w a się tu doskona ły węg ie l 
koksu j ący , k tórego zasoby sięga-
j ą setek m i l i o n ó w ton. 

K n u r ó w to w łaśc iw ie zespól 3 
kopa l ń , w skład k tórego wcho-
dzą : K n u r ó w I, K n u r ó w 11 oraz 
z n a j d u j ą c a się w b u d o w i e kopal-
n i a S z c z j g ł ow i c e ( K n u r ó w I I I ) . 
Z a p a d ł a j u ż dec.yzja wybudowa-
n i a n a tym terenie nas tępne j ko-
pa l n i : K n u r ó w IV. 

Zespół w^yżej w y m i e n i o n y c h ko-
p a l ń w y d o b y w a ć będz ie ł ą c zn i e 
oko ło 2 i tysięcy ton w ę g l a n a 
dobę. 

Ziemie Zachodnie 
czekaiq 

na rzemieślników 
Z iem ie zachodn ie c i ąg le jeszcze 

odc zuwa j ą brak dostatecznej ilo-
ści r zem ieś l n i ków . W p r a w d z i e w 
c i ą gu o.statniego ri>ku l iczba 
wars z t a t ów wzros ła t u o b l isko 
8C' procent a u jest to ;e-:;.c;.e 
za m a ł o 

N a j w i ę k s ze z apo t r zebowan ie 
zg łasza w o j . szczcLluskie (około 
2300 war.sztatów), gdańsk i e (1600), 
kosza l i ń sk ie (1200) i o lsz tyńsk ie 
(600). Na jbardz ie j poszuk lwany-

m i spec ja l i s t ami są : m e c h a n i c y 
i mon te r zy , mu r a r z e , cieśle i 
z d un i , a t ak że stolarze. K łopo t 
po l ega m . i n n a t y m , że d l a nie-
k t ó rych r z em i e ś l n i k ów b r ak po- i 
m ieszczeń n a warsz ta ty . Ba rdz i e j 
p rzeds ięb iorczy l u d z i e r ad z ą so | 
b ie w ten sposób, że o d b u d o w u j ą 
s a m i ob iekty zn iszczone w czasie 
wo j ny , j a k i c h t u n i e b r ak . 

W Ł Ó D Z K I E M 

W i . asku , w gotycko-barokowej 
X\T-wuecznej ko leg i ac ie z n a j d u j ą 
się ska rby po lsk ie j m u z y k i . Prze-
c h o w y w a n y jest t u m i a n o w i c i e 
An t y f o n a r z — z b i ó r m o t e t ó w pi-
sanych n a 5 g ł o s ów oraz d w a 
k a n c j o n a ł y z X V I w . Z a by t k owe 
te ks ięg i , w p i ęknyc ł i c hoć . zni-
szczonych przez czas ok ł adkach , i 
w y m a g a j ą o d n o w i e n i a . 

W O L S Z T Y Ñ S K I E M ' 

W br. 400 r o l n i k ó w pow i a t u « 
rarągowskiego o t rz j rma ło k redy ty " 
b a n k o w e n a przesz ło d w a m i l l o- ' 
n y z ło tych . Przyznane- o n e zosta-
ły n a odb ł i d owę t przebudowę- za-
g r ó d wie js l i i ch , n a z a k u p inwen-
t a r z a żywego , p r zeznaczonego n a 
łkodowlę o r a z n a m a s z y n y rol-
nicze. 

W K A T O W I C K I E M 

K o p a l n i a „ W u j e k " i u ż n a po-
czą tku przysz łego r o k u o d d a d o 
u ż y t k u swo ich p r a c o w n i k ó w no-
wocześn i e wyp<isażony ośrodek 
zd row i a . Koszt b u d o w y ł ą c zn i e z 
w y p o s a ż e n i e m wynos i ć będz ie 4,5 
m i l i o n a z łotych. Wszys t k i e urzą-
dzen i a g a b i n e t ów specjal istycz-
nych k o p a l n i a „ W u j e k " sprowa-
dza z zagranicy- za w ł a sne dewi-
zy. 

W SZCZEC I I 4SK IEM 

W końcu s i e rpn i a br. wy j ed z i e 
do I ndonez j i — n a zaproszen ie 
tamte jszego M in i s te rs twa Żeglu-
gi — g r u p a przeds tawic ie l i pol-
skiego przem.ysłu okrętowego. Ce-
l e m w y j a z d u jest szczegó łowe 
u zgodn i en i e z a r m a t o r e m indo-
nezy j s k im w a r u n k ó w technicz-
nych dos t awy s ta tków, zamówio-
nych w po lsk ich s toczn iach . 

N a ^ o h . r awe r a ch iwzy łechar i cM0|»t z łuni ł i lMlfU: w t M e h ok«trzeć B ą h a w s U B o m 

e spo-' 

E k i p a n a u k o w c ó w ze Szczeci-
na t>ada przeszłość K a m i e n i a Po-
morsk iego . Na cmen t a r zysku p r zy 
kościele Św. M i k o ł a j a zna l e z i ono 
m . j n . kab ł ączk i sk ron iowe z X I 
i X I I wie l iu . t y powe d l a Słowia- w G D A Ń S K I E M 
nek. 

J u ż w r oku 1960. Oczyw i śc i e spo-
łeczeńs two m u s i a ł o b y w t y m w y 
p a d k u p r zy j ś ć z p o m o c ą f i n a n 
sową . 

* 

Spó łdz ie lczość samopomoco-
w a w w o j e w ó d z t w i e r zeszowsk im 
p o s i a d a 671 sk lepów wie jsk ic ł i . 
756 sk lepów g r o m a d z k i c h , 360 
w i e l o b r a n ż owych , 422 sk l epy jed 
n ob r an ż owe , 22 w ie j sk ie d o m y to-
warowe , 217 sk ł adów ma t e r i a ł ów 
m a s o w y c h oraz 791 p u n k t ó w 
sp r zeda ży pomocn i c ze j . W c i ągu 
os ta tn iego okresu i lość p u n k t ó w 
sprzedaży n a w s i zw i ększy ł a się o 
1.17S sk lepów. 

W r a z ze wzros tem l i czby skle-
p ó w oraz p o p r a w ą w zaopatrze-
n i u wsi w a r t yku ł y p rzemys łowe , 
sys tematyczn ie wz r a s t a j ą obro ty 
p r z yp ada j ą c e n a j ednego miesz-
k a ń c a , k tóre z 675 z ło t j ch w roku 
1951, zw iększy ły się do 2.413 w ro-
k u 1957. 

W K I E L E C K I E M 

W e ws i Ostrowce, podczas ko 
p a n i a f u n d a m e n t ó w pod nową 
szkołę, n a t r a f i o no n a znaczna 
i łość z łotych I s rebrnych mone t 
z X\T w ieku wś ród l u d zk i c h koś-
ci . „ S k a r b " p r z eka zany został do 
M u z e u m w Kie lcach , a uczen i u 
s i ł u j ą r o zw ik ł a ć t a j emn i c ę sprzed 
l a t 400. 

W W R O C Ł A W S K I E M 

Codz ienn ie o godz i n i e 12-eJ z 
w i e ży kościo ła św. E l żb ie ty w e 
W r o c ł a w i u roz lega się he j na ł . Os-
ta tn i o n a w ieży tej u w i ł y sobie 
g n i a z d o ptak i-pustu lk i , które za-
c zyna j ą a t a kować s t r a żn i k ów , 
gdy ty łko zaczną g rać he j n a ł . 
N i e d awno k i l l ia p t a ków tak zajad-
łe a ta l i owa ło trębacza, ie ten mu-
siał p r ze rwać he jna ł , aby ob ron i ć 
s ię przed n a p a s t n i k a m i . 

W R Z E S Z O W S K I E M 

437 ró żnego rodza ju ob iek tów 
o t r z y m a j ą P G R wo j . rzeszowskie-
go- Powsta je 80 d o m ó w irileszkal-
nych dla p r a c o w n i k ó w oraz ta-
kie z a b u d o w a n i a gospodarcze l ak 
obory , ch lewn ie , s ta jn ie , suszar-
n i e c hm ie l u , stodoły, sp ichrze, 
k u źn i e , szk larn ie . 

Wszys tk ie te ob iekty wznoszo-
ne są wy ł ą c zn i e sys temem gos^po-
da rc zym przez w ł a sne b rygady 
budow l ane . 

• 

Zgodn i e z ogiMuoki-ajowymi pla-
n a m i r o z budowy stacj i telewizyj-
nych w Polsce — Rzeszi iw otrzy-
m a ł b y te lewiz je dop iero w 196.") 
roku . Spo łeczeńs two -»-oj eiv..dz-
i w a rzeszowskiego i za łog i po-
szczególn.ych zakładc')W pracy 
w y p o w i a d a j ą się j e dnak za przy-
spieszeniem tegi> t e rm i n u , by o-
t r z y m a ć te lewiz ję wraz K r a kowem 

Kosztem 12 m i l i o n ó w z łotych 

pows t an i e w Gdyn i M u z e u m Mor 

skie O twarc i e M u z e u m nas t ąp i ć 

m a w 1960 r. 24 o l b r zym ie a k w a 

Tia pomieszczą okazy f lory I fau-

n y z m ó r z św ia ta . W o d a do tych 

a k w a r i ó w dos t a r c zana bedzIe z 

m ó r z mac ie rzys tych poszczegól 

n y c h okazów tak . by s tworzyć Im 

j ak n a j p omyś l n i e j s z e w a r u n k i . 

W B I A Ł O S T O C K I E M 

— Z -27 spó łdz ie ln i m leczarsk ich 
i s tn ie j ących na terenie wo j ewodz 

. t w a b ia łos tock iego — 4 z n ich . a 
m i a n o w i c i e w Olecku , S u w a ł k a c h 
E łku i Z a m b r o w i e p r o duku j ą m a 
sło aa eksport. Oprócz tego spół-
dz ie ln ie te p r o duku j ą kaze inę — 
b i a ł kowy proszek, z którego odpo 
Wiedn ie zak ł ady przetwórcze wy 
r a b i a j ą guz ik i , pa.iki, klej . Ostat-
n io spó łdz i e l n i a w Olecku m a 
przys tąp i ć do p rodukc j i m l eka 

skondensowanego . 

• 

— M u z e u m przyrodniczo-leśne 
Puszczy Bia łowiesk ie j Jest J ednym 
z najciekaw-szych muze<')w przy 
rodn iczych w Polsce. Obe t n i e w 
M u z e u m tym z n a j d u j e się 2.43<i 
ekspona tów, podz ie lonych n a 'zte 
ry dz i a ł y : ssaki, p tak i , p l a ży i ga 
dy . Rep rezen towan i są tu sam i 
m i es zkańcy Puszczy , w.śród pta-
ków zwraca j ą u w a g ę 83 okazy ba 
t a l l onów , ka żdy o I n n y m upierze-
n i u . 

WSPÓLNY 
DOM . 
CHŁOPOW 
Z BAKÓW A 

ĄKOWO to wieś bardzo roz-
legła, ciągnie się na prze-
strzeni 5 fcHometrów. Naj-

Wiźsze miasto Łowicz leży za da-
leko, by tam wybierać się do. ki-
ma czy na-zabawą. A ludziom w 
Bąkowie nie wystarczy już dziś 
radio. Zycie zmieniło się bardzo 
w ciągu ostatnich lat i zmieniły 
się potrzeby ludzkie. Chłopi chcą 
rozrywki, książek, zabawy. 

Z tych potrzeb powstała idea 
zbudowania wspólnym wysiłkiem 

^ społecznego domu kultury. • Złoży-
li sią gospodarze, dopomogło woj-
sko i Powiatowa Rada Narodo-
wa. W budowie nie przeszkodziły 
chłopom ani zajęcia w polu, ani 
w gospodarstwie. 

W ciągu roku stanął wspólną 
pracą t za wspólne pieniądze Dom 
Kultury. Jest w nim scena tea-
tralna, będą zespoły amatorskie, 
świetlica, biblioteka, sala na za-
bawy i zebrania. 

W dniu otwarcia Domu zjechali 
stę chłopi z całej okolicy. Sala by-
ła wypełniona do ostatniego miej-
ęca. Pokazano na scenie fragmen-
ty ..Łowickiego wesela". Młodzi t 
starzy 3 wielkim wzruszeniem o-
glądaLi przedstawienie. 

Mieszkańcy Bąkowa są bardzo 
dumni ze swoiego ..Domu". Może 
i m pozazdroszczą sąsiednie wios-
ki ł też pójdą aa ich przykładem. 

Wf 

W i d o w n i a patrzy z z a chwy tem . 

Na • ean i e f racma iMy 



Godzina z Marią Kuncewiczową 
l E D Y zw r ó c i ł am się do M a r i i l^t.w, g r u pu j ą c y c i i s j f l io lo Eilc-
Ki i i iLcwiozowej z p rośbą o go. U t a l en t owan i , c ie l iawi , szul<a-

w y w i a d , z n a k o m i t a p i sa rka sięg- j ą c y n o w y c h d r óg twórezyc i i . l .i 
n ę ł a po no t a t n i k , by zobaczyć s a m o m o g ę powiedz ieć o m i ody , h 
p l a n za jęć n a na j b l i ż s zych k i l k a p i sa r zach . Z p r zy j emnośc i ą stwier-

dn i . 

P i e rwszy m i e s i ą c poby tu w 
p. i lsce u p ł y n ą ł Ma r l i Kuncewiczo-
we j n i e zm i e r n i e .praco<vicie. Naj-
p ie rw Z j a zd T ł m n a c z y oraz ki lku-
d n i o w y i iobyt w K rakow ie i n a 
P o d h a l u . po tem — w 
W a r s z a w i e n i e z l i c zona 
i lość spo tkań z przyja-
c i ó łm i i z n a j o m y m i . Po-
za t y m w y w i a d y praso-
we , konferenc je z wy-
d a w c a m i — to wszystko 
sp r aw i a , że Ma r i a Kun-
cewiczowa - m u s i żyć z 
k a l e nda r zem w ręku . 

Nasze spo tkan ie odby-
ło się w k aw i a r ence 
„100 k w i a t ó w " p r zy 
„Czy te ł n i l i u " , gdz ie mo-
ż n a r ówn i e ż n a b y ć ostat-
n i e nowośc i k s i ą ż kowe 
tego w y d a w n i c t w a . 

— Jak w y o b r a ż a ł a so-
bie p a n i K ra j i Warsza-
wę? — z ada j ę p ie rwsze 
py t an i e . 

— M i m o du żego od-
da l e n i a od O j c z y z ny — 
m i e s z k a m pod N o w y m 
Jo rk j em , w i e d z i a ł a m z 

p i s m i ks i ążek co się dz ie je w 
K r a j u , ś l edz i ł am jego o dbudowę 
i wszystk ie ważn i e j s ze wydarze-
n i a . Tak sobie m n i e j w ięce j 
wszystko t u w y o b r a ż a ł a m , t y l ko 
teraz n a b r a ł o to ko lo ru 1 bardz ie j 
się pog łęb i ło . Jestem jeszcze bar-
dzo o s zo ł om iona K r a j e m i trud-
n o m i dać j ak i e ś uporządkowa-
ne w r a ż en i a . Na t a pot rzeba cza-
su. 

— Co się p a n i n a j b a rd z i e j po-
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— Przede wszys t l i im uderzy ł 
m n i e w y r ó w n a n y po z i om życ i a . 
Nie m a r ó ż n i c y m i ę d z y m i a s t e m 
a ws i ą , j a k to by ło przed w-oj-
n ą . W i d z i a ł a m n a p o d h a l a ń s k i c h 
ws i ach l u d z i u b r a n y c h porząd-
nie , po m i e j s ku , dz iec i dobr,'.e 
w y g l ą d a j ą c e i w ie l e mo tocyk l i , 
rzecz d a w n i e j n i espo tykana . Jed-
nocześn ie z a chowa ł się ma low-
n iczy k ra j ob raz ws i po lsk ie j , ta-
kiej z o b r a z ów Che łmońsk i ego 
czy Fa ł a t a . P r ze j e żd ż a j ą c przez 
Puszczę J od ł ową , w Górach Świę-
tokrzysk ich , w i d z i a ł a m p r zy og-
n i sku pastu.szków w s ł om i a nych 
kape luszach . . To by ło ba rdzo 
wzruszaj ,ace. 

— Jestem r ówn i e ż z a c n w y c o n a 
polską m ł od z i e ż ą — o p o w i a d a da-
lej p i sa rka . W K r akow i e zetknę-
ł a m się z g r o nem m ł o d y c h plasty-

d z a m , że w Polsce jest d u ż o u-
t a l en towane j m ł odz i e ży , z n a c z n i e 
więce j n i ż za m o i c h czasów. I to 
i t i łodz ieży n i e zwyk łe twórcze j , szu 
ka j ące j i i owych ś r odków i f o rm 
ar tys tycznych , doskona le zorien-

P . M a r i a z a t r z y m a ł a się n a S t a rówce 

t owane j w p r ą d a c h a r tys tycznych 
k r a j ó w zachodn i ch , a le jednocześ-
n i e o ryg i n a l ne j , n i ewzo ru j ą ce j się 
n a z ag ran i cy , 

.— Sko ro r o z m a w i a m y o sztuce; 
m o ż e podz ie l i się p a n i s w o i m i 
spos t rzeżen iami o w y d a w n i c t w a c h 
l i t e ra tury p i ękne j ? 

— Na ten t ema t m o ż n a , ny mó-
w i ć ba rdzo wie le , niestety, czas 
n a to n i e pozwo l i , w i ę c kró tko . 
To, co w y d a j e się i j a k się wy-
da j e obecnie w Polsce, n i e r ó ż n i 
się od św i a t owych r y n k ó w wy-
dawn i c z y ch . W ś r ć d l i t e ra tu ry 
św ia towe j n a po l s k im r y n k u wi-
d z i a ł a m osta tn ie nowośc i literac-
kie. To św i adczy o dobre j orien-
tac j i po lsk ich w y d a w c ó w . 

— A p a n i spo tkan i a z k o l e g am i 
po p i ó r ze 7 

— O , to by ło n i e zwyk l e wzru-
szające. Wszyscy p r z y j m o w a l i 
m n i e tal< serdecznie 1 m i ł o . Zda-
w a ł o m i się, że n i g d y n i e wy-
j e ż d ż a ł a m z W a r s z a w y i z Po lsk i , 
że n i c się n i e zm i en i ł o od dzie-
w i ę t nas t u la t . Ty l ko w y g l ą d ze-
w n ę t r z n y m o i c h p rzy j ac i ó ł m ó w i 
inacze j . S ta le m i się wyda j e , że 
wszyscy są u cha r ak t e r y zowan i do 
j ak i e j ś sztuk i , n i b y cl s am i , a łe 
w rzeczywistości i n n i . Nie m o g ę 
się do tego p r zyzwycza i ć . 

Czas p r zeznaczony n a w y w i a d 
m i j a szybko. M a r i a Kuncewiczo-

w a SłJieszy się do d o m u , z ada j ę 
w ięc jeszcze os ta tn ie py t an i a : 

— p a n i p l a n y l i terackie 7 
— W ł a ś n i e h y l a m w ,,Czytelni-

k u " w sp-awie w y d a n i a nowe l 
d l a m ł od z i e ż y pt.; , ,W d o m u i w 
św iec i e " o raz , ,Dwóch k s i ę ż y c ów" 
i „ K l u c z y " , k tóre i l us t ru je pięk-
n ie .\ntoni i n i echowsk i . 

Z i n n y c h m o i c h ks iążek ukaza-
ły się j u ż : , , Z m o w a n i eobecnych " , 
, , Le śn i k " , , ; C ud zo z i emka " i ,,Dyli-
ż a n s w a r s z a w s k i " . 

P o powroc i e do S t a n ó w będę 
k o n t y n u o w a ł a pracę n a d „Świet-
l i k a m i " , powieśc i ą o d w o j g u dzie-
c i ach , i p o r z ą d k o w a ł a w r a ż e n i a z 
Po l sk i . 

W sieri^niu M a r i a Kuncewiczo-
w a w y j e c h a ł a n a W y b r z e ż e : So-
pot, G d y n i a , Gdańsk , nas t ępn i e 
w r a c a do W a r s z a w y i p o k i l k u 
d n i a c h w y j e ż d ż a do Kaz im i e r z a . 

— Kon iec m e g o poby tu w Pol-
sce poświęcę j u ż chyba ty l ko 
W a r s z a w i e — m ó w i . 

— Czy z am i e r z a p a n i powróc i ć 
n a stałe do Kra j u ? 

— T r u d n o w tej c hw i l i n a to 
odpowiedz ieć . S ą sp r awy rodzin-
ne, k tóre z a t r z y m u j ą m n i e po 
t am te j s tron ie Oceanu , a łe n i e 
m o g ł a b y m żyć z myś l ą , że n i gdy 
do K r a j u n i e wrócę . 

R o z m a w i a ł a : 

D a n u t a Łomaczews i t a 
Foto : H . J u rko . 

«WIEZ IENIA KOBIET» 
Osta tn i f i lm Mau rycego Cloche , 

k tóry n i e d a w n o wszedł n a ekra-
ny , , ,W i ę z i en i a knh ie f " , jest 
c z ymś więce j an i że l i f i l m e m : jest 
to p r a w d z i w y doku i i ieu t w i e r n i e 
ob r a zu j ą cy życie , kobiet w więzie-
n i u . 

Przez pew ien c z a s . p r ó bowa ł 
.Maurice C loche swego t a l en tu w 
rea l i zac j ach f i l m o w y . l i tego ro-
d z a j u co , ,Nuits a nda l o u se s " , 
,,.\dorables d é m o n s " , ale po pew-
n y m czasie wróc i ł do f i l m ó w po-
rusza j ą cych p r ob l emy m o r a l n e i 
społeczne, t ak ich j ak , ,Mons ieur 
V i n cen t " , , ,La cage a ux fi l les ', 
,,Né de père i n c o n n u " . 

W f i l m i e , ,W i ę z i en i a l iObiet" , 
Mau r i ce C loche u k a z a ł z dokład-
nośc ią , go i l n ą n a jwyżs zego uzna-
n i a , sposób t r a k t owan i a więźn ia-
rek, i ch życie, ich mora l no ś ć . 

W s tud iach f i l m o w y c h odtwo-
rzono z n a d z w y c z a j n ą dokładno-
śc ią cele, k la tk i , r o zmówn i ce , 
warsz ta ty , w e d ł u g foi<"';-;iafii do-
k o n a n y c h w więz ien ia r ) ! La Pe-
tite Roquet te i Ma ison Centra le 
dc H a g u e n e a u tak że f i lm jest 
w p e w n y m sensie r e p o n a ż e n i o 
w ięz ien i ach kobiecycl i . 

Boha terka i i l n i u , -Mirja D i m i a s 
(Dan ie le De lorme) , n i e f o r u i nn l e 
rozpoczę ła swe życie, a le oo pew-
n y m czasie uda ł o jej sie w y r w a ć 
ze zbrodn iczego ś rodowiska , w ja-
kie popad ł a i roz i iocząć nowe . 

szczęś l iwe życ ie u boku m ę ż a , ce-
n i o nego za swą pracę m a l a r z a 
poko joweg ł ł . .^aina .\licja p r acu j e 
w apte.-e, ydz ie n a r a ż o n a jest n a 
n a t a i c zywosć mężc zyzn : niepo-
koi j ą p,parcie syn właśc ic ie la ap-
tel\i, Rene , a jednocześn ie stai 'a 
się o od zyskan i e w z g l ę d ó w .iMi-
cj i d a w n y jej kochanek , M a r i o . 

W tej s k omp l i k owane j sy t uac j i 
w y b u c h a d r a m a t ; u m i e r a m ą ż 
.\lifji. o t ruty . Wszys tk ie pozory 
p r z e m a w i a j ą p r zec iwko .Al i i j i . 

O d b y w a się proces s ądowy , za-
p a d a wyrok : n i l oda w d o w a skaza-
n a zosta je n a 10 la t w i ę z i en i a . 

.•\kcja f i l im i n i e przynos i spe-
c j a l nych n iespodz i anek , ale' f i l m 
jest z rob iony świe tn ie :- M a u r y c y 
Cloche n ie poszedł n a ż a d n ą de-
magog i ę , 

W n i ewdz i ęczne j rol i w ię źn i a r-
ki Dan ie le D e l o n n e o k a z a ł a się 
c za ru j ą ca ; 

MogUhyśi i iy m ieć ża l do twór-
ców tego f i l m u j e dyn i e o p a i ę 
scen kt('ii'e rażri w całości . W to-
ku dokument.-iniego pi-zedsta wia-
n i a życ ia w w ięz i en i u , n jepot izeb-
n ie poszedł Maur i ce Cor l ie n a 
ł a tw i z n ę scen z a d a w a l a j ą c y c h 
n i ewyb redne gusty pt i ł i l i ćzności : 
chodz i o scenę strip-tease w chiń-
skich c ien iar l i , scenę w ba rdzo 
w ą t p l i w y m f-'uscie i o p iosenkę 
ś p i ewan ą w celi w ięz i enne j przez 
C l a ude Goaty . Ster ihane E p i n 

P a s j o n u j ą c a scena z f i l m u „ W i ę z i e n i a kob ie t " 

Na poiskiih ekranach > 175 iyfułów do chwały • sensacyjne odkrycie • 
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t a k na zwa ł tygodn ik 
, , F i ł m " 175 ty tu ł ów fil-

mów zagran icznych , z akup ionych 
przez Po lskę w c i ągu ostatn iego 
roku i wyświet lanych n a polskich 
ek ranach . Bez przesady trzeba 
przyznać , że m a ł o jest k r a j ów , w 
k tó rych reper tuar f i lmowy by łby 
t a k s t a rann ie skomple towany i 
przemyś lany . Pub l i czność po lska 
os i ądą na jwybi tn ie jsze f i lmy świa-
ta . 

Gus ty polsk ich widzów filmo-
wych są n a pewno o n iebo lepsze 
od przedwojennych — w te j dzie-
dzin ie zosta ła zrobiona d u ż a i do-
bra robota — ale — t u znów n ie 
przesadza jmy — niektóre arcy-
dzie ła m a j ą m a ł ą frekwencję, t ak 
np . by ło z f i lmem , ,Umber to D " 
de Siei czy , .Dn iem g n i e w u " Dre-
yera i i n nym i . 

Ale dobry reper tuar systema-

tycznie podnosi smak artystyczny 

w.dzów, kszta łc i coraz więcej a-

ma to rów f i lmów najwyższej k lasy. 

Lepsze by łyby, oczywiście, owo-
ce te j ważnej, pracy k u l t u r a l n e j 

gdyby w Polsce by ło więcej k i n , 
a wc iąż ich b raku je . W k r a j u ist-
nieje w tej chwi l i 969 k i n miejs-
k ich i 1650 k i n wiejskich — razem 
2619 k i n poza k i n a m i związkowy-
mi , oświa towymi i instruktażowy-
m i . Przed wo j n ą by ło 807 k i n , 
przyczym k i n wie jsk ich nie było 
wcale. 

JA K w k a ż d y m k r a j u , t a k 1 w 
Polsce widzowie niecierpl iwie 
czeka ją f i lmów rodz ime j pro-

dukc j i . T u ruszy ło się n a dobre. 
Obecnie w p rodukc j i l u b n a ukoń-
czeniu zna j du j e się aż 16 polsk ich 
f i lmów. 

Wś ród tych f i lmów są dwie ko-
produkc je — komed i a „Zadzwoń-
cie do mo je j żony" rea l i zowana z 
Czechosłowacją i „Noc p o ś l u b n a " 
wyprodukowana z F i n l a n d i ą 1 
Szwecją. Os ta tn io dowiedziel iśmy 
się o in teresujących p l a n a ch ko-
produkc j i k i nematogra f i i polskiej 
z radziecką. M . i n . w 1959 roku 
powstanie polsko-białoruski f i lm 
wed ług bardzo popu l a rne j w Pol-
sce i w Z S R R ks iążk i polskiego 
p isarza Newerlego . .Chłopiec z 
Sa lsk ich s tepów" . 

ZN A N A Już polska szkoła do-
k u m e n t a l n a przygotowała o-
s ta tn io także sporo nowych 

pczycj l — f i lmy o weselu n a Bu-
kowin ie ,o weselv podha l a ń sk im , 
o odpuście w Łowiczu o Central-
nym D o m u Towarowym w War-
szawie, o po lsk ie j modz ie i wiele 
i nnych . Z pewnością n iektóre z 
tyci" f i lmów t r a f i ą też zagrani-
cę. 

Poważn ie rozwi ja się również 

f i lm naukowy . Lep ie j wykorzystać 

f i lm j a ko nowoczesny środek ba-

d a ń 1 dokumen t a c j i — t ak i cel 

przyświeca nowoza ło żonemu Sto-

warzyszen iu F i l m u Naukowego, 

które cieszy się popa i c i em zain-

teresowaniem Polsk ie j Akademi i 

N a u k , W y t w ó r n i F i lmów Oświato-

wych, Wyższe j Szko ły F i lmowej . 

I n s t y t u t u Sz tuk i . Stowarzyszenie 

zorgan izu je Jesienią ogólnokrajo-

wy z jazd w sprawie f i l m u nauko-

wego. 

A t rakcy jn i e 1 dynamiczn ie — 
t ak znowu określa swoje zadan i a 
nowopowsta ły zespół au torów fil-

mowych „ P r y z m a t " , k tóry będzie 
tworzył f i lmy szkolne i instruk-
tażowe. K i e rown ik zespołu , prof . 
J a n Jacoby , t a k mów i o zespole: 

— Naszym zadan i em jest reall 
zacja f i lmów szkolnych i i ns t ruk 
tażowych. Z a j m u j e m y się dziedzi-
ną w Polsce bardzo n i epopu l a rną , 
przysłowiowym kopc iuszk iem kine-
matogra f i i . Dz iedz ina t a m a przed 
sobą j ednak og r omną przyszłość. 
We F ranc j i n p . p roduku j e sią o-
to lo 3500 f i lmów naukowych rocz-
I le . 

B a d a n i a psychotechniczne wyka 

!a ły , że 97 procent ł udz i m a pa 

n ięć wzrokową , za tem przekazy-

vanie wiedzy za pomocą f i l m u 

nogloby s tanowić n iewątp l iwy po-

stęp w n auc z an i u . Pierwsze p l any 

. . P r y zma t u " , to f i lmy krajoznaw-

:ze : z życia góra l i , o Beskidzie, 

historyczny — b i twa pod Grunwal-

dem. b io log iczne: p raca mięśn i , 

stawy 1 inne . Z pojęciem , , f i lm 

n a u k o w y " łączy się często pojęcie 

, , n u d a " . , , P r y zma t " chce to dru-

gie pojęcie wyel iminować . 

WR E S Z C I E war to podkreśl ić 
na jnowsze osiągnięcia i n ne j 
p lacówki naukowe j — Cen-

tra lnego A r c h i w u m Fi lmowego. 
Czo łowym pa r t ne rem wym i any z 
polskim a r c h i w u m jest f i lmo teka 
i r ancuska . 

Os ta tn io a r c h i w u m pod ję ło też 
samodzielne . .wyprawy oćkryw-
j z e " do ró żnych k r a j ów i efekt 
iest sensacyjny. w zaprzyjaźnio-
nych a rch iwach f i lmowych znale-
ziono wiele cennych polsk ich fil-
mów ,o k tó rych w k r a j u s ł uch za-
g iną ł ,a k tóre d l a histori i polskiej 
i z t uk i f i lmowej m a j ą bezcenne 
inaczenie. 

Zna lez iono między i n n ym i Przy-
;odę człowieka poczc iwego" The-
nersonów. , , Sab rę " i , ,Drogę mło-
l y c h " Forda , , ,Me i ra Ezofowl-
j z a " Su ln ick lego, , , Rok 1863" Pu-
;halskiego, k i l ka f i lmów z Anto-
n im Fer tnerem. 

Są to bardzo ważne zdr bycze 
d la naszego a r ch iwum , które szczo-
drze obdarza swymi ma t e r i a ł am i 
l iczne dyskusyjne k luby f i lmowe 
i k i no starych f i lmów w Warsza-
wie - , , I l u z j o n " . 



TADEUSZ SZUMOWSK I 

j a k k a p i t a n t y g r y s 
w a ł c z y ł n a z i e m i 

z l a t a j ą c y m i poc iskami 

W y r z u t n i e V I n a f rancusk ie] z i e m i . 

W czternastą rocznicę bohaterskiej śmierci kap i tana „Tygrysa" , k tóry poległ 
w Monfigny-en-Ostrev€nt w walce z h i t lerowcami — pub l i ku j emy wspomnien ie pió-
ra jednego z jego dowódców, (red.) 

• Ł A D Y S Ł A W W A Z N Y po-
chodz i ł z Poznarisl i łego. 
Przed wo j n ą był nauczycie-

l em szlioły powszechnej . J a k o pod-
poruczn i k rezerwy bra ł udz i a ł w 
k o m p a n i i wrześniowe], a po tem wy-
dostawszy się z okupowanego k r a j u 

Szy f ranc i M a r ł a Kosko , ]e] sio-
stra 1 szwagier pracowa l i po 18 go-
dz i n dz iennie . Nas tępn ie depeszę 
przez ku r i e ra odsy łano do radio-
stac j i , s k ąd by ł a n a d a w a n a do Lon-
d y n u . 

wódz two , , F u n k a b w e h r a b t e l l u n g " 
zakwa te rowa ło się w Am lens p r zy 
bou levard de C h a t e a u d u n . 

Rezu l t a t y te] kon t r akc j i nie-
mieck ie j n i e d a ł y d ł u g o n a siebie 
ezckać . D n i a 9 l ipca 1944 r oku zo-
s t a ł a z l i kw idowana rad iostac ja .,Ni-
k a n o r " . D n i a 30 l ipca n a t r a f i o no 
n a ś l ad radiotelegraf isty , s ierżanta 
X^owaka. ps. . . Se l im " , k tó ry w cza-
sie wa lk i o t r zyma ł 14 k u ł z pisto-
l e t u maszynowego. Wreszcie d n i a 3 
slerpmia w p a d ł a rad iostac ja ..Owi-
d i u s z " , 

Po r . W a ż n y czu j ąc , że c a ł a Jego 
dz i a ł a l ność o p a r t a n a łączności ra-
d iowe j jest zagrożona , osobiście 
przeprowadz i ł rozpoznan ie budyn-
k u z a jmowanego przez dowódz-
t w o . , F u n k a b w e h r a b t e l l u n g " 1 
szy f rowaną depeszą wys ł aną przez 
rad ios tac ję „ A l a m a n t " n a d a ł da-
ne okreś la jące dok ł adn i e cel do 
bom ł j a rdowan i a . 

w d w a d n i po tem bryty jsk i dy-
w i z j on „ M o s q u i t o " przeprowadzi] 
n a g ł y n a l o t dz ienny 1 lecąc n a d 
s a m ą z i em i ą w ł adowa ł ki lkadzie-
s i ą t b o m b i rak ie t n i eoma l w ok-
n a ¿ m a c h u . B u d y n e k został po-
ważn ie uszkodzony, k i l kanaśc ie sa-
mochodów u leg ło zn iszczeniu , stra-
ty n iemieck ie by ły duże , p c ^ o b n o 
sg inę ło k i l k u of icerów sztat>o-
wych . 

Dz i a ł a l no ś ć rad io-gon io" wy-
b i tn ie os ł ab ła , co umoż l iw i ł o prze-
t rwan ie d o końca rad iostac j i „A-
l a m a n t " . Obs ł ug iwa ł Ją s ierżant 
Lewandowsk i , p r a c u j ą c n a 4 ra-
dlo-aparatach, rozmieszczonych o 
k i l kanaśc ie k i l omet rów od siebie. 

Podkreś l ić na leży n iezmierny pa-
t r i o tyzm polskie j l udnośc i tniej-
scowe], k t ó r a z n a r a żen i em życ ia 
1 m ien i a udz ie l a ł a schron ien ia ra-
d ios tac jom, zabezpieczała je in-
f o r m u j ą c o r u c h a c h samochodów 
gon iometrycznych I td . 

N iemcy rzuci l i 4 ba ta l i ony S S 
(s tac jonowane g łówn ie w Be thune , 
Lens , L i l le , Doua i 1 Arras) . Pa-
trole S S z s amochodam i pancer-
n y m i przetrząsa ły każde zabudo-
wan ie , ka żdy lasek. Ludz ie z sie-
ci , . t y g r y s " p r a cu j ą c z nadludz-
k i m poświęceniem przenosi l i się z 
mie jsca n a miejsce, zb iera jąc d a n e 
1 me l d u j ą c je swemu szefowi, któ-
ry i m świecił p r zyk ładem. 

Po ruczn i k W a ż n y , żo łn ierz n a d 
io ln ierze , odznacza ł się wspan i a ł ą 
odwagą , przedsiębiorczością i ol-
b r zym i ą sumiennoścU^. Zawsze po-

f »KU. -
1« Wkt«« • 

Czasem m t i d u n k i por . W a ż n e g o 

« K • Ł A D Y S Ł A W WAZJNY po- D n i a 12 czerwca wyszła do Ty-
% \/ chodz i ł z Poznańsk iego , grysa nas t ępu j ą ca depesza ; 
» • r.t.iir-7ur.ip- Po Iccam g ł ó w n ą u w a g ę skiero-

w a ć n a r o zpo znan i e s t anow isk 
wy r z u t n i b o m b l a t a j ących . Stop . 
Po łożen ie iołi p o d a w a ć współrzęd-

- - - . „ „ . n y m i w sposób us ta l ony . Stop . ^ ^ ^ ^ ^ ^.ui. 

walczył w A ™ " Me l dować sposób f u n k c j o n o w a n i a , zawiera ły d ane co do s k ł a d u b o m b 

P o ' f i ^ ^ S r u e , u X n k w s z v nlew^^^^^^ « " " " b . Sposób d o w o z u , l u b też t r anspor tu , k t ó ry odbywał 
z L ł a ^ Z f- W ^ A ^ ^ T i r y t ^ n n Stop. Me l d ować p ó ź n i e j w y n i k i się ko le j ą a po tem s amoch t ^ a nU . 

zna laz ł się v. wie iKie j i ł r y i a n n . T i , . „ . i i „ »„ i „»„„ i . « « „ „ T a k n a p r zyk ł ad i n fo rmac je , że 
b o m b a r d o w a ń lo tn iczych . Stop. ^ ważnych stac j i wy ladun-

Z począ tk iem 1944 roku . po dlu- Boss ( ). kowych jest miejscowość Ecoivres, 
g i m 1 s t a r a n n y m przygo towan iu , wyn i ku tego rozkazu ]uż d n i a s k ą d bomby s amochodam i clężaro-
poruczn i k W a ż n y , pseudon im „ l y - j g czerwca przyszły pierwsze Infor- wym l są k ierowane n a wzgórze Lo- - - --
g ry s " , został zrzucony n a spaoo- ^ ^ c j e poda jące s tanowiska p a r u ret m iędzy Arras 1 Lens . oraz in- d u n k ó w dotyczących u r ządzeń do 
ch rome j a ko szef s ł u żby in iorma- „ y ^ u t n i , w t y m Jako pierwszej w f o rmac j a dotycząca drug ie j stacj i w y r z u c a n i a rak ie t tak z w a n y c h 
cy jne j Polsk ie j Organ i zac j i Wojsko- c h a t e a u . By ły one p o 
wej Dan i e l a i został sk ierowany do rozszyfrowaniu n a t ychm i a s t prze-
okręgu pó łnocnego tej organ izac j i Nazywane do S H A E F ' u . do Bomber 
obe jmu jącego depa r t amen ty Pas de c o m m a n d (dowództwo lo tn ic twa 
Ca la is i Nord . N a c z ^ n e ^ w o d z t w o bombowego). Zwyk le po p a r u go-
Arm i l A l i anck ich (SHAEF) przywią- d ż i nach , w nocy l u b w dz ień , na-
zywało o g r o m n ą wagę do d z i a ł a ń s^ppowało bombardowan ie . 
dywersyjno-.sabotażowych n a przed-
po l u przewidywanych oijeracji , to- D E S K A M A L O W A N A NA Ż Ó Ł T O 
też Po lska Organ i zac j a Wo j skowa po ruc zn i k W a ż n y u r u c h o m i ł ca łą 
okręg Pó łnoc , znakomic ie zakonspi- g ^ ^ j ą sieć. zna l az ł szereg nowych 
rowana , w sile oko ło 300 ludz i wy- ochotn ików, k tórzy o f iarowal i m u 

...I Z W Y C I Ę S T W A 

W c i ą g u 11-tu t ygodn i „ T y g r y s " 
poda ł depeszami s z y f r o w y m i e2 
m e l d u n k i okreś la j ące d ok ł a d n i e 
po łożen ie 173 wy r z u t n i b o m b lata-
j ą cych (n iek tóre wyr zu t n i e poda-
w a n o po p a r ę r a zy ) oraz S mel-

b ranych z patr io tycznej polskiej 
l udnośc i miejscowej, zaopa t rzona 
zosta ła w radiostację , o t r z yma ł a 
przeszkolonych i ns t ruk torów, b roń 
i td . 

Po ruczn i k W a ż n y zorgan izował 
sekcje wywiadowcze w Harnes , 
B r u a y i Dourges. Zas tępcami ,.Ty-
grysa ' b y l i : chor . Bobrowski z St , 
Albert , chor , Zarzyck i oraz ppor . 
Ma jcherczyk . Poświęceniem i odwa-
gą wyróżn i l i s i ę : P io t r Uk le j a z 
Harnes , syn jego Bron is ł aw , chor , 
Józef Mel ler . B r u n o Szyd lak , Wac-

swą pomoc. P r a ca n ie by ł a ł a twa , 
gdyż wyrzu tn ie znakomic ie masko-
wane, po łożone by ły w lasach , cza-
sem w pus tych wioskach 1 f e rmach , 
w du żych s todołach , a nawet w 
kośc io łach. L udno ś ć cywi lna by ł a 
całkowicie e w a k u o w a n a z r e j onu 
wyrzu tn i . Duże] pomocy udzie l i ł Ja-
k iś podoficer n iemieck i z Wehr-
m a c h t u , Po l ak z Pomorza , k tó ry 
c ho r ą ż emu Bobrowsk iemu poda ł 
i n fo rmac je , że n a skrzyżowan iach 
dróg , deska d ługośc i 50 cm . i sze-
rokości 15 cm . , m a l o w a n a n a żół-
to z cza rną obwódką wskazu je dro-
gę do wyrzu tn i . O i le p o n a d t y m 

Grób k a p i t a n a Tygrysa . 

godny 1 spokojny , fana tyczn ie od-
dany sprawie, czuwał n a d wszyst-
k im , syp ia jąc fio 3-4 godz in n a do-
tlę przez wiele tygodni . 

D n i a 19 s ierpnia 1944 w miejsco-
wości Montlgny-en-Ostrevent, n ie 
da leko Doua i , u d a ł o się pa t ro lom 
SS c«aczyć por . Ważnego, szefa 
sieci . .Tygrys" . Wyw i ą z a ł a się wal-
Ka. Por. W a ż n y odstrzel lwując się 
z d w u pistoletów us i łował wycofać 
się przez ogrody. Niestety o t rzymał 
śmier te lny postrzał . 

P a d ł bohater Polskiego R u c h u 
Opo ru 1 f rancusk ie j Reslstance. 
P ad ł w sile 38 la t , oddawszy swe 
życie za Polskę i F ranc j ę oraz za 
Ang l ię , k tóre j oszczędził życie ty-
sięcy ludz i . 

Pośmier tn ie m i a nowany kapi-
t a nem , został odznaczony krzyżem 
V i r tu t ł M l l i t a r l , k rzyżem l.egil Ho-
norowej , f r a ncusk im krzyżem wo-
j e nnym z p a l m a m i 1 szeregiem in-
nych odznaczeń . 

Dz i ś w Montigny-en-Ostrevent 
Jest p o m n i k 1 u l i ca im i en i a po-
ruczn ika Ważnego . 

ł aw Chudersk l , Cza jkowska , Leon _ _ 
i J a d w i g a Schops, Kons t a n t y Ko- ^ a S r e m "'był " i n n y znakT czarny z wy ł adunkowe j 

Zn i s zczona wy r z u t n i a 

b i a ł o m a l o w a n y m i llczt>ami, n a 
p r zyk ł ad N , 2. 3, 4 TJ l u b N . 4, 
5, 6. U , wskazywało to zgrupowa-
n ie wyrzu tn i w p o d a n y m k i e r unku . 

O t r z ymany me l dunek poruczn ik 

nas tępn ie zaszyfrować. 

nopczyńsk l , J a n Sakowsk l , Reiss, 
Drob lk . Z i m n y , L u d w i k Kosko , Jó-
zef Wyczesany 1 wie lu I nnych , mię-
dzy n i m i ks iądz Alo jzy Nosa l , o-
raz L u d w i k Szymczak , F l o r i a n 
Czarnecki , Franciszek P a c h u r k a . 

D E P E S Z A Z LONDYNU 

W pierwszej polowie czerwca 1944 ( ' ) „ B o s s " by ł to p s e u d o n i m 
(po wy l ądowan i u A l i an t ów w Nor- szefa W y d z i a ł u S p r a w Specjal-
mand l l ) Ok ręg , , P ó ł n o c " o t r zyma ł n y c h — m a j o r a S zumowsk i ego , 
laezpośrednlo z L o n d y n u rozkazy u ż y w a n y w depeszach szyfro-
naka zu j ą ce przystąp ien ie do wa lk i „ y c h . W y d z i a ł ten by ł o r g a n e m 

o p e r a c y j n y m I d o w ó d c z y m Na-

w Sawy-Bar le t te , 
skąd ł jomby k ierowane by ły n a 
Dou lens , spowodowały zniszczenie 
wymien ionych stacj i . 

Dowódz two A l i anck ie przywiązy-
wa ło og r omną wagę do niszczenia 

W a ż n y zawsze polecał sprawdzić , a wyrzu tn i . Wy r z u t n i e lx jmb sta ły się 
g ł ó w n y m celem potężnego lo tn ic twa 
bombowego R A F . Por . W a ż n y o-
t r z yma ł rozkazy ponag la j ące . 

P I E R W S Z E STRATY. . . 

O rgan i zac j a wywiadowcza por. 
Wa żnego czyli .Tygrysa" , zaczęła 
pracować n ie bacząc n a niebezpie-

V2. Nadto dostarczył 10 meldun-
ków poda j ą cych po łożen ie skła-
dów bomb , 17 m e l d u n k ó w poda-
j ących t ranspor t , 15 m e l d u n k ó w 
poda j ą cych wyn i k i b o m b a r d o w a ń , 
nad to 2 m e l d u n k i o zakwaterowa-
n i u obsługi wy r zu t n i . Z tego 83 
m e l d u n k i zosta ły sk l asy f i kowane 
przez S H A E F l ako na jwyższe j 
war tośc i operacy jne j . 

Nad t o s łużba wywiadowcza por. 
Wa żnego dostarczyła oko ło 60 In-
formac j i dotyczących ruchów 
wojsk, miejsc postoju dowództw 
(między I n n y m i kwatery g ł ówne j 

Jących V I , k tóre to wyrzutn ie , j a k ' ^ czeństwo. Rad iostac je p racowa ły po genera ła R o m m ł a ) . fabryk , skla-
się okaza ło , m a j d o w a ł y się głów- cze lnego D o n ó d z t w a A l i anck iego pj^^ę godz in bez przerwy. Niemcy dów amun i c j i , b ron i , benzyny 
n ie n a terenie depa r t amen tów No rd ^ s tosunku do Polskie] Organi- skierowal i w teren oko ło 40 wo- D o wa lk i przeciwko Wo jskowe j 
1 Pas de Ca la is . zac j l W o j s k o w e j . «ów r a d l o ^ n l ome t r y c z nych . Do- Orcsn l zac j l E>anłel« n a Pó łnocy . 

H O Ł D P O L S K I M 
I F R A N C U S K I M 
B O J O W N I K O M 

RUCHU O P O R U 
£ LA VERSANNE 

W iedzielę, 24 b m . o g o 
d ż i n i e lO-teJ odbędz ie się w 
La R l c ama r l e (St. E t ienne) 
w ie lka roczystość Ku czci 
po lsk ich I f rancusk ich boha-
terów R u c h u Oporu . 

O godz . 14,30 odbędzK się 
r ówn i e ż z g r omadzen i e w Par-
ku d u Bru le w La R i camar i e . 
Uroczystość poświęcona jest 
p am i ęc i 2S resistantów — 
wśród n i ch 20 Po l a k ów , któ-

|rzy w d n . 20.VII.1944 bohater-
sko po leg l i w wa lce z oku-
p a n t e m w mle jsceweśc l 
Versanne. 



P o w i t a n i e po p o ł t o r a m i e s i ę c z n y m n i e w i d z e n i u . J a n Graczylc — wiel ica n a d z i e j a f rancusk ie-

go spor tu ko l a r sk i ego — w r a c a do d o m u j a k o zwyc i ę zca . Us zc zę ś l iw i ona m a t k a w i t a s y n a . 

S i e rp i eń jest m i e s i ą c e m p r a c o w i t y m d l a k o l a r z a . W c z o r a j s t a r t owa ł G raczyk w no 

po p o ł u d n i u s ta je d o z a w o d ó w „ u s i eb i e " , 40 k m od M o n t y o n . W d o m u spędzi zal 

s ię w a ż n e d a t y : 24-25-Vlli — C r i t e r i u m H i s z p a n i i , a n a s t ę p n i e m i s t r z o s twa św i a t a w R 

W RODZINNYM DOMU L 
G r a c z y k a 

Specjalny wysłannik ,,Tygodnika Polskiego" 
odw i ed z i ł w f e r m i e Le M o n t y o n St. L a u r e n t (Cher ) r od z i c ów J a n a G r a c z y k a , k t ó r zy wi-

t a l i n a j m ł o d s z e g o s y n a po z a k o ń c z e n i u „ T o u r de F r a n c e " . 

P a ń s t w o G r a c zykow i e m i e s z k a j ą w e F r a n c j i od 36 lat . 

Ma t k a , kob ie ta 51-letnia o n i e spo t ykane j energ i i , p r o w a d z i g o spoda r s two . O jc iec pra-

cu j e p r z y w y d o b y w a n i u ż w i r u i p i a s ku . 

J a n ek , u r o d z o n y w pob l i s k i e j w iosce Neu vy-sur-Barangeon, t rzec i s y n p a ń s t w a Gra-

c z y k ó w , od d z i e c i ń s twa p a s j o n o w a ł s ię k o l a r s t w e m . Gdy p r a c o w a ł jeszcze w f a b ryce w 

V ie rzon i w Bourges , rodz i ce iMimaga l i m u f i n a n s o w o w z dobyc i u sprzę tu ko l a rsk iego . 

J a n e k w i e r z y ł w s ieb ie i ob ieca ł r o d z i c o m , że g d y t y l ko w y b i j e s ię j a k o ko l a r z , od-

wdz i ę c zy s ię i m szczodrze . Dz i s i a j J a n G r a c z y k , g r a n d c h a m p i o n , d o t r z y m u j e s ł owa : 

k u p u j e r od z i com gospoda r s two z a pó ł t o r a m i l i o n a f r a n k ó w . 

l-sza n a g r o d a w C h a m p i o n n a t de F r a n ce d ' A m a t e u r s w r. 1956, s r eb rny m e d a l z doby t y 

w r a z z ek i p ą f r a n c u s k ą n a O l i m p i a d z i e w Me l bou r ne , zwyc i ę s two w Tou r d u Sud-Est 

w 1957 r o ku i tegoroczne zwyc i ę s two w k l a s y f i k a c j i p u n k t o w e j T o u r d e F r ance , s k ł a d a j ą 

s i ę n a św i e t n ą kar ie rę 27-letniego, od 2 la t J u ż z a w o d o w e g o ko l a r z a . 

C a ł o n o c n a p o d r ó ż p o c i ą g i e m z Dax Jest p r ze d s i ęwz i ę c i em m ę c z ą c y m , 

n a m i ę kk i e j p i e r zyn i e , t y m b a r d z l e j , ż a w ' ko śc i a ch c z u ć z m ę c z e n i e z 

M i ł o z d r z e m n ą ć &ię 

os t a t n i ch w y ś c i g ó w . 
J a n G r a c zyk l u b i ten s t a ry d o m i oko l i ce n a d r zeką B a r a n g e o n . A l e ozęs t* 
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N A W I Ś L A N Y M S Z L A K U 

P O L, S K A^ WERONA 

,,Wyszedłszy z lasów t z •po-
między yóT, skręca się Wisła na 
Wschód wielkim łukiem, wije 
się wśród pagórków, uroczych 
skał z wapienia i pol krakow-
skich, dążąc w swój żłób poza-
dunajcowy, trzy razy szerszy, 
niżby -wymagała obfitość jej 
wodnego zasobu — leżący w 
piaszczystych wybrzeżach mię-
dzy pszennymi glinami sando-
mierskiej i lubelskiej ziemi." 

STEFAN ŻEROMSKI 

WM I E J S C U gdzie spotyka sią 
S a n z W i s ł ą powsta ł San-
domierz , p ras ta re grodzi-

sko, w k t ó r y m Ju ż w epoce ka-
m i e n n e j kw i t ł h ande l , d o k tórego 
z da lek ich s t ron orzybywal i kup-
cy po s ł awny n a ca ł ą Europę o-
pa towsk i k r zemień , twardy 1 pięk-
n ie y r ą żkowany , na j lepszy n a 
d ł u t a , noże i iopory. 

R a n k i e m , p u n k t o godz in ie 7 
n a szczycie potężnego m a s y w u 
B r a m y Opa towsk ie j wyras ta jas-
n a sy lwetka t rębacza . N a cztery 
s t rony św ia ta r zuca w przestrzeń 
powo lne t ak t y sandomiersk iego 
h e j n a ł u , powtarza czterokro<5 p ler 
wszą część p ieśn i , ,K iedy r a n n e 
ws ta j ą zo rze " . 

N a ten sygna ł z c h a t u k r y t y ch 
w c ien iu r omańsk i e j św i ą t yn i św. 
J a k u b a , z z a u ł k ó w wokó ł Kate-
dry , z wąsk ich u l i czek biegną-
cych k u R y n k o w i wy ł a n i a się 
czereda dzieci. W g r ana t owych 
f a r t uszkach , z teczkami 1 worka-
m i n a m iękk ie pan to f l e pędz i d o 
szkó l . 

W godz inach r a n n y c h Sando-
mie r z wyda je się j a k imś d z i w n y m 
m i a s t em o p a n o w a n y m przez dzie-

ci . b a śn i owym pań s twem k r ó l a 
Mac i u s i a Pierwszego. W t y m nie-
wie lk im . l iczącym zaledwie 12 ty-
sięcy mie.szkańców mias teczku , są 
przepe łn ione po brżegl 3 szkoły 
średnie, 2 szko ły zawodowe i 2 
szkoły podstawowe. Tu przyjeż-
d ż a j ą n a n aukę , t u m ieszka j ą w 
bursach i n a s t anc j ach m ł od z i 
m ieszkańcy z ca łego pow ia t u , 
s t ąd po ma t u r ze wy jeżdża j ą da le j 
n a wyższe uczelnie. 

Przy sygnale h e j n a ł u śpieszą 
równ ież t rochę woln ie j i statecz-
n ie j (przecież c za rna suk i enka 1 
pe le rynka zobowiązu je) s łucha-
cze s e m i n a r i u m duchownego . 

Wie le przeszedł Sandom ie r z w 
czasie swego ponad tysiącletniego 
is tn ien ia . Pa l i l i go Tatarzy , nisz-
czyli Szwedzi , car rosyjski ocala-
ł ą ;z°ść z a m k u przerobi ł n a wię-
zienie. 

Szczęśl iwie Jednak większość 
bezcennych zabytków oca la ła . O-
filądają więc turyśc i wspan i a ł e 
p a m i ą t k i d awnych wieków. Podzi-
w i a j ą w mroczne j gotyckiej kate-
drze UA'iecznione przez dawnego 
ma l a r z a salto bogobojnego ryce-
rza Bobol l , k tóry wyrzucony ra-
zi-m z kontem przy wybuchu zało-
żonych . przez Szwedów w z a m k u 
prochów, z łask i Boże j szczęśli-
wie n a d r u g i m brzegu W is ł y wy-
l ądowa ł . Podz iw ia j ą p i ękno ro-
mańsk iego . wybudowanego przez 
ks iężniczkę Adela jdę — siostrę 
Leszka Bia łego , kościoła i w . J a ku-

P a n o r a m a od s t rony W i » l y . 

b a , renesansowy ra tusz 1 remon-
towane w łaśn ie kamien iczk i . 

Chodz ą turyśc i po mieście, oglą-
d a j ą kościoły, s ł u cha j ą p o d a ń 1 
legend 1 m a r t w i ą się, że t a uro-
cza miejscowość zamiera , że wi-
da ć t u ty lko młodz ież szko lną 1 
starszych statecznych obywatel i , 
że m ł od z i l udz i e za raz p o ukoń-
czen iu szkół szybko opuszcza ją 
miasteczko, s z uka j ą pracy w wlęk 
szych ośrodkach przemys łowych . 
Część m ieszkańców Sandom ie r z a 
uc ieka ze swego m ias t a . Jest Jed-
n a k g r u p a l udz i , d l a k t ó rych Jest 
o no na jw iększym celem życ ia , 
k t ó r y m myś l o Jego da lszych lo-
sach n i e da j e chwi l i spoko ju . 

W k l ub i e „ M i ł o ś n i k ó w Sando-
m i e r z a " d o pó źne j nocy t r w a j ą 
d ł ug i e dyskusje 1 ożywione spory. 
70-letnl Inż . P ietruszewski k a ż d ą 
wo l n ą chwi lę spędza n a d stary-
m i dz i e ł am i 1 a k t a m i , a, w pogod-
n e d n i n i c zym m ł o d y ch łop iec 
chodz i po w i ś l anym brzegu, zag l ą 
d a w k a ż d ą Jamę , b a d a JeJ kszta ł t . 

Czy d a w n i m ieszkańcy g rodu 
budowa l i lochy 1 podz iemne przej-
ścia , czy też te dz iwne Jamy są 
p o pros tu dz ie łem wody ż łob iące j 
lessowy brzeg? — n a to właśn ie 
py t an i e p r agn i e d a ć wyczerpu jącą 
odpowiedź sędziwy prezes towa-
rzystwa. 

M ł o d y a rch i tek t — In ź . Kwie-
c ińsk i wróci ł po s tud i ach do San-
domierza .ob j ą ł f u nk c j ę g ł ównego 
konserwatora i z z a p a ł em walczy 
o k a ż d ą kamien iczkę , o zachowa-
n ie na jmn ie j szego u ł o m k a m u r u . 
Najczęściej spotkać go m o ż n a u 
p odnó ż a z a m k u . 

O d 1825 r oku do chwi l i obecnej 

Fot . W . P R . ^ Z U C H . 

Z a m e k przekszta łcony .został ^ 
więzienie, w na jb l i ższych tygod-
n i a c h m a ono być z l i kw idowane I 
szacowne m u r y oddane zostaną 
m i a s t u . Ue t u będzie p racy 1 11« 
t a j emn i c może się k ryć w nleba^ 
dane j od wieków budowl i ? 

I n ż . Wesołowskiego dręczy znó-« 
I n n a myś l . D laczego po r t a l w pięli 
n y m r o m a ń s k i m kościele św. J » 
k u b a Jest wbrew ówczesnym k a n o 
n o m arch i t ek ton i cznym asyme-
tryczny. Legenda mów i , że z d o 
b lący go braciszek z a konny p o k o 
c ha ł z wza jemnośc ią fundatorką, 
kośc io ła ks iężniczkę Adela jdę . 

Może chcąc być Jak na jd łuże j ! 
z u k o c h a n ą wymyś la ł coraz nO" 
we o r n amen t y .a może asymetr i i , 
p r a g n ą ł u k ry ć wyrzeźbione malelii 
k le dwie g ł ówk i — por tre t księż-
n iczk i 1, J «k twierdz i K o ś c i ó ł 
p rawdopodobn ie podob iznę bisku-
p a Iwo , a j a k głosi wieść gmin-
n a — swó j au topor t re t . 

A l a „M i ł o śn i cy S a n d o m i e r z a " 
n i e p r a c u j ą t y l ko n a d kultywowa-
n i e m przeszłości swego m ias ta , 
s t a r a j ą S1Q O zapewnien ie m u 
równ ież przyszłości. 

O d k r y t o n a s k r a j u powiattr 
sandomiersk iego zasobne złoża 
s iark i . W Piasecznie kończy sią 
w ł a śn i s b udowa wielk ie j kopa ln i , 
W p r a w d z i e bardz ie j p rę żne 
przedsiębiorcze województwo rze-
szowskie j u ż n a swo im terenie, 
p o d rug ie j s tron ie W i s ł y wznos 
m u r y k o m b i n a t u przetworów s iar 
k l , a le wraz z rozwojem kopa l 
n i c twa może 1 w okol icach jjol. 
sklej W e r o n y wyrosną k o m i n y 
fabryczne, ożywią p i ękne lec2 
zbyt ciche 1 senne mias to . 

M A R I A O L B R y C H T 

S a n d a m f a r z — f r a g m e n t R y n k u ; u « « r y : stare «chatfkl w S a n d * miar: 



CLOS M A M I C H A L I N K A 

C z y b ę d z i e d e s z e z ! 

NA wakacjach najważ-
niejszą rzeczą jest po-
goda. Ale jak prze-

widzieć jadąc na ur lop czy 
będzie deszcz czy słońce? 

Otóż można przewidzieć. 
Wystarczy po prostu zapy-
lać o to mojego męża. Mó j 
m ą ż mianowicie ma reuma-
tyzm i zawsze w a m powie 
jaka będzie pogoda za dzień, 
za tvdzień lub za miesiąc. 
\Vszystko zależy od tego, 
czy "mu strzyka w kolanie, 
czy ciągnie w nodze, czy 
k łu je w boku lub też łamie 
w ko.ściacb. Są to nieomyl-
ne oznaki barometryczne, 
wobec których instytut me-
teorologiczny to po prostu 
zero. 

Z prognostykami pogody 
megt) mcża wszyscy się li-
czą i nikt nie ośmielił się 
poddać ich w wątpliwość. 
Isikt, prócz pana Drabika. 
Pan l irabik bowiem ma 
artretyzm i uważa, że jego 
kości mocniej ł amią i ma 
wyraźniejsze strzykania w 
stawach. Pana Drabika po-
znaliśmy na plaży i od razu 
on z mo im mężem znaleźli 
wsjłólny język, mówiąc o 
swoicli dolegliwościach. 

Pewnego dnia postanowi-
liśmy urządzić wspólną wy-
cieczkę, pan Drabik z żoną 
i my. Mieliśmy wyruszyć 
nazajutrz, w piątek, ale mó j 
m ą ż zaoponował gwałtow-
nie: 

— NiemożHw"! — powie-

BĄDŹ P O M Y S Ł O W A 

Twoje dziecko urosło. — 
Chciałabyś przemeblować 
m u pokój, bez większych 
kosztów, wykorzystując me-
ble, które masz w domu: 
flziecinne drewniane łóżecz-
ko i tapczan. 

Oto co Ci proponujemy: 
Rozbierz łóżeczko w ten 

sposób, aby dłuższa i krót-
sza część rjmiy tworzyła kąt 
prosty" Dłuższą część przy-
mocuj do głowy tapczanu; z 
krótszej zrób nocny stolik. 
Stoliczek ten ozdobisz ka-
wałkiem jasnego materiału, 
czy kretonu, w takim sa-
m y m deseniu, jak przykry-
cie na tapczan. 

W ten sposób Twoje dzie-
cko będzie mia ło nowy ką-
cik dla siebie. 

dział — czuję, że mn ie kłu-
je w le\ '̂ym kolanie, co 
świadczy nieomylnie, że łję-
dzie deszcz. 

— Gdzie tam — zaopono-
wał Drabik — desz«;z będzie 
dopiero w sobotę. Bo krzy-
że mnie nie bola, a tylko 
łamie w ramionach. . 

Zaczęli się sprzeczać, m ą ż 
m ó j jednak postawił na swo-
im. Nie wyjechaliśmy. Tym-
czasem w piątek była pięk-
na pogoda 1 p. Drabik t ryum 
fował, wyśmiewając łiezli-
tośnie lewe kolano mego 
męża. Zaproponowałam za-
tem wyjazd na niedzielę. 

— Jamais ! — krzyknął 
pan Drabik — deszcz na 
niedzielę murowany. Całą 
noc ciągnęło i k łu ło mn ie w 
plecach. 

Znów więc nie wyjechali-
śmy i znowu pogoda była 
prześliczna. Aby więc jed-
nak nie rezygnować z wy-
cieczki, obaj mężowie urzą-
dzili naradę. Wziąwszy pod 
uwagę wszystkie swoje koś-
ci i stawy i skonstatowaw-
szy, że żadne z nich nie ła-
mie, nie rwie, nie kłuje i nie 
strzyka, postanowili wyru-
szyć we wtorek. Zakupi łam 
więc z Drabikową chleba i 
kiełba.sy, ugotowałyśmy jaj-
ka na twardo, nalałj 'śmy ner 
baty do termosów i wyje-
chaliśmy w czwórkę wczes-
nym rankiem. 

Poranek był rzeczywiście 
piękny, ale gdy w południe 
znaleźliśmy się na polanie 
górskiej, nagle napłynęły 
chmury i lunął straszny 
deszcz, który zupełnie zigno-
rował reumatyzm mego mę-
ża i artretyzm pana Drabi-
ka. Przemokły ja jka, prze-
mokła kiełbasa, przemokli 
Drabikowie i my. Wróc i ł am 
do domu ledwie żywa, zmok 
nięta, zmarznięta i zakata-
rzona. 

Od tego czasu i mnie rów-
nież zaczęło ł amać w koś-
ciach ,kłuc w kolanie, strzy-
kać w biodrach i ciągnąć w 
plecach. Mogę więc już te-
raz sama przepowiadać de-
szcze albo burze. Jeśli więc 
wybieracie się na wakacje i 
chcecie wiedzieć, czy będzie 
pogoda, zwróćcie się pro-
szę do mnie o szczegółowe 
informacie.... 

M ICHAL INKA 

Porszę, niecłi mi pani po-
radzi, bo jestem u kresu sił. 
Z każdym dniem widzę, że 
go tracę i nic nie poniaga-
ją mo je łzy, rozpacz i bła-
gania. Gdy pytani, czy mnie 
kocha — odpowiada jak od 
niechcenia. A żeby Pani wie-
działa, jaki był dla mn ie czu 
ły jeszcze kilka miesięcy 
temu. A teraz wszystko mi-
ja i czuję, że lada dzień o-
dejdzie i co ja wtedy p<)cz-
nę. Kocham go i nie wyobra-
ż am sobie życia bez "niego. 
Niech m i Pani powie, w ja-
ki sposób można zatrzymać 
przy sobie mężczyznę"? Co 
zrobić, żeby wróciło szczęś-
cie? Ja jestem młod.t i po-
dobno ładna. Czy to możli-
we, żebym tak nagle prze-
stała m u się podobać, żeby 
przestał mnie kochać. Bła-
gam o radę. 

Nieszczęśliwa Zofia 

Droga Pani Zof io! is'ieste-
ty, nie znam takich przepi-
sów na „lubczyki", o które 
pani prosi. I zapewniam, że 
nikt ich pani nie doradzi. 
Bo tak jest w życiu, że ni-
kogo nie można zmusić do 
miłości i n ikomu nie mo-
żna wytłumaczyć, aby ko-
chał tę czy tamtą kobietę, 
tego czy innego mężczyznę. 
Bywa tak, że najgorętsze 
uczucie wygasa i rozpalić 
go nie sposób. I nie poma-
gają łzy, błagania, ani roz-
pacz. Wyda je m i się ,że Pa-
ni ukochany po prostu zain-
teresował się inną kobietą. 
Może to tylko chwilowe. Mo-
że — szczerze tego Pani ży-
czę — wróci do pani wkrót-
ce i będzie tak, jak było 
dawniej. Ale pewności rńiee 
nie można . I nieraz w życiu 
się zdarza, że najładniejsze 
nawet kobiety bywają po-
rzucone dla brzydszych a 
nawet starszych. Bowiem, 
mi łość nie zna reguł, ani 
przepisów. 

Niech pani nie sądzi jed-
nak z tych uwag, że w ogó-
le wykluczone jest szczęście, 
że nie m a dobranych mał-
żeństw, żyjących ze sobą w 
ciągu długich lat, kochają-
cych się jak w parę miesięcy 
po ślubie. Nie trzeba, żeby 
Pani zwątpi ła w miłość,, 
tymbardziej , że jest pani 
m łoda i całe życie przed Pa-
nią. 

Dlatego sądzę, że w Pani 
sytuacji najlepiej nie oka-
zywać ukochanemu swojej 
rozpaczy, być ołjojętną, p 
nic nie prosić i nie dopyty-
wać się o jego uczucia. Mo-
że taka pani reakcja wj-wo-
ła podejrzenie, że interesuje 
się Pani k imś innym. Wte-
dy, jeżeli ukochanemu zale-
ży na pani naprawdę -— o-
pamięta się i wróci do pani 
całkowicie. Rozbudzenie za-
zdrości — czasem dobrze ro-
bi. 

Jeżeli jednak nic nie po-
może niech pani zrezyg-
nuje i odejdzie. Tylu męż-
czyzn jest na świecie! Po-
zdrawiam. 

ANNA 

Proste spodn i e z te rga lu i b iuz i<a z „ F r i v o n y l " — to ba rdzo 
pra i t tyczne ub r an i e n a weei<-endy, spacery i wycieczit i . 

PALCE L I Z A Ć 

NALEŚNIK I Z MAL INAMI 

Jedną ćwiartkę mleka 
zmieszać z ćwiartką wody. 
Całe dwa ja ja rozbić w gar-
nuszku. Dodać do nich po 
trochu 200 gr. mąk i , mleka 
z wodą, osolić i ocukrzyć. 
Rozgrzać silnie patelnię i po-
smarować j ą cienko tłusz-
czem. Nabierać ciasto łyżką 
wazową i nalewać na gorą-
cą patelnię. Smażyć na rów-
nomiernym, wolnym ogniu. 
Starać się, aby naleśniki nie 
były zbyt grube. Usmażone 

układać na talerzu odwró-
conym dnem do góry. 

Na z imne j u ż naleśniki 
nakładać suche, ładne mali-
ny i zawijać ciasto w pros-
tokąt lub trójkąt. Napełnio-
ne naleśniki szybko usmażyć 
na tłuszczu na"̂  zlotj- kolor i 
gorące posypać grubo cu-
krem i wanilią. 

Zamiast mal in możemy 
naleśniki nadziewać również 
poz iomkami , czarnymi ja-
godami lub tartym jabłk iem. 

IJwmga! 
POSIADACZE APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotograf ie , o dowo l ne j tematyce , na leży nadsy łać do ,,Ty-
"godnika Po l sk iego" , 23, r ue Ta i tbout , Par is (9), w r a z z ku-
ponem k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z a n y m pon i że j . 

Ka żdy k u p o n u p o w a ż n i a do nades ł an i a iednego zd jęc ia 
Fotogra f ie n ie m o g ą być mn ie j szego f o rma t u n i ż 9 x 12 cm . 
Ka żde zd jęc ie na leży n a odwroc ie podp i sać n a zw i sk i em 
i im i e n i em au to ra oraz podać adres. 

Zd j ęc i a konku r sowe n ada j ą c e się do reprodukc j i będą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " . 

Naj lepsze zd jęc ia zostaną nagrodzone . ^ 

. ; rr/a r»::^: z 
^ s K U P O N W K O N K U R S I E > 

IM nag roda war t . 5.000 fr . ^ ^ ^ p o t O G R A F I Ę A M A T O R S K A ^ 

IV n ag roda war t . 2.500 fr . ^ 
V nag roda war t . 1.500 fr . feimię i n a zw i sko ^ 

Te rm in n ad sy ł a n i a zd jęć feadres ^ 
Q ^ 

u p ł y w a 15 wrześn i a . S z a w ó d s 

T j i M t 0 f ł t / t / / / / t i / i m i / t t f i t t g t i 



u D A N Y P O B Y T 
POLSKICH UCZENNIC W E FRANCJI 

DZIEWCZĘTA Z NANCY 
W K R Ó T C E W W A R S Z A W I E 

P I S .M . l śMY przed i ' : un ! i i a tv-
ijcii l i i iumi o p rzy je źdz ie do 
I-"ruiirji g r u p y d z i ewrz ą t z 

I . i r eu tn in i . Narcyzy Zniictu.'W-
sliiej w Wa r s z aw i e , pol.^-liie o-
czei i i i ice l u ze l i ywa ty przez 24 d n i 
w Nan ry , jalvo goście tamtejsze-
go l i ceum i m . J<.anny d'.\rL-, a 
n a s t ępn i e po trzy^ln i fAW la zwił^-
d z a n i u P a i y ż a i WersaUi wróc i ł y 
d o k i a j i i . 

Czwa tego wrześn i a wy je / t l ż a d o 
W a r s z a w y z rew izy ta grn j i a n-
czei i i i io z J.ycee J e anne d'.Vrc z 
Nancy . 

W czas ie poby tu w I . o t a r yng i l 
nasze l icea l is tk i zw iedz i ł y mia-
sta: Nancy , Metz , L i on-Domremy , 
Sirasboiu-g, Lunev i l l e , Gerard-
m e r . Z w i e d z a n i e o b e j m o w a ł o za-
byt l i i h i s toryczne , d z i e ł a sz tuk i , 
m u z e a , szUoly z awodowe — geo-
log i c zną i c h em i c z n ą . Kopa l n i e 
r u d me t a l owych . 

— Pob.\ t w e F r anc j i t lał pgrom-
n e korzyśc i n a s z y m u c z e n n i c o m 
— s tw ie rdza dyrek to rka l i c e u m 
p . .Anna l . ewandowska , k t ó r a 
w r a z z k i l k o m a n a u c z y c i e l k a m i 
t owa r zys zy ł a t u ta j d z i ewczę tom , 

— korzyScj w zakresie zna jomo-
ści j ę zyka f rancusk iego , s z tuk i 
f r a nn i s k i e j , k u l t u r y ogóne j . Spo ty 
k a l i ś m y się wszędz ie z o g r o m n ą 
życz l iwośc i ą , wszyscy o k a z y w a l i 
ty le s ympa t i i d l a Po l sk i . 

P o z n a j ą c zab j ' t k i hi5tor5'Czne J 
dz ie ł a szt lilii l ^o taryng i l napoty-
ka ł y czi-sto m ł o d e Po l k i n a śla-
dy d z i a ł a l nośc i k r ó l a S t a n i s ł a w a 
l .eszczyi is l i iego — j e d n e g o z 
n a jwy l i j t n i e j s zych m e c e n a s ó w 
.sztuki w h is tor i i F r a n c j i ; w ko-
p a l n i a c h n a t om i a s t spot ł ia ły się 
z g ó rn iUam i-Po l akam i . Z wypo-
w ied z i d z i ewczą t w y n i k a . że 
p r z y j a z d d o F r a n c j i p op r z ed zony 
by l d ł u g i m i ba rdzo d o k ł a d n y m 
p r z y g o t o w a n i e m , dz ięk i n i e m u 
dz iewcze ta zdobj^ły p o w a ż n y za-
si'tb w ia f lomośc i o F r anc j i , je j 
liistoi-ii í ku l tu rze . 

— .\ co W a m się n a j b a r d z i e j 
podoba ło? 

— P a r y ż — wyl i r zy l i ę ły j e d n e m 
g łosem. 

Doi»iero po c hw i l i z a c z yn a się 
wy l i c z an i e : Notre-Dame, P o l a E-
lizejsUie, pe rspek tywa sprzed 
I .puvre ' i i n a I . uk T r y u m f a l n y . An-
n a Chm i e l owska tw ierdz i , t e go-
tyk jest n a j p i ę k n i e j s z ym s ty lem. 

j . ik i w ar- Iiitelsturze d o t ą d stwo-
rzono. C ł i e lm i cka 1 E w a 
W e n d a z . i i l iwyca j ą się ma la r-
s twem i i i i| i res jon is tycznym, n a 
Zo f i i Grul)ej i E l żb iec ie Berezow-
skiej s i l ne wra żen i e w y w a r ł a ma-
sa s t uden t ów r ó ż ny ch narodowoś-
ci i r ó ż n y i i ras, s chodząca się 
n a w y k ł a d y w a k a c y j n e n a Sorbo-
nę i do re: . lauracj i a k adem i ck i e j . 

Wyc i e c z k i z ag r an i c z ne młodzie-

ży 14-15 le tn ie j są el isperymen-

tom p e d a g o g i c z n y m przeprowa-

d z a n y m z i n i c j a t y w y UNE^SCO. 

Jeśl i eksperymen t u z n a n y zosta-

n ie z a u d a n y , w p r z y s z ł y m ro-

k u w y m i a n a u l egn i e rozszerze-

n iu . T y m c z a s e m w W a r s z a w i e , 

w p i ę k n y m pa ł a cyku w A le j ach 

U j a zdowsk i ch , t r w a j ą przygoto-

w a n i a d o j i r zy jęc ia u c zenn i c fran-

cusk ich . 

Mon tma r t r e , pod b a zy l i k ą . 
A W Metro, k tóre by ło szczegó lną a t r akc j ą d l a m ł od z i u t k i c h 

wa tsza w i anek . 

POLSKI BOKS W BRUAY 
w Bruay-en-.Artois i s tn ie je A-

ma to r sk i K l u b Bokserski , k t ó r y m 
t ^ l e k u j e się p . Lad ra , d a w n y bo-
kser. Dz i ęk i p . Lad r ze k l u b prze-
ż y w a ł l a t a s ł awy , n i e m i a ł sobie 
r ównego w depa r t amen t a ch Nord 
i Pas-de-Calais. 

W os t a t n im okresie przez k l u b 
p r z yw l n ę l o się p o n a d 3.000 ucz-
n i ó w , k t ó rych t renerem był p . 
Lad r a . 

Odn i ó s ł on w m łodośc i n a r i n g u 
p o w a ż n e sukcesy: odby ł przesz ło 
200 spo tkań bokserskich i ty lko 6 
mec zów przegra ł . M. i n . zm ie r zy ł 
się z m i s t r zem P a r y ż a F. l lucin, z 
m i s t r zem F ranc j i Be r na r dem ł.e-
roux w 1934 r. wa lczy ł w W a r s z a w i e 
z m i s t r zem Polsk i , po tem z mi-
strzem Eu ropy Aus t r i ak i em E f n s 
tem' Zwessem. 

W p r zy s z ł ym roku K l u b Bokser-
ski w Bruay-en-Artois reprezento-
w a n y będz ie przez s i edm iu mło-
dych bokserów, którzy z awdz i ę 
cza j ą swą wysoką f o rmę sporto 
w ą n a s zemu rodakow i . 

B. A D A M C Z A K 

K O M U N I K A T 

Agenc j a K o n s u l a r n a P R L w 
L iege (Belg ia) zosta ła przen ies iu 
n a z d n i e m 1 l i pca 1958 roku 
do nowego l oka l u p r zy Avenue 
E m i l e D i gne f f e n u m e r 44 (tele 
fon 52. 58. fti). 

ROMANTYCZNA HISTORIA DWÓCH SPOTKAŃ 
W O C Z E K I W A N I U N A . . . TRZECIE 

Mon i ka . 

POZNALI Się w zeszłym roHu 
w Lens. StaszeTc JopeJc, te-
nor z chóru , .Mazowsze", 

przybył tam wraz z zespołem na 
występy: Monika Dołkowska, mło-
da Polka z Mazingarbe. przyje-
chała na koncert. Spotkanie na-
stąpiło podczas antraktu między 
występami na scenie i trwało tak 
krótko, że Staszek nie wiele zdą-
żył powiedzieć, poprosił więc o 
adres i przyrzekł napisać. 

Obiecany list wkrótce nadszedł 
i zawierał wyznanie miłości od 
pierwszego wejrzenia. Tak eo-
stała nawiązana korespondencja, 
pomiędzy Karolinem. a Mazingar-
be wędrowały stale listy, w Tctó-
rych nutą dominującą była tęsk-
nota. Na szczęście dla młodych 
zakochanych, ,,Mazowsze" często 
przyjeżdża do Francji i w tym 
roku w czerwcu, po kilkunastu 
koncertach w Belgii, zespół polski 
zawitał do Lens. 

Monika pojechała do Brukseli 
W początkach czerwca. Dość łat-
wo odnalazła Theatre des Beaux-
Arts i weszła na salę w czasie 
koncertu. Z niecierpliwością o-
czekiwała kiedy nadejdzie kolej 
na piosenkę Staszka „Furman", 
a z jeszcze większą niecierpliwoi-
ct<ł csefcâla n a przerwą, podcats 

tej przerwy nastąpiło drugie spot-
kanie. 

Monika przychodziła na wszyst-
kie koncerty „Mazowsza" w Bruk-
seli, w Liege, La Louviere i innych 
miastach, wreszcie wróciła do 
Francji na koncert w Lens. Usta-
lone było, że tego dnia Staszek 
przyjedzie do Mazingarbe, jednak 
zabrakło na to czasu i Monika 
mogła przedstawić go tylko ojcu 
i bratu, którzy byli obecni na 
koncercie. 

Podczas ostatniego spotkania u-
stalili młodzi, że następne spotka-
nie odbędzie się w Warszawie. 
Pan Dałkowski zaczął już przygo-
towania do wyjazdu swego i córki 
na sierpień, gdy nadeszła wiado-
mość od Staszka, źe ,,Mazowsze" 
wyjeżdża na występy do ZSRR. 
Wówczas zdecydowano podróż do 
Polski odłożyć na parę miesięcy: 
dopiero w grudniu nastąpi trze-
cie spotkanie. 

Tymczasem młodzi tęsKnią do 
siebie .Staszek pisze codziennie 
listy do Mazingarbe, a Monika 
wsłuchuje się w melodie ,,Mazow-
sza" (ma komplet płyt z nagra-
niem wszystkich pieśni zespołu). 
Móre tak bardzo lubi. Najchęt-
niej jednak słucha zawsze ,,Fur-
mana". StaszeK. 

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 
« Tygodnika 
Polskiego » 
P. Hen ryk C ISK I , ł . ódź . Ale-

ja Kośc iuszk i 70. uczeń śred-
n ie j szkoły muzyc zne j , nawią-
zać chc i a łby korespondenc ję z 
o sobam i m ł o d y m i , które inte-
resu j ą s ię f i l m e m , tea t rem, 
m u z y k ą p o w a ż n ą , krzyżówka-
m i (mots croisés), chc i a łby 
w y m i e n i a ć p i sma i p ły ty . 

P . L i d i a K O Z ł . O W S K A , Po 
w idz . Ul. W a r s z a w s k a 5. pi>w. 
Gn iezno . „ M a m 18 lat , jestem 
s tuden tką Univuersytetu Poz-
nańsk i ego i c h c i a ł a bym kores-
p o n d o w a ć z m ł o d y m i Polaka-
mi z em ig r ac j i na wszystk ie 
t ema ty in teresu jące m łodz i e ż , 
w języl iu po l sk im l ub francus-
k i m " . 

P . Wa l e n t y F A F A R A , 27, r. 
de l ' Emberque , Rodez (Avey-
ron ) . 

, , Zap i su j ę się do K l u b u ,,Ty-
g o d n i k a Po l sk iego" , chcę bo-
w i e m nau i i ą z a ć koresponden-
cję z osobą z Polsk i . Tymcza-
sem s a m j u ż nap i s a ł em d w a 
l isty — jeden do K r a k o w a i 
Jeden do W a r s z a w y . Proszę 
m i wy j a ś n i ć , czy m a m kiero-
w a ć l isty wprost do osoby, 
które j n a zw i sko i adres za-
mieszczone by ł y w „Tygodn i-
k u " , czy też do „ K l u b u Tygod 
n i k a " . 

W y j a ś n i a m y , że l isty na le ży 
k i e rować bezpośredn io do o-
sób, które s zuka j ą korespon-
den t ów za poś redn ic twem „ T y 
g o d n i k a " . W t y m celu właś-
nie p od a j emy ich n a zw i ska i 
adresy . 

P. Rudo l f R O S S A , Mysłowi-
ce, u l . Nowotk i 6. 

. . P r agnę n a w i ą z a ć szczerą 
korespondenc ję z osobą inte-
resu j ącą się sportem (zwła-
szcza ko l a rs twem) ,filatelisty-
ką , t u rys tyką , t a ń cem , fil-
m e m , m u z y k ą , ko lekc jonu ją-
cą w i d okówk i . 

P. Jerzy ROSIKiSKI , Ł ó d ź , 
ul . P i o t rkowska 6. 

M a lat 18, in teresuje się fil-
mem i spor tem, jest filateli-
stą i ko lekc jonerem widokó-
wek. P r agn i e ko respondować 
z osobą o p odobnych zainte-
r e sowan i a ch . 



s p r a w a nr. 497 
WY J E Ż D Ż A J Ą C do F r anc j i , 

spo tka łem w K rakow ie ko-
legę, ol>ecnie p r acown ika 

wydz i a ł u oświaty P re zyd i um Woje-
wódzk ie j R a d y Narodowej (dawn ie j 
K u r a t o r i u m Okręgu Szko lnego K r a 
kowskiego) J a n k a Kowalewskiego. 

— Wiesz co? — powiedzia ł — po-
r z ą dku j ą c a r c ł i iwum n a t k n ą ł e m 
się n a k i l ka p oda ń kandyda tek n a 
nauczyc ie lk i z roku 1931 i 1932. 
Podobno j edna z n i ch wy j echa ł a 
do Franc j i . Za in teresu j sią n i ą , . . 

R z u c i ł em ok i em .na szarą teczkę 
opa t r zoną n u m e r e m 497, d a t ą : 1931 
1 n a zw i sk i em : M a r i a Strzępek. W 
ś rodku do podan i a p a n n y M a r i i — 
ma tu r zys tk i g i m n a z j u m w Ropczy-
cach — o pracę nauczyc ie lk i w 
Krakow ie , Rzeszowie, Ropczycach , 
l u b w rodz i nnym Strzyżowie, wid-
n i a ł a sucha adno tac j a : . .Brak; eta-
t ó w " . W t ł umac zen i u n a język co-
dz ienny oznacza ło to : nie ma pra-
cy. W tej s ame j teczce zna l az ło się 
też -jej i d rug ie i trzecie podan ie , 
również z adno t ac j ą czerwonym o-
ł ówk lem : ..Nie ma etatu". 

, ,Co będziesz t a m czeka ła — n a 
pewno posady n ie dos tan iesz" — 
pisał jej ojciec z po ł udn iowe j F r a n 
cj i , gdzie wydzierżawi ł m a ł ą fer-
m ę ko ło Agen. , ,Tu też są Polacy 
1 też ich dzieci po t r zebu j ą nauczy-
cielek, a zwłaszcza w Nordzle. Przy 
jedź, zobaczysz, że znajdziesz t u 
p r a c ę ! " . 

P a n n a Marys i a ma r z y ł a o pracy 
nauczycielskiej : myś l o jca , aby nio-
s ła polskie s łowo wśród młodz ieży 
n a emigrac j i , t r a f i ł a je j do serca. 
Z końcem roku przy jecha ła do 
Franc j i i z miejsca z łoży ła podan ie 

0 pracę nauczycielk i języka pol-
skiego w szkole kopa l n i ane j w Ani-
che ko lo Sessewall. w depar tamen-
cie Nord . . . C u d e m " j ak się to mó-
wi. o t r zyma ł a tę posadę gdyż po-
przedn i k a ndyda t n iespodziewanie 
zrezygnował . Tak zaczęło się 
ćwierćwiecze pracy nauczycielskie j 
d r u h n y d ru żynowe j 1 op i ekunk i ca-
łe j miejscowej dz iec iarn i . 

N ie u m i a ł a mów ić po f r ancusku 
1 n ie jeden k łopo t i rozczarowanie 
były począ tkowo je j udz i a ł em . Z 
czasem zaczęła sobie coraz lepiej 
dawać radę i wyżywać się w swo-
jej pracy 1 społecznej dz ia ła lnośc i 
j ako Ins t ruk torka , d r u żynowa i w 
ogóle zapa lona harcerka . Obozy, 
kursy, świetl ica, śpiewy 1 tańce 
— oto co skup i a ł o wokó ł n ie j 
po lską młodz ież em ig racy j n ą . 

D o dz iś jeszcze p am i ę t a j ą Pa-
n i ą Mar i ę Strzopek dawne uczen-
nice z Anlche- Sessewall i posyła-
j ą do n ie j swe dzieci n a n a u k ę 
polskiego. 

P am i ę t a p a n i ą Mar i ę dzisiejszy 
poseł do S e j m u Jerzy Zawieyski , 
k tóry wtedy przed wo j n ą będąc 
we F ranc j i serdecznie zachęca ! j ą 
do wy t rwan i a m i m o t rudnośc i . 

Gdy przyszła wojna 

Gdy nadesz ła wojenn.» zawieru-
cha p a n i M a r i a mocno j u ż ..sie-
dz ia ł a w s iod le" . J e j też k lasa 
by ła j edną z n ie l icznych, gdzie 
przez ca ły czas okupac j i nie-
mieckiej dzieci uczyły się polskie-
go. Wszyscy rodzice, którzy chcie-
li by dzieci uczyć polskiego mu-
sieli zadek larować te chęci n a 
piśmie. 

Ucząc wtedy w l a t ach 1942-43 
' imnas tyk l we f rancusk ie j szkole, 
lani M a r l a wprowadz i ł a n a uro-
•zystość zakończen ia roku szkol-
lego polskie tańce l u dowe : dzieci 
id tańczy ły je w obecności. , , przed 
;'.awicieli w ł adz okupacy jnych . 

Po wyzwolen iu p. M a r i a prze-
l iosła się z Sessewall do Waz iers . 
r u wyszła za m ą ż za p a n a Sta-
l i s ława Czarkę i t u j u ż uczy od 
T-zynastu przeszło l a t . 

. .M inę ł o 25 l a t j ak z bicza 
vzasł" — pok iwa ł g łową stary 
4-letni Jej ojciec, gdy zapy ta ł em 
-o o wspomn ien ia z tych l a t pra-
V córki . Zawsze by ł a dz ie lna 1 
i r ze jmowała się swoją p racą . Tak 
vlaśnie j ak trzeba. O t 1 wszystko ! 

O t i wszystko, potwierdza ją ro-
zlce dziewczynek dz iś uczących 
ię u p. Czarkowej : pańs two Pie-
raszewscy, Kwaśn iewscy ; k s i ąd z 
eż ma rnego s łowa n a n i ą nie 
X5wle. Có rka p. Kub ick iego (prze-
vodniczącego K T M ) jest j edną z 
• lajpi lnlejszych Jej uczennic . 

Dobrze uczy. rzetelnie dba o 
dzieci — war to je posyłać do ta-

k ie j szkoły. O t o zgodna op i n i a ro-
dziców. Nic dz iwnego też, że gdy 
się kończy lekc ja p o godz. 18.30, 
przed k lasą s to ją j u ż rodzice i — 
deszcz n ie deszcz — pKJgoda, n ie 
pogoda — cierpl iwie czeka ją n a 
swoje pociechy by odprowadz ić je 
d o d o m u . K t o wie, j a k t r u d n o jest 
z czasem w rodzin ie gó rn i ka , t en 
z rozumie co oznacza t ak ie czeka-
nie. 

Minęło 25 lat-
M i n ę ł o 25 l a t — c i a s pomyśleć 

0 dyp l omach 1 odznaczen iach . Ale 
n iewątp l iw ie na jw iększym dyplo-
m e m d l a nauczyc ie lk i z Waz i e r s 
Jest i będzie s ympa t i a dzieci i 
z a u f an i e rodziców. J e j uczenn ice 
m ó w i ą po po lsku — to też jest 
dyp l om wysokiej k lasy. 

P a n i ą Cza rkową spo tka ł em w 
Sa l l a um i nes w czasie k o n k u r s u 
po lsk ich zespołów tanecznych z 
No rdu i Pas de Cala is . Pa t r z ą c 
n a tańczące dziewczęta 1 chłop-
ców opow iada ł a m i p M a r i a o 
swoich wrażen iach z Po lsk i , gdzie 
by ł a w ub . roku . 

N a kurs ie i n s t r uk to r sk im tań-
ców ludowych w Warszaw ie nau-
czyła się właściwego k roku mazu-
ra. Wc i ą ż myś l ąc co t u nowego 
1 ciekawego przywieźć sw^^im dz ie 
d o m , zwiedzała p. M a r i a Polskę, 
r o zmaw i a ł a z k r a j owym i pedago-
gam i i skrzętnie wszystko notowa-
ł a . 

JeJ uwag i . j a ko zwykłe j turyst-
ki , zawiera ły też sporą dozę kry-
tyk i . W s p o m i n a ł a o nieuprzej-
m y c h ke lnerach obs ł ugu j ących 
gości zbyt powoli , o b r a k u posza-
nowan i a cudzego i swojego czasu 
z czym spo tka ł a się w czasie po-
by tu w k r a j u . 

P . Czarkowa odn ios ła też wraże-
nie , że ludz ie w Polsce j akoś wol-
nie] i n iechętn ie ! p r a cu j ą , co wy-
da je się również mieć pewien 
wp ływ n a ich wynagrodzenie . P . 
M a r i a z auważy ł a też d u ż o kry-
tycznych a r t yku ł ów w nasziej pra-
sie kra jowej . U w a ż a ona Jednak , 
że prasowa k ry tyka nie wystarczy. 

że pók i ludz ie s a m i n ie wezmą się 
za robotę, s ame gazety n ie u s u n ą 
r ó żnych trosk 1 bolączek. 

A tymczasem w Waz iers dzieci 
chc ia łyby stworzyć zespół p ieśn i 
1 t a ń ca , chc ia łyby m ieć miejsce 
d o rozrywki i zabawy w wolniej-
szych chwi l ach . D o n i e dawna n ie 
by ło odpowiedn ie j sal i a n i l oka lu . 
Teraz u r z ąd zona zosta ła świet l ica 
w od r emon t owanym b a r a k u . 

Marzen i e p. M a r l i t o zgoda 
wszystkich Po l aków w ko lon i i 1 
korzystanie przez wszystkie dzieci , 
bez względu n a z apa t r ywan i a Ich 
rodz iców, z tej nowej sal i . W ten 
sposób może skończyłyby się pró-
by t ańców i śpiewów, k tó rych te-
renem były c iasne poko ik i pań-
stwa Czarków, a dzieci chętn ie j 1 
radośn ie j ze swoją u l u b i o n ą nau-
czycielką uczy łyby się polskie] 
mowy , t a ńców 1 piosenek. 

Wspominamy 
najserdeczniej 

— Którego ze swych uczn i ów 
wspom ina p a n i M a r i a najserdecz-
nie j? 

— Sy lwka Cwiertn lę , k t ó ry za-
wsze był dob rym uczn iem, skoń-
czył średnie i wyższe szkoły, a te-
raz j a k o in żyn ier p racu je we 
Włoszech . 

S tefka , jego sympa t i a , też uczeń 
n i ca p a n i Ma r l i d ł u g o myś l a ł a o 
n i m , a le j ednak gdy i n żyn ie r 
Cwier tn i a n ie wraca ł , wyszła za 
m ą ż za F r a n c u z a 1 też jest szczę-
ś l iwa — uśm iecha się p a n i Csiar-
kowa. 

P a n i Cza rkowa n ie l ub i zajmo-
wać się po l i tyką , a le m i m o to z 
p ewną d u m ą s tw ierdza : „Każde-
m u u n a s w ko lon i i m o c n o chodzi 
o k ra j . F a l a n ienawiśc i wzajem-
nych j akoś opad ł a . Os t a t n i o n a 
wspó lne j gwiazdce t a k by ł o peł-
no , że b r a k ł o miejsca n a sal i . To 
dobrze, bo t ak da le j n ie szło prze-
cież. Dz i ś Już Jadą n a wakac je 
do Polsk i nawet cl , co d awn i e j 
by l i n iechętn i , a to też p o m a g a 

P a n i C z a r k o w a z Waz i c r a . 

do uciszenia d awnych antagoniz-
m ó w " . 

D R O G I J a n k u ! Końc z ą c po-
r z ądk i w a r c h i w u m krakow-
skiego K u r a t o r i u m szkolne-

go zechciej dołączyd do teczki n r 
497 tę relację, a lbowiem. . , z ńa l az l 
się „ e t a t " d l a M a r i i Strzępek-
CzarkGweJ. Z a s ł u ż y ł a n a niego w 
pe łn i . 

J E R Z Y M O N D 

Mała kronika 
w R O C Z N I C Ę B I T W Y 

P O D F A L A I S E 

W czternastą roczn icę boha-
terskich wa l k po lsk ie j dy-
wi z j i pancerne j w Nor-

m a n d i i — pod Fala ise. odby ły się 
uroczystości ku czci po leg łych , 
spoczywa j ących n a cmen t a r z u 
w o j s k o w y m w Urvi l le-Langanne-
rie. ó s m e g o s ie rpn ia w roczn icę 
b i twy pod Fala ise , w icekonsu l 
gene ra l ny z Pa ry ż a p. Mieczy-
s ław Wo j c i echowsk i z ło ży ł kwia-
ty n a mog i ł a ch po leg łych . W 
n iedz ie lę d n i a 10 s i e rpn i a odby-
ły się da lsze iroczystości w cza-
sie k tó rych przedstawic ie le roz-
ma i t y ch o rgan i zac j i kombatanc-
kich i s towarzyszeń polsk ich u-
czci l i p a m i ę ć po leg łych żołnie-
rzy-

L IST DO R E D A K C J I 

Do koleżanek i kolegów na ko-
I toniach we Francji. 
; My, dziewczęta i chłopcy na ko-
' loniach w Onival, pozdrawiamy 
koleżanki i kolegów, znajdujących 
się na obozach i koloniach let-
nich w różnych zakątkach Fran-
cji. Życzymy wszystkim miłego 
spędzenia wczasów, zabawy, słoń-
ca i radości. Aby czas spędzony 
na koloniach dodał wszystkim 
zdrowia i nowych sił w czekają-
cym nas roku szkolnym. 

Czy w Cayeux, czy w Stella-Plage 
w Ouezy, czy w Onival. gdziekol-
wiek są polskie obozy i kolonie, 
rozbrzmiewa ta sama śliczna lu-
dowa melodia, sunie polonez x o-
berek wybija swój skoczny takt. 
Niechaj te piosenki, te tańce, po-
łączą nas w jedną wspólną gro-
madę, niechaj ułatwią nam wza-
jemne zbliżenie. 

Prosimy gazety, ..Tygodnik", 
..Narodowiec" oraz ..Wiadomoś-
ci", aby pomogły w naszej akcji 
braterstwa i przyjaźni wśród pol-
skiej młodzieży. 

Koleżanki i koledzy! Napiszcie 
do nas! 

Nie pozostawcie naszego apelu 
bez echa! 

Dziewczęta i ch łopcy na koloni i 
P C K ,,Villa-Souvestre • Ault-Onl-
val (Somme). 

P a n i M, K A C H E L z Pont-a-Mous-

son (M .et M . ) . — Aby o f i a r ować 
w prezencie u ż y w a n e r a d i o ro-
dz i n i e w Polsce, r a d z imy zab rać 
ze sobą r a chunek o t r z y m a n y p r zy 
z a kup i e n i u , k tóry będz ie dowo-
d e m , i ż a p a r a t jest u ż y w a n y , W 
t y m w y p a d k u zap łac i P a n i n i e 
w j s o k i e cło, j e dnak że n i e z n a j ą c 
a n i m a r k i a p a r a t u , a n i da ty za-
kupu , n ie m o ż e m y niestety oce-
n i ć wysokości op ła ty celnej . Co 
do w y w o z u p ierza z Po lsk i , to 
n a d u ż y c i a d o k o n y w a n e by ły tak 
wie lk ie , że n u s i a n o na ł o ży ć o-
płatę od k i l o g r ama , aby wstrzy-
mał'- masowy wywóz , 

J ean C l aude N A W R O T z Vicq 
(Nord) . — Dz i ę k u j emy Ci za m i ł y 
list. P r zesy ł amy Ci znaczk i , o 
które prosisz, m a m y nadz ie ję , i ż 
spodoba j ą Ci się. Może chc ia łbyś 
m ieć korespondenta w Polsce, z 
któr.ym móg ł by ś w y m i e n i a ć znacz 
ki? Jeżel i Cię to interesuje, to 
nap i s z do K l u b u Przy jac i ó ł ,,Ty-
godn i l i a Po l sk i ego " aby j a k i ś 
c ł i łopiec m ieszka j ą cy w Polsce 
do cieljie napi.sał. Ż yc zymy Cl do-
łi iyi łi i we.sołycli wakac j i ! 

P a ń s two B I A Ł O C Z K I E W I C Z O -
W I E z B r i m e n t par Courcy (dep. 
Ma rne ) . — Dz i ęku j emy za m i ł y 
list. Z a j m u j e m y się ba rdzo ser-
deczn ie sp rawą pańs twa , napisa-
li.śniy d o W a r s z a w y i j a k ty lko 
tx^'dziemy m ie l i odpow iedź , da-
my P a ń s t w u znac . 

P a n i MAURAN z Pezenas (Hé-
rau l t ) . — l*rzes.\ l amy dz i s i a j u a 
adres P a n i za za l iczenle iu i>ocz-
t o w y m (Contre rembourseuu 'n t ) 
s ł own ik fraii i:usko-polski, o któ-
ry P an i pros i ł a . .Możemy t;ikże 
dostarci-yć s łown ik polsko-fran 
cuski . czoki imy na z amów i en i e . 

P a n i I rena K A W E C K A z Escau-
d a i n (Nord) . — Pros i ła P a n i o 
p łytę 78 o l i i o t ów ,,UlxOcliany 
kra j lecz p łyty tak ie j nic.stety 
n ie m a m y . Hud / i n ty wyl i rac tll:i 

i l j c a P an i i>ł.vtv •/. l isty ogłoszo-

USŁUGI PRAKTYCZNE 
ne j w n a s z y m t ygodn i ku , k t ó r ą 
m o g l i b y ś m y dostarczyć . Piosen-
ki , k tóre P a n i ą in teresu ją , j a k 
„ O n d r a s z e k " i i n n e z n a j d u j ą się 
n a p łyc ie L 0024, k t ó r ą m o ż e m y 
przesłać . 

P a n Ada lber t DĄBEK z La 
P l a i n e Mon i f e r r a nd (P . de D.) — 
Za l i się P a n . że n ie o t r zyma ł od 
nas odpow iedz i . P r o s imy przeczy-
tać „Us ł ug i P r a k t y c z ne " w nu-
merze 25 (39) d a t o w a n y m 22.6.58, 
w k t ó r ym d a l i śmy odpow iedź n a 
Pańsk i e p j t a n i e . 

P a n i W . L. prosi o k i l k a wy-
j a śn i e ń do tyczących p ł a t nych ur-
lopów . W y j a ś n i a m y : 

Na leży r o z r ó żn i a ć : 

a) u r l opy d la m ł o d o c i a n y c h od 
14 do 18 lat , l i fórzy m a j ą p r a w o 
do 2 d n i u r l opu ż a k a ż dy m ies i ą c 
pracy , czy l i 24 d n i roboczych n a 
rok; 

b) d l a osób ponad 18 lat , któ-
r y m na ł e ży się pó ł tora d n i a za 
każdy m ies i ąc p racy , czy l j 18 
d n i n a rok. 

Poza tyrn p e w n y m ka tegor i om 
osób na le żą się u r l opy dodatko-
we: 

1) D la kobiet-malek pon i że j 22 
lat, 2 dn i doda tkowe do l i c zane za 
każde dz iecko; 

2) Dla o j ców — 3 dn i z okaz j i 
u rodzen i a się dz iecka . 

P o 20 latacł i pracy w t y m sa-
m y m przedsię ł ) iorstwie na le żą się 
p r a cown i kow i 2 d n i doda tkowe , 
po 25 la ta . łi — 4 dn i , a po 30 la-
tach — 6 d n i . 

Rok u r l o powy zaczyna się 1-go 
czerwca, a kończy się 31 m a j a 
roku nas tępnego . Ssyięta n i e 
wchodzą w racłni i ię l iczby dn i 
u r lopu Jeżel i p r acown ik n ie m a 
ukończonego 1 roku pracy w 
d a n y m j rzeds jęb lors twie ur lopy 

są p ropo rc j ona l ne do i lości prze-
p r a c o w a n y c h mies ięcy . Mies iąc 
wynos i 24 d n i roboczych. Do tych 
d n i za l i cza się p ł a t ne u r lopy ze-
szłoroczne, u r l o py z oka z j i ma-
c ierzyńs twa , w y p a d k u p r z y pra-
cy, 11 d n i św i ą t us t awowyc ł i , urlo-
p y z p o w o d u c ł ioroby, jeś l i n i e 
p rzekroczą 1 m i es i ą ca . 

W y n a g r o d z e n i e Jest r ównoważ-
ne 1/12 z a robku rocznego d ł a 
m ł odoc i a nych , 1/16 z a robku rocz-
nego d l a zwyk łe j ka tegor i i pra-
c o w n i k ó w . W w y p a d k u z e r w a n i a 
kon t r ak t u , zwo l n i e n i a , d y m j s j ł 
l u b śmierc i , n a l e ży się odszkodo-
w a n i e za n i ewyko r zys t any u r l op . 

Dodać na l e ży , że w czasie ur-
l opu p r acown i k korzys ta z ubez-
pieczeń spo łecznych . Jeżel i zacho-
ru j e w czasie u r l o pu , to m a pra-
w o p r zed ł u żyć sobie nas t ępn i e 
u r l op o ty le d n i , i le t rwa ł a cho-
roba . 

Oczyw iśc ie chodz i t u o s tawk i 
m i n i m a l n e p r zew idz i ane przez u-
stawę z d n i a 27 m a r c a 1956 roku . 
k tó ra u chy l i ł a u s t awę o u r l opach 
z 1936 roku . Niektóre przedsię-
b iors twa zgodn ie z z u m o w ą zbio-
rową ud z i e l a j ą s w o i m praco\yni-
kom u r l o p ów d ł u ż szych , l u b też 
doda j ą tak zw . , ,p r imes de va-
cances" . 

P. S t an i s ł aw STAS IAK , Lens. 
— Jeżel i m ą ż P a n i był i nwa l i d ą 
w o j e n n y m w e F ranc j i , m a P a n i 
p r awo do pens j i , , o i le m ą ż 
m i a ł 60 procent i n w a l i d z t w a . Je-
żel i procent był mn ie j s zy , pens j a 
w d o w i a na l e ży się j edyn i e w wy-
padku , g dy i n w a l i d z t w o by ło 
p r zyc zyn ą z gonu . Jeżel i chodz i o 
ods zkodowan i e za udz i a ł w Pow-
s tan iu W i e l kopo l s k im , na le ży się 
zwróc ić z j irośbą do w ł a d z pol-
skicłi z a poś redn i c twem ł-Consu-
l a l u w Li l le . 



Barbarii Gordon 
GDY WRÓCISZ... 

Jerzy Kowa l sk i wraca po 17-tu la taoh z z ag r an i cy . 
Wra c a dc zony . ale pod adresem p o d a n y m z n a j d u j e 
obca kobietę, k tóra wp r awdz i e nosi to s amo na zw i sko 
i imie . co iego ma ł ż o nka — ale n ie m a z n i m nic wspól-
nego. Po d tuzszycb po s z uk iwan i a ch d o w i a d u j e się. że 
żona iego M a r y n a wysz ła powtó rn i e za m ą ż za Roma-
na Stockiego I m a |uż dwo j e dzieci . Jerzy o d n a j d u j e 
.swego syna Tomka . M iędzy Je r zym a Mar i ą , do k tó re j 
Jerzy za jecha ł , n aw i ą z a ł się r omans . W międzyczas ie 
z j aw i ł się je j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , który c ierp i n a za-
n ik p am i ęc i a który wraca do Polsk i z ż o n ą . 

— -Mógłbym teraz wz i ąć ur lop . Chcesz, to 
pojedzit-my "w góry al l io nad morze . 

Niai-yiia "przecząco pok iwa ła g łową . 
— Nie. N ie chcę. N igdz ie nie pojadę. 
\Vpadła w apatię. C a ^ m i godz i nam i potra-

f i ła .siedzieć n i e ruchomo przy olanie i ^ j a k b y 
, v o k c " nie sły.szała, co dzieje się wokó ł niej . R o m a n 

sam za j ąć się mus i a ł zo rgan i zowan iem wy-
j a zdu dzieci na letnisko. W y n a j ą ł dla nicłi i 
ma t k i pokó j w Świdrze, będzie m ó g ł dojeż-
dżać , dopók i Maryna na coś się nie zdecvduje. 
Nic czekal i j u ż "na koniec r oku szkolnego. 
Zosię R o m a n zwo ln i ł z ostatnich dn i za jęć , 
t ł umacząc tę konieczność c ł iorobą Maryny . 
Może zupe łny spokó j w * d o m u pomoże m u 
opanować sytuację? Starsza pan i z dz i ećm i 
wy jecha ła i ' g ł u c h a cisza zaległa w mieszka-
n i u na ¡Muranowie — j a k gdyby ^lo c zy imś 
pogrzebie. 

i w p e w n y m sensie zo l iowiązu je Nowakow-
skiego do lo ja lności wobec swoje j osoby n a 
grunc ie s ł u ż bowym . Czasami bywa l i w ięc u 
siebie, r zadko có p rawda , częściej na tomias t 
panowie w y m y k a l i się na kawalersk ie br idże 
sami . bez pań . Nie przeszkadzało to zresztą 
i m oł)U w c i chym w z a j e m n y m podkopywan i u 
swoich stanowisk i autorytetu . T y m r a zem 
absolutn ie nie m o ż n a odrzucać zaproszenia — 
takie wspó lne pokazan ie się z Maryną w to-
warzystwie z amkn i e usta p lo tka rzom. 

— M a m z n i m do omów ien i a k i l ka spraw —• 
t ł umaczy Maryn ie cierpl iwie, n ib j ' dz iecku 
— takich, o k tórych wygodn ie j m ó w i ć prj'-
watn ie , po p a r u "wódkach , n i ż w biurze. I 
proszę cię, żebyś nie rob i ła takiej g robowe j 
m i ny . 

Maryna nie lub i ła tych ludz i . Nowakowsc j ' 
byl i u Stockich ostatnio chyba z pó ł r o k u 
temu . S k ą d ta nag ła skwap l iwość R o m a n a do 
pod t r z ymywan i a zażyłości z cz łowiek iem, któ-
rego nieraz w domovvych r o zmowach oskarża ł 
o ka r i e row iczows two i i n t ryg i ? Ostatnie zda-
nie R o m a n a roz jaśn i ło j e j w głowie. N o tak, 
nowy m a n e w r w je j sprawie d la ra towan ia 
pozorów. Cóż , dobrze, mogą iść, jeżeli po tem 
R o m a n da je j spokó j . ( Idyby okaza ł się w 
lepszym nastro ju po tj-m przyjęc iu , spróbu je 
jeszcze raz p o m ó w i ć z n i m o s w o i m wyjeźdz ie 

R o m a n troszczył się o gospodarstwo, ko-
mende rowa ł Antos ią , Maryna zaś t rwa ła w 
odrę twien iu , n ie wychodząc p raw ie z d o m u . 
Po jecha ła raz do dzieci do Świdra , posiedzia ła 

do rodz i ców n a k i l ka miesięcy. Ojc iec pisał 
n i edawno z Brazy l i i , lecz ona h i c m u jeszcze 
n ie odpowiedzia ła . . . 

Pan i W a n d a , potężna , u m a l o w a n a brune tka Pojec l ia ła raz do dzieci do Świdra , posiedzia ła f a m W a n a a , potężna , u m a l o w a n a Drunetka 
pod sosnami , p rzyg l ąda j ąc się mi lcząco i smut- w i ta ł a Marynę z wy lewną czułością , je j m ą ż 
nie, j a k Jacek raczku je po c iep ł>m b i a ł ym sypał s z a rmanck im i k omp l emen t am i . Mieszka-
p iasku — i wróc i ł a na M u r a n ó w jeszcze bar-
dzie j pogrą żona w swoje j n i e ruchome j mart-
wocie. 

N a u l icach i w ogrodach W a r s z a w y roz-
kwitłj- l ipy i w tych mie jscach miasto , skąpa-
ne w "du s z nym upale, m i a ł o lepki , s łodki s m a k 
m i odowego cukierka. Asfal t ug ina ł się m i ę k k o 
pod nogam i , z a choWu j j c w sobie posłusznie 
odciski stóp przecł iodi i iów, opon samochodo-
wych i końsk ich kopvt . N a wózkach u l icznych 
sprzedawano czereśnie i t ruskawki , l i and lark i 
onnosiłj- po rogach u l ic bukiety m a k ó w i peo-
n i i . Za l udn i ł y się p laże i p ływaln ie , ludz ie 
uc iekal i j a k " mog l i od spiekoty, t u m a n ó w 
k u r z u i o p a r ów spal inowych. 

_W sobotę rano , przy śn iadan iu , R o m a n oś-
wiadczy ł Marj-nie kategorycznie, że są na po-
po łudn ie zaproszeni i że nie m a m o w y o zre-
zygnowan i u z tego przyjęcia. 

— Nowakowscy obchodzą podwó j ne imie-
n i ny : on — J an , ona — Wan t l a . 

— Nowakowscj-?.. . — Marvna zmarszczy ła 
ł i rwi . j a k gdyliy z t r udem us i łowała przypom-
nieć sobie, o" kogo chodzi . 

R o m a n się zniecierpl iwi ł . Cóż to z n i ą się 
stało, że wy jaśn iać je j mus i takie oczywiste 
sp rawy? Nowakowsk i by ł jego zastępcą i Ro-
m a n uważa ł , że p od t r z ymu j ą c z n i m stosunki 
towarzyskie czyni m u n ie ty lko zaszczyt, a le 

li p ięknie, n a Skarp ie i z okien spog ląda ło się 
na W i s ł ę n iby z pok ł adu dużego okrętu . W 
wy tworn i e urządzonyc ł i poko jac l i — o pocho-
dzen iu cennych meb l i i ob r a zów ró żn ie mó-
w i ono — zg romadz i ł o się j u ż spore, wesołe 
towarzystwo. 

Wszyscy zna l i się m iędzy sobą — większość 
zebranych stanowi l i koledzy R o m a n a i Nowa-
kowskiego z Centra lnego Za r z ądu i Minister-
stwa. Przerzucal i się na zw i skam i m a ł o znanj--
m i Maryn ie , \\'^'bucnali śm iechem przy aluz-
jach do j ak ichś f ak tów , o któr j 'ch nie m i a ł a 
pojęcia . R o m a n przeważn ie b ow i em n ie wta-
.jemniczał żony w swoje sprawy b iurowe, w 
towarzystwie zaś bywa ła ostatnio rzadko . Czu-
ła się "prawie j a k n a ul icy, k iedy się k r ą ż y 
wś ród t ł u m u , w k t ó r y m n ikt nas liiezpośrednio 
n ie obchodzi . N a ul icy j ednak obo ję tnych lu-
dz i m o ż n a w y m i n ą ć — tu musiała"^ t kw i ć 
wś ród n i ch i si l ić się na uprze. imość, poddana 
t owarzysk im r ygo r om wvs łuch iwać tvrad o 
p lanach i p rem iach , plo"tek personalnych i 
uwag n a temat Ta rgów Poznańsk ich . "Panie 

którego ona nie widz ia ła , o modz ie , zagranicz-
nych wycieczkach i az jatyckie j grvpie. Ogar-
nę ła j ą nuda , śmier te lna n uda i obrzydzenie 
d o tyćn ludz i , tak j akoś natrętn ie pewnyc ł i 
siebie, swego zdan ia o wszys tk im i swoje j 
ug run towane j życ iowej pozj 'c j i . W y g l ą d a ł o na 

to, że n ik t z n ich nie odczuwa żadnych roz-
terek duchowvch , nie zna w a h a ń i zwątp ień . 
PatrzYła na n ich z niechęcią i odrob iną zawiści , 
j a k cz łowiek dotknięty chorobą na ludz i trys-
ka j ących z d row iem i bardzo z tego powodu 
zadowolonych . 

P r zy kolac j i rozbawiono się na dobre, raz 
po raz p i j ą c za zdrowie solenizantów znako-
m i t y m i t r u nkam i . Maryna wo lno sączyła ulu-
b ioną wiśn iówkę. Spog ląda ła w okno , rnachi-
na ln ie odpow iada j ą c na zdawkowe pytan ia są-
siada, k tóry w końcu zniechęci ł się i wszczął 
dyskus ję z siedzącj-m naprzec iwko panem na 
temat fantastycznych wyb ryków tegorocznej 
pogody. 

^— Mów i ę panu , panie mecenasie, to wszyst-
k o przez te a tomy. . . 

Za o k n a m i jaśn ia ło niedalekie wybrzeże Wi-
sły' świąteczną i l um inac j ą . Zapa la ła się i gasła 
ko lo rowa ł una ref lektorów, k rzyżowa ły się i 
przekreślał^' p o c hmu r ne n iebo d ług ie bicze 
świateł , rozkwi ta ły i iskrzyły ba rwne pióro-
pusze f a j e rwerków. 

Ma ryna pomyś la ł a nagle o ludz iach , zwyk-
łych mieszkańcach Wars zawy , o k tórych ocie-
ra ła się co dn ia na ul icach, w sklepach, auto-
busach i t r amwa j a ch — i k tórzy dziś, m i m o 
swego nie lekkiegó życia, niezrażeni n iepewną 
pogodą , spragnieni wzruszeń, radości, odprę-
żenia , pociągnęl i t ł umn ie na obchód Wian-
ków , p iękny, s tarodawny obycza j z czasów, 
gdy rodz i ły się dopiero osady — za lążk i dzi-
siejszych nadwiś lańsk ich miast . W ^Marynie 
obudz i ł o się gwa ł towne pragnien ie : być teraz 
t am . nad wodą , rozbarw iona s m u g a m i "świateł, 
p o k tóre j sunie k o r owód łodzi z m łodz ieżą . 
Odsuną ć się od ludz i , k tórzy przez to s amo 
chociaż , że s tanowi l i świat R o m a n a , byli j e j 
obcy i n ienawistn i . T a m , w t łumie , może ktt)ś. 
nawet n i e zna j omy wz ią łby j ą pod rękę, ot tak 
sobie, z uciechy i śm ia łby się razem z n ią , wi-
wa t u j ą c na cześć Nept i ina i jego ś\yity. Pa-
trzyl iby z podz iwem na akroł iac je pi lota Du-
dz ika — ona , i konduk to rka z „30-tki", i eks-
pedientka ze spółdz ie ln i , i k ierowca taksówki , 
co w ióz ł j ą przed ob i adem do fryz jera na Mu-
ranów , i u rzędn ik pocztowy, i ch łopcy z dzi-
k ich boisk, m u r a r z ze swą dz iewczyną pod 
rękę, p rzekupka z bazaru , stateczny d r uka r z 
ze swo j ą z a żywną ma ł ż onk ą . Kto ich przeliczy, 
k to icli wym ien i z nazwiska i z awodu — tych 
wszystkich, co poszli dziś baw i ć się nad W i-
słę, " obsiedli je j wybrzeża , zwieszają g łowy 
przez poręcze mos tu ch łodnego wieczora 22 
czerwca... 

Maryna nie m a wąt i i l iwości . Chc ia łaby być 
t am , wraz z n i m i wszystk imi . Zatęskni ła za 
l u d ź m i — nie t ak im i , j ak ich mia ła ko ło siebie. 
D laczego dop iero teraz ( lomyślała o l vm , ¡ák 
właśc iwie puste i samtjtne było jej żvcie, iak 
nie um i a ł a znaleźć sobie wśród ludzi w , t v m 
życ iu mie jsca , by ktoś — choć ktoś jeden z 
t ł u m u t am , na brzegu, poża łowa ł , gdvbv nie 
ocala ła po t amte j nocy, gorzkie j j a k " owe 
proszki , łj-kane pó ł p r zy tomn ie? Sloże z k i m ś 
z n ich mog ł a by podziel ić się swo ją troska, 
chociaż n ie jeden i n ie jedna są od n ie j z pew-
nością bardz ie j nieszczęśliwi. 

Poruszy ł się w n ie j ża l — o g r o m n y ża l za 
t y m życ iem, k tórego fa la op ływa ła ją j akoś 
bok i em . B y ł to nu r t burz l iwy , nieraz' g roźny , 
pełen zgubnych w i r ó w i zasadzek, lecz nie by ł 
m ie l i zną , na k tóre j ona, osadzona samotn ie 
przesypywała bezradnie przez palce j a ł owy , 
lo tny piasek. I . ud stworzył uroczystość W i an-
k ó w na cześć dn i na jd łuższych i nocv na jkrót-
szycli w roku , kiedj- jasność osiąga szczvt i 
gó ru j e nad c iemnością . To obchód , poświęco-
ny zyciu — e lementom, które s łużą jego prze-
d ł u ż a n i u : nadziei i mi łośc i . Dziewczęta z bie-
gu w i a n k ó w po wodz ie odczv tu i ą z k i m 
zw i ą że się ich los, ch łopcy na dowód j u nac twa 
skaczą przez ogień ,ocfważni zag łęb ia j ą się w 
las, by szukać kw i a t u paproc i i uk rv tvch 
skarbów. D l a zdobycia mi łośc i i szczęścia "żą-
da się odwag i . Czyż nie b rak tej właśn ie od-
wag i zepcl iną ł Marynę na marg ines życia 

• skończyła , część towarzvs lwa za-
siadła do kar t , część tańczyła przy dźw iękach 
adapteru . R o m a n nie gra ł i me tańczył " Ota-



SPORTOWY KRAMIK 
R O Z M A I T O Ś C I 

Dz iś d l a odm i any gars tka wia-
domości 1 plotek z różnych dzie-
dz in i z aką t ków polskiego spor tu . 
B r akn i e mie jsca o wszystk im pi-
dać oddzieln ie i obszernie, wiele 
wydarzeri n ie zas ł ugu je zresztą 
n a a r t yku ł . Co innego kronikar-
ska no t a t ka d l a zaspokojenia l udz 
k le j ciekawości . 

• 

J a d w i g a Jędrze jowska . Feno-

J a d w i g a j ęsrze jowsKa , 

m e n sportowy, symbol upo ru , am-
bicj i , zdrowia 1 żywotności . 12-go 
l ipca n a kor tach A Z S w Pozna-
n i u tenis istka ta zdobyła po raz 
21 mistrzostwo Polski . Pierwszy 
r a z p. J a d z i a zosta ła mis t rzyn ią 
w 1929 r. W f ina le mistrzostw by-
ł a j u ż rok przedtem w 1928 r. Nie 
l i czymy la t Jędrzejowskiej , nie li-
czy ich i ona , zawsze m łoda , zwy-
cięska. B r awo p. J adw igo ! 

Po lska przegra ła w pó ł f i n a l e 
europejsk ie j strefy P u c h a r u Davi-
sa z W ł o c h a m i , podobn ie j ak 
F r a n c j a z Ang l i ą . Podobn ie .ale 
nie t ak samo. Francuz i przegral i 
, ,do ze r a " , Polacy m a j ą n a osło-
dę cukierek. Mis t rz Polski An-
drzej Llcls pokona ł mis t rza W ł o c h 
Nicole P ie trange l l 1 zdobył d la 
swych barw 1 punk t . W ie l ka to 
sensacja, bo przecież raczej liczo-
n o w Polsce n a znanego we 
Franc j i W ł a d k a Skoneckiego. Tym 
czasem Llcls wygra ł g ł a dko 6:4, 
6:2, 6:1, dorzuca j ąc nowy sukces 

do swych tegorocznych osiągnięć . 
• 

P o mistrzostwach świa ta w pił-
ce nożne j obserwatorzy z Polski , 
którzy og ląda l i mecze w Szwecji , 
zas tanawia l i się n a ł amach prasy 
jak ie szanse miel iby w f i na ł ach 
nas i p i łkarze , gdyby tak uda ł o i m 
się pokona ć w e l im inac j ach dru-
żynę Z S R R (nie wiele do tego bra-
kowało) . Nie dawal i on i dużych na-
dziel po lsk im k ib icom — Polska 
m o g ł a wygrać ich zdan iem naj-
wyżej z Meksykiem. Indywidua l-
nie naj lepszych naszych p i ł ka r zy 
k l asy f ikowano j ak nas t ępu j e : — 
b r a m k a r z a Szymkow iaka i stope-
ra K o r y n t a n a 6 miejscach, a na-
pas tn i ka Brychczego do 3 a t a ku . 
N ie l icząc, oczywiście... Kopa-

czewskiego, którego nasi fachowcy 
u z n a l i za pierwszego p i ł k a r z a 
świata . F rancusk i fu tbo l m i a ł 
zresztą w Polsce po mis t rzostwach 
doskona ł ą prasę. 

• 
W końcu l ipca przy jecha ła do 

Warszawy H a l i n a Konopacka , k t ó 
ra w 1928 r. n a o l imp iadz ie w 
Amste rdamie zdoby ła pierwszy 
zloty meda l d la barw polskich. 

P a n i Konopacka - Matuszewska 
przy jeżdża z wizytą do rodziny, i 
n iewątp l iw ie zechce również spot-
kać się z ko l e ż ankam i i ko legami 
z boiska, k tó rych nie w idz i a ł a 
tyle łat . 

• 

D o wielkiej f o rmy wraca Stani-
s ław K ró l a k , czołowy polski ko-
larz — zwycięzca Wyśc igu Poko j u 
z 1956 roku . który przez rok z 
powodu dyskwal i f ikac j i p auzowa ł . 
Os ta tn io wygrał on 2-etapowy Wy-
ścig do Morza oraz Wy.ścig ,,Szla-
k i em Wyzwo l en i a " . K r ó l a k Jest 
na j poważn ie j s zym kandyda t em Po l 
ski n a mis t rzos twa świa ta w 
Re ims (Franc ja ) . 

* 
Nie powiod ło się po lsk im żuż-

lowcom w f ina le europejsk ie j stre-
fy mistrzostw świata . N a war-
szawskim torze Skry bilety d o 
Wemb ley (gdzie odbędą się osta-
teczne rozgrywki) zdobyło 4 Szwe-
dów 1 1 Niemiec. Pierwszy Po l ak 
M a r i a n Ka j ze r zna l az ł się n a 6, 
niestety, n i ep rem iowanym miej-
scu. Ta dyscypl ina spor tu po do-
b rym starcie z a t r zyma ł a się u nas 
w rozwoju . C iąg le Jednak po An-
gl ikach 1 Szwedach za l iczamy się 

do czo łówki europejskie j . 

• 

Polscy szabliści — Jerzy Pa-
włowski , Wojc iech Zab łock i i An-
drze j P i ą tkowsk i , k tórzy t r enu j ą 
n ad morzem w Cetniewle przed 
mis t rzos twami świa ta , os iągnęl i 
j u ż dobrą formę. Tak twierdzą i ch 
trenerzy .którzy jeszcze przed 
mies iącem mie l i bardzo kwaśne 
m i ny . Być może więc, że we wrze-
śn iu n a ziemi amerykańsk i e j (mi-
strzostwa odbędą się w Filadel-
fii), zaprezen tu jemy się, j ak przy-
sta ło n a rodaków Pu łask iego 1 
Kośc iuszk i — bojowo. 

Po l ska reprezentac ja wojskowa 
s ta r tu je w dn i ach od 20-28 wrze-
śnia. w wielkiej spar tak iadz ie za-
przy j a źn i onych a rm i i , k tóra odtię-
dzie się w L i psku z udz i a ł em dru-
ż y n 13 p a ń s t w : A lban i i , Bu łga r i i , 
C h i n . Czechosłowacj i , J ugos ł aw i i . 
Kore i . Mongo l i i , N R D , Polski , 
R u m u n i i , Węg ier , W i e t n a m u i 
Z S R R . Spa r t a k i a d a rozegrana zo-
st&nie w 11 dyscyp l i f ach spor tu . 

• 

Sportowców polsk ich odwiedzi ł 
w l ipcu bawiący w naszym k r a j u 
prezes Rady Po lon i i Amerykań-
skiej Franciszek Świet l ik . Spotka-
nie I dby ło się 'aa terenach Akade-

M a r l a n Ka j ze r 

m i l W y c h o w a n i a Fizycznego w 
Warszawie . Prezes Świet l ik rozma-
wia ł między n r . v m i z t renerem 
po lsk ich bokserów Fel iksem Stam-
m e m , k tórego pozna ł w Ameryce 
w 1934 r . w czasie meczu amato-
rów Po l s k a—USA 1 w y r a J ł na-
dzieję. że p o l s c e pięści zmierzą 
sią jefzcze w kc c j o y m spo tkan i u 
z bokserami ame rykańsk im i . 

F . S . 

5000 sportowców polsk ich star-
towa ło w ub ieg łym roku zagrani-
cą n a różnego rodza ju zawodach . 
Tyleż gości z różnych k ra j ów go-
ści l iśmy n a po lsk ich bo iskach 1 
ha l a ch sportowych. 

• 
Bęr l l n będzie miejscem s ta r tu 

X I I Wyśc igu Poko j u w 1959. Tra-
sa jego przejdzie przez P ragę i 
zakończy się w Warszawie . Wyno-
sić będzie 2026 k m (13 etapów). 
Jest to nowość, bo dotychczas 
wyścig ten zaczyna ł się a lbo w 
Warszawie , a lbo w Pradat- 1 po 
drodze przejeżdża ł przez Berl in . 
Obecnie, co 3 la ta , kolarze roz-
poczynać będą wa lkę w stolicy 
N R D , co urozma ic i bardzo impre-
zę. 

• 

25-letnl Ryszard Ksleniewicz, 
ś lusarz ze S ł upska , pobi ł 20-letni 
rekord Polski w dziesięcioboju, u-
stanowlony przez W i t o l d a Gierut-
tę 5 i 6 września 1938 r. w Pary-
żu n a mistrzostwach Europy . Wi-
to ld G ie ru t to zdobył wówczas wi-
cemistrzostwo starego kon tynen tu . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 

J a n BUCZYŃSK I poszuku j e — 
J a n a Ko łodz i e j c zyka u rodź . Po-
n i a t o w a wo j . L ub l i n , w 1946 r . 
z a m . we F ranc j i . 

S te fan BOGUCKI poszuku j e — 
P io t r a K lek l aka ur . w 1929 roku 
W i e r c l i o m l a W ie l k a , p ow i a t No-
w y Sącz , s. S z y m o n a i Katarzy-
n y z d. Cydu l o — w 1946 r. z a m . 
w e F ranc j i . 

t-ucja G Ó R K O poszuku je —Mar-
ty Bie l ick ie j z d. Ruszkowsk ie j , 
w 1939 r. z am . we Franc j i . 

J u l i a G I Z IÑSKA poszuku j e bra-
ta '— Pio t ra Sumińsk iego lat ck. 
53-55 ur . K a m i e n i e c PO-ITI-SKI, B. 
I gnacego i A n n y — w 1939 r oku 
z a m . we Franc j i . 

M a r i a n K O Z I C K I posmakuje hra 
ci; F ranc i s zka Koz ick iego la t ok. 
50 ur . w W a r s z a w i e oraz Stani-
s ł awa Koz ick iego la t ok. (K) ur . 
w W a r s z a w i e , s y n ó w Fel iksa i 
W a l e r l i — w 1938 r. z a m . we 
Franc j i . 

R O Z R Y W K I U M Y S Ł O W E 

POLSKIE RZEKI 

P o d a n ą f i gurę u z upe ł n i ć odpo-
w iedn im i l i t e rami t ak , a ' y w po-
z iomych rzędach powsta ło 5 n ą zw 
rzek polskich. D l a u ł a tw i en i a po-
da j emy : pierwsza z tych rzek jest 
dop ływem B u g u , d r uga i czwar-
t a — dop ł ywam i Wis ły , a trzecia 
i p l ą t a — Odry . Zaznaczony r z ąd 
p ionowy, czytany z góry n a dó ł . 

d a rozwiązan ie . 
Ro zw i ą z an i a na leży nadsy ł a ć w 

te rm in i e 15-dniowym od da ty u-
k a z a n i a się n u m e r u pod adresem 
redakc j i z dop isk iem n a koperc ie 
. .Rozrywk i u m y s ł o w e " — W ś r ó d 
Czyte ln ików, k tórzy nadeś l ą pra-
wid łowe rozw iązan ia , roz losowane 
zos taną nagrody książkowe. 

KĄCIK F I LATEL ISTY 

D z i e ł a s z t u k i 

RE P R O D U K U J E M Y dziś zna-
czek wartości 60 groszy z 
por t re tem S t an i s ł awa Wy-

spiańskiego, k tó ry u k a z u j e się 
właśn ie w Polsce. 

A teraz k i l ka s łów projekto-
wanych wydan i ach , z k tó rych 
n iewątp l iw ie na jba rdz ie j interesu-
j ą c ą będzie seria znaczków pod 
nazwą „ M a l a r s t w o po lsk ie " Pro-
jekty znaczków wchodzących w 
sk ł ad te j serii opracował a r t . 

twórczości S t a n i s ł awa Wysp iań-
skiego. Obe j r zymy n a n i m obraz 
, ,Mac ierzyńs two" . W i n i e t k a war-
tości 1 złoty łjędzie p rzeds tawia ła 
. .Portret p a n i de R o m a n e t " w 
w y k o n a n i u H . Rodakowsk iego . 
P ł ó t n o J a c k a Malczewskiego — 
, , Śm i e r ć " z i l us t ru je znaczek war-
tości 1,50 z ł . Wreszcie w in i e tka 
6,40 zł ( na polecone l isty zagra-
niczne) zapozna nas z pędzlein 
A . G ierymsk iego i jego dz ie łem 
, ,P i askarze " , 

Ser ia ma l a r s twa ukti»e się za-
pewne w k o ń c u bieżącego roku . 

Równ i e ż w s t a d i u m przygoto-
wawczym z na j d u j e się nowa seria 
znaczków sportowych wed ług pro-
jek tu J . Macierewicza. Będzie o-
n a m i a ł a charak ter propagando-
wy, ma j ą cy n a celu popu la ryzac ję 
pewnych dyscypl in spor tu . Zna-
czek 40-groszowy zostanie poświę-
cony żeg larstwu, a 60 gr. łucz-
n ic twu . Trzeba wiedzieć, że łucz-
n ic two ty lko w nielctórych dziel-
n i cach Polsk i Jest popu l a rne . N a 
znaczku wartości 95 groszy zoba-
czymy p i ł k a r z a . W i n i e t k a -..artoś-
ci 2 zł zostanie poświęcona jeź-
dziectwu, sportowi, k tó ry przed 
wo j n ą był u nas bardzo popu l a r ny 
i polscy jeźdźcy zagran i cą odno-
sil i wspan ia le sukcesy. P o wojn ie 
jeździectwo przez wiele ł a t s ta ło 
się ,, kopc iuszk iem" i dopiero w 
osta tn ich czasach czyni się bar-
dzo duże wysi łki , aby odzyska ło 
swą d a w n ą , świetną pozycję. 

K . G . 

p las tyk J . D3sselberger. Znaczk i 
zos taną wykonane techn iką stało-
rytniczo-wklęsłą. Na znaczku war-
tości 40 groszy zobaczymy repro-
dukc j ę s ławnego obrazu J . Cheł-
mońsk iego — , ,Boc i any" . Znaczek 
60-groszowy zostanie poświęcony 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

"i 

¡Młody Po lak , la t 25, z za-
w o d u „prospecteur de pe t ro le " 
n a Madagaskarze , (powrót do 
P a r y ż a za 4 mies i ące ) , i^rag-
n ie n a w i ą z a ć kore.spondencję 
z m ł o d ą Po l k ą , z am ieszka ł ą w 
Polsce. Za ł ączyć zdjęcie; od-
pow ied ź z a p e w n i o n a . 

P O T R Z E B N A p r acown i c a (od 
lat 15) ca łkowi te u t r zyman i e , 
r a no do pomocy w pracy do-
mowe j , po p o ł u d n i u j a ko u-
czenn ica w krawiec twie . Zg l . 
do „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " 
pod Nr. 27. 

O . OOWOJNA-B IENA IME 
T ł umac zka przys ięg ła przy 
wyż.szych Sadach w 1'aryżu. 
T ł umaczen i a u r zędowe waż-
ne w oałe j F r anc j i . 23, qua i 
de l a Tourne l le Pa r i s (5). 

Metro: Pon t Mar ie . 
Telefonr OOEo i 41 17. 



UN RECORD DU MONDE 
8 RECORDS NATIONAUX 
pulvérisés au cours 

du match d'athlélisme 
Pologne — U. S. A. 
De l'avis unanime des milieux sportifs, 

le premier match international d'athlé-
tisme Pologne^SA, qui s'est disputé dans 
les premiers jours d'août à Varsovie, a 
constitué le plus grand événement de 
l'histoire de l'athlétisme polonais. 

Bien que dans les compétitions indivi-
duelles masculines les viisteurs américains 
l'aient finalement emporté par lis points 
à 97. les résultats obtenus témoignent de 
la vitalité du jeune athlétisme polonais et 
des progrès qu'il a accomplis au cours de 
ces dernières années. Les athlètes fémini-
nes polonaises ont battu les Américaines 
par 54 à 52, remportant ainsi une victoire 
moins large que celle qu'elles escomptaient. 

Un record du monde, quatre records de 
Pologne et quatre records des USA ont été 
battus au cours de ce match. 

Le record du monde est celui du 3000 
mètres steeple, précédemment détenv par 
le Hongrois Sandor Rozsonyi avec S' 35" 
et 6/10. n a été erlevé par Jerzy Chromik 
en 8' 32". C'est ainsi que le coureur polo-
nais, après une période d'insuccès qui a 
duré près d'un an et demi, s'est retrouvé 
en grande forme sur la distance même 
avec laquelle il avait commencé sa carrière 
sportive. Il a été dans une certaine mesure 
aidé par Zdzisław Krzyszkowiak, qui a lui-
même accompli le parcours en S'' 33" 6/10 
c'est-à-dire dans un temps meilleur que 
l'ancien record. 

Après la course, Chromik a déclaré aux 
pournalistes qu'il s'était senti grandement 
aidé dans son effort par les 100.000 spec-
tateurs qui assistaient à l'épreuve. Toute-
fois il considère que le 3000 mètres steeple 
n'est pas son fort et qu'à, l'avenir il 
courra le 5000 mètres, distance qu'il pré-
fère. 

Parmi les autres résultats remarquables, 
on note la victoire de Makomaski sur 
l'Américain Courtney dans le 800 mètres, 
et celle de Tadeusz Rut battant le. cham-

. pion du monde ConOlly dans le lancer du 
marteau. 

A L 'EXPO DE BRUXELLES 
L a Po logne ne possède pas son propre 

pav i l l on à, l 'Expos i t ion Mond i a l e de Bru-
xelles, ma i s elle p rend pa r t a ux manifes-
ta t ions cul ture l les et ar t is t iques q u i y 
sont organisées, p a r les concerts de l'or-
chestre de l a Ph i l h a rmon i e na t iona le , les 
représentat ions de l 'ensemble de chan t s 
et de danses Mazowsze et de nombreuses 
conférences et présentat ions de f i lms . 

U n e exposit ion su r « L 'Age d 'or des 
grandes villes » s'est ouverte à Gand . De 
l 'av is généra l , les stands les p lus Intéres-
sants sont ceux de L isbonne , Ams te rdam 
et Cracovie. 

A l 'exposit ion de Jeune pe in ture de 
Bruges, l a Po logne a envoyé des tab leaux 
d e Broszowski , Legenszta jn , Rudzkowsk l 
et Tchórzevìrski. 

LE MOIS D'AOUT RÉVEILLE LES SOUVENIRS 
TRAGIQUES DE L'INSURRECTION DE VARSOVIE 
<f Faisons tout pour que plus 

jamais le soldat polonais ne soit 
obligé de livrer des combats 
sans espoir» 

« Ne sous - estimons pas la 
forme de patriotisme qui con-
siste non pas à mourir, mois 
à travailler dans la poix» 

Le mo i s d ' a o û t r a m è n e l ' a nn i ve r sa i r e des sema i nes sang lan tes de P insurrec t ion de Varsovie. Toute la presse com-
men te oe souven i r hé ro ï que et dou l ou reux , et rape l le les leçons qu ' en a t irées la n a t i o n a u seu. l d u ne nouve l le per .ode de 

son histoire. 

« L 'épopée de Varsovie » écrit Żołnierz 
Wolności, organe de l ' a rmée polonaise « a 
clos la liste, dé j à t rop longue dans notre 
histoire, des insurrect ions t rag iques et des 
sacrifices sans précédent, don t les seuls 
f r u i t s f u r e n t l a gloire m i l i t a i r e et I t r lau-
riers recueil l is p ou r avo i r « insp i ré les 
peuples ». Nous savons apprécier la gloire 
m i l i t a i re et l a g r andeu r d u dévouement 
pa t r io t ique . A cet égard, les barr icades de 
Varsovie nous serviront d 'exemple a ins i 
q u ' a ux générat ions fu tu res de héros. Ma i s 
fa isons t ou t p ou r que Jama i s p l u s le sol-
da t po lona is ne soit obl igé de l ivrer des 
combats sans espoir , n e soit p l us J ama i s 
c o nd amné a u sort q u i f u t celu i des insur-
gés. L ' i nsur rec t i on de Varsovie est p o u r 
nous u n ense ignement q u i atteste qu'à . 

no t re époque, l a Po logne ne peu t être Indé-
pendan te qu ' en t a n t q u ' E t a t gouverné p a r 
l a classe ouvr ière et fondé su r l ' am i t i é 
f raternel le avec les pays socialistes voisins. 
Nous avons cet E ta t et nous sommes sûrs 
que l ' a rmée polonaise est a u j o u r d ' h u i à 
m ê m e d 'assurer l a sécurité des frontières 
de no t rë pays. Nous avons aussi le dro i t 
de croire que Varsovie l ibérée p a r cette 
a rmée popu la i re con t i nuera à g r and i r et 
à embel l i r d ' a nnée en année grâce à 
l 'e f fort d u peuple, et qu 'e l le sera le p l us 
beau m o n u m e n t v ivan t de tous ceux qu i 
on t l u t t é pou r sa l iberté, » 

« O n ne pèse pas le sang versé. » — 
écri t de son côté Trybuna Ludu, « C'est 
pourquo i , en ces jours d ' aoû t , nous dé-
posons avec une grande émo t i on des fleurs 

Une maison de rémîgranf-
D e v a n t les délégués de l ' ém ig ra t i on 

polonaise réun i s à Varsovie à l 'occasion 
de l a fête na t i ona le d u 22 ju i l le t , le re-
présentan t des Po lona is d u Brési l , M . 
Krawczyk , a présenté u n pro jet é m a n a n t 
de l a colonie polonaise e n U r u g u a y . H 
s 'ag i t de l 'éd i f icat ion , à Varsovie d ' u n e 
« Ma i s on de 1 'Emigran t », q u i sera l e 
symbole de l ' u n i o n entre l a mère-patrie et 
les Po lona i s émigrés à. l ' é t ranger . 

L ' i n i t i a t i ve a été accuei l l ie avec en-
thous iasme p a r toutes les délégat ions. 
U n représentant de l ' ém ig ra t i on en Fran--. 

ce a versé su r le c h a m p u n e première 
somme p o u r con t r ibuer à l a réa l isat ion 
du projet . Des collectes seront effectuées 
dans tous le pays, et l ' on espère que l'édi-
fice sera achevé en 1965. 

Avan t de qu i t ter l a Pologne, les re-
présentants de l ' ém ig ra t i on on t voté u ne 
résolut ion dans laquel le ils se fél ic i tent 
n o t a m m e n t des résultats obtenus depuis 
deux a n s d a n s l a coopérat ion en t re la^ 
Po logne et les m i l i eux de l ' ém igra t ion . 

LES CROIS IERES TOURISTIQUES 
DU „BATORY" 

C o m m e les années précédentes, le trans-
a t l an t i que po lona is Batory sera m i s cet 
été à l a disposit ion des touristes étrangers 
pendan t les périodes o ù i l demeurera dis-
pon ib le en t re ses traversées s u r les l ignes 
régulières. 

Le 30 Jui l let, Il p a r t i r a p ou r l a Ba l t i que 
avec des excursionnistes dano is et suédois 
q u i i ron t visiter l 'Expos i t ion de Bruxelles. 

D u r a n t l ' h iver p rocha in , le Batory 
t ranspor tera des touristes b r i t ann iques a ux 
Canar ies et a ux Anti l les. 

NOUVELLES-ECLAIR 
# Dans le cadre des « échanges sans 

devises », ving-cinq étudiants yougoslaves 
passent quinze jours en Pologne, où Us 
visiteront les principales villes. 

# M. Alvarez del Vayo, ancien ministre 
des Affaires étrangères de la République, 
et résidant aux Etats-Unis, est arrivé en 
Pologne sur l'invitation du Club des amis 
de la culture ibérique. 

LES POMPIERS DE GDAŃSK 
SAUVENT DES FLAMMES 
UN CARGO AMERICAIN 

U n grave incendie s'est déclaré dans 
le por t de Gdan sk à bord d u cargo amé-
ricain Harry Culbreteath, chargé de bal-
les de coton. L ' équ ipage n ' a alerté le com-
mandemen t d u port qu ' ap rès avoir tenté, 
en va in , de maî t r iser le sinistre p a r ses 
propres moyens. Q u a n d les pompiers d u 
port de Gdan sk arr ivèrent sur les l ieux, 
les f l ammes interd isa ient l ' approche de 
l 'entrée pr inc ipa le de l a cale. L ' incend ie 
fut cependant éteint après deux heures et 
demie d'efforts. Le nav i re est sau f , ma i s 
une par t ie de l a carga ison a été détru i te . 

LA TAXE SUR L 'ALCOOL 
SERT A EMBELL IR LES ECOLES 

A VARSOVIE 
U n e somme de 6 m i l l i ons de zlotys, pré-

levée sur le p rodu i t de l a taxe su r l a 
vodka , a été affectée à l 'embel l issement 
des écoles de Varsovie. Les t r avaux on t 
commencé d ans quatorze d 'en t re elles, q u i 
seront dotées d'espaces verts et de ter-
ra ins de sport . 

CONNAISSEZ - VOUS LA POLOGNE ? 

DANS L'ENSEIGNEMENT SECONDAIRE 
70% DES ÉLÈVES VIENNENT DES FAMILLES 
OUVRIÈRES et PAYSANNES LES PLUS MODESTES 

Le cycle secondaire dans l 'ense ignement 
po lona is comprend trois sortes d'établisse-
men ts : les lycées d 'enseignement généra l 
(4 ans) ; les lycées professionnels ou tech-
nicums (5 ans) ; les écoles professionnelles 
é lémentaires (3 ans). 

Les classes des lycées d 'ense ignement 
généra l , don t nous par lerons a u j o u r d ' h u i , 
con t i nuen t celles de l'école é lémenta i re et 
sont numérotées V I I I , I X , X et X I . Le 
p r og r amme d 'études y est le m ê m e pour tous 

les élèves et comprend des connaissances 
d ans toutes les disciplines scientif iques de 
base, présentées d ' u ne man i è re systéma-
tique, a ins i que l 'enseignement de deux 
l angues étrangères modernes (ou u n e 
l a ngue moderne et le la t in ) . A l a f i n de 

leurs études les élèves passent u n examen 
pou r obtenir le bacca lauréat . . 

L a p l u p a r t des établ issements sont 
mixtes. I l y a cependant 51 lycées rése^^és 
a u x fi l les et 37 a ux garçons. Les classes on t 
l ieu 6 j ours pa r semaine à ra ison de S 11 6 
heures p a r Jour . 

L ' u n des objectifs sys témat iquement 
poursu iv is e n Po logne est l a généra l isat ion 
de l 'enseignement secondaire d ans les 
grandes villes et dans les centres indus-
triels. A Varsovie, actue l lement , p l u s de 

-70 % des élèves l u l o n t l ' î rmlné le cycle 
é lémenta ire passent J a n s la VIÏI- classe ; 
p l us de 50 % ik L<5dz et p lus de 20 % dans 
t o u t le pays. Pou r l 'ensemble d u pays, 
44 % des Jetmes entre 14 e t 17 a n s pour-

su ivent des études, q ue ce soit dans les 
lycées ou dans d 'au t res établ issements. 

Les lycées d 'E t a t g roupen t 99 % des 
lycéens. I l existe éga lement 16 lycées pri-
vés (2000 élèves) entretenus p a r des asso-
ciat ions religieuses. Ces écoles su ivent les 
mêmes p rog rammes que les établ issements 
d 'E t a t et leurs élèves bénéf ic ient des mêmes 
avantages, n o t a m m e n t en ce qu i concerne 
l ' admiss ion à l 'ense ignement supér ieur . 

E n ce qu i concerne le recrutement des 
élèves, l a réa l isat ion f ondamen ta l e de l a 
Po logne popu l a i re est const i tuée p a r l'ad-
miss ion massive dans les lycées de Jeunes 
ouvriers e t paysans issus de mi l i eux éco-
nom iquemen t et cu l tu re l lement arriérés. 
Cette Jetmesse const i tue 70 % des lycéens. 

(A suivre) 

sur l a tombe des soldats i n connus insurgés, 
à que lque f o rma t i on qu ' a i en t appa r t enu 
ces soldats mor ts s u r le c h a m p de batai l le . 
Ces f leurs sont pour eux tous, pou r ceux 
qu i , sans se rendre compte des in tent ions 
des organ isa teurs de l ' Insurrect ion , ont 
r épondu à l 'appel à l a l u t te contre l'occu-
pan t . E n rendan t h ommage à cet héro ïsme 
sans précédent , nous c ondamnons la con-
cept ion po l i t ique qu i a m i s notre vil le à la 
merci d u fascisme décha îné . Septembre 
1939 et a o û t 1944, ces deux dates symboli-
sent la banquerou te de l a pol i t ique de la 
réact ion polonaise. » 

aios Pracy, r appe l an t l a l ongue série 
d ' insurrect ions va incues qu i -a. nou r r i la 
l i t téra ture pa t r io t ique polonaise, note le 
danger qu ' i l y a u r a i t à ne conna î t re q u ' u n e 
sorte de patr io t isme, celle q u i consiste à 
sacrifier sa vie sur l ' au te l de la patr ie , et 
à sous-estimer les sent iments patr iot iques 
qui a n i m e n t le t rava i l quot id ien dans la 
paix. E t le j o u r n a l conclut : « Le t rava i l 
qu i édif ie les forces du pays de telle sorte 
qu ' on ne soit p lus j ama i s rédui t à le dé-
fendre, n l à le 1 bérer, n'est-il pas p lus 
précieux pou r le bien d u pays ? i faut 
que la légende de Varsovie ne célèbre pas 
seulement l ' héro ïsme de ceux qu i sont 
mor ts p o u r l a patr ie , m a i s qu 'e l le rappel le 
aussi le devoir pa t r io t ique de vivre pour 
3lle. » 

M . A D L A I STEVENSON 
EST ARRIVE A OKĘCIE 

50US UNE PLUIE BATTANTE 
M A I S A V E C LE SOURIRE 

U n e p lu ie d i l uv ienne s'était aba t t ue 11 
y a quelques jours sur l ' aérodrome d'Oke-
cie, o ù l a presse et les représentants offi-
ciels a t tenda ien t l 'arr ivée de M . Adla i 
Stevenson, d i r igeant d u pa r t i démocrate 
amér ica in et anc ien cand ida t à la prési-
dence des Etats-Unis. A sa descente de 
l ' av ion de l a L O T qu i l ' amena i t de Mos-
cou, l ' anc ien gouverneur de l ' I l l ino is , qui 
semblai t en p le ine forme, a r épondu en 
sour ian t et avec beaucoup de bonne 
h u m e u r a ux nombreuses quest ions don t il 
é ta i t assai l l i . I l é ta i t accompagné de ses 
deux jeunes fils. 

— J e suis heureux , a-t-il déclaré, de m e 
trouver en Po logne et de pouvo ir y passer 
quelques jours. Tou t m' intéresse, ma i s bien 
entendu je devrais borner m a curiosité 
a ux choses les p l u s impor tan tes . J e passe-
rai trois jours à Varsovie ; je veux sur-
tout vo ir l a reconstruct ion de l a ville, 
dont j ' a i en tendu dire t a n t de choses 
étonnantes. Ensu i te je pa r t i r a i p ou r Cra-
covie, et peu-être feral-je u n sau t j u squ ' à 
Zakopane , comme on m e le conseille. 

— Avez-vous fa i t bon voyage ? — a de-
m a n d é u n journa l is te . 

— Excellent. J e ne savais pas que vous 
disposiez d 'auss i bonnes relat ions aérien-
nes. 

ccTYGODNIK POLSKI» 
„LA SEMAINE POLONAISE" 

23, rue Taitbout, 
PARIS (9') 

TeL: TA! 76 44. TA! Tfi-Sl 

C.C.P. 92 20 - 76 Paris • 

Cena prenumeraty: 

kwartalna: 400 franków, 

półroczna: 700 franków. 
roczna: 1.300 franków. • 

w Belgii: 
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półroczna: 100 fr. helg. 

Le Gérant: M . Banaszklewicz. 
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S y n e k w o l i od tea t ru s a m o c h ody . 

ŚLĄSKA - BO RODEM Z KATOWIC 
KI E D Y W s t . E t l e n n e o d b y w a ł a się uro-

czysta f rancus łca p r em i e r a połs l i iego fił-
m u ,,]V«odoś(i C ł i o p i n a " — n a es t radę 

przed e l t r a nem wesz ła d r o b n a , s z c zup ł a alctor-
łca o b a r d zo j asnyc ł i , b łyszczącyc ł i w łosac ł i , 
b a rdzo b i a ł e j cerze, oczacł i p r zypom ina j ą cych ! 
ł i o ł o rem wodę morsłcą i wy r a z i s t ym głosie. Po-
w i t a ł a wówczas ł i czn ie p r zyby łyc l i połsłcicłi wi-
dzów, opow iedz i a ł a o swej ro l i — ro l i pierw-
szej m i ł o śc i C h o p i n a , K o n s t a n c j i Gladłcowsł t ie j , 
a po seansie otoczyl i j ą Po l acy , g ł ówn i e mło-
dzież. I t a w ł a ś n i e c h w i l a od Ici lku l a t upor-
czywie n u r t u j e A l e k s a n d r ę Ś l ą s k ą , po zos t a ł a w 
je j w s p o m n i e n i a c h j a k o n i e z a t a r t e wzruszen ie . 

— Przez l u d z i , k t ó r zy m n i e otoczyl i , prze-
m ó w i ł a wtedy n i ezwyk le s i l n ie d t ima , że s ą 
P o l a k a m i , d u m a , że P o l a k i e m by ł C h o p i n , du-
m a z po lsk ie j m u z y k i , z po l sk iego języka . Mło-
dzież z z a c h w y t e m s ł u c h a ł a nasze j dobre j , ak-
to rk l e j po lszczyzny , p ros i ł a , żeby zostać je-
szcze tydz ień , d w a tygodn ie , by n a u c z y ć i c h 
p o p r a w n e j dykc j i , a k c e n t u , p i ę k ne j po lsk ie j 
wymowy . W z r u s z y ł o m n i e , j a k się o n i g a r n ą 
d o Po l sk i , ,w d o b r y m g a t u n k u " , d o tego, co 
na j lepsze w po lsk ie j k u l t u r z e i sztuce. To by ł o 
n i e z a p o m n i a n e przeżycie . I od t ego czasu jed-
n y m z m o i c h życ iowych z a m i a r ó w jest zreali-
zowan ie o b j a z d u m a ł e g o zespo ł u t e a t r a l nego z 
Po l sk i p o wszys tk ich o ś r odkach p o l o n i j n y c h z 
J a k ą ś d ob r ą po l s k ą s z t u k ą . A le cóż , j es tem ak-
t o r k ą , a n i e o r g a n i z a t o r k ą , p r o p a g u j ę m ó j pro-
jekt , gdz ie mogę , j e d n a k w z o r g a n i z o w a n i u ta-
k i e j imp re zy k to ś p o w i n i e n m i p omóc . Naj-
większą radość s p r aw i ł o by zaproszen ie od Po-
lon i i , z F r a n c j i . M o ż e od g ó r n i k ó w z N o r d u ? 

A l e k s a n d r a Ś l ą s ka , k t ó r ą n a p e w n o znac ie 
z po l sk i ch f i l m ó w g r a ł a w , , O s t a t n i m e t a p i e " , 
, , D o m u n a p u s t k o w i u " , , ,M łodośc i C h o p i n a " , 
, ,P i ą tce z u l i cy B a r s k i e j " , a t a k ż e w Teatrze 
N a r o d ó w w P a r y ż u w , , K o r d i a n i e " S łowackie-
go) — m a szczególny s e n t y m e n t d o g ó r n i k ów . 
A zresztą — d laczego o b r a ł a sobie p s e u d o n i m 

— Ś l ą ska ? B o jest r odow i t ą S l ą z a c z k ą z Ka to-
wic. 

W ł a ś n i e t u , w K a t o w i c a c h , z r odz i ł a s ię je j 
m i ł o ś ć d o t e a t r u . W s t ą p i ł a d o Wy ż s z e j S zko ł y 
Tea t r a l n e j w K r a k o w i e . W 1947 r o k u n a s t ą p i ł y 
w a ż n e w y d a r z e n i a : św ie t na r o l a w , , O s t a t n i m 
e t a p i e " , k t ó r a r o z s ł aw i ł a nazwislco Ś l ą sk i e j ,w 
Polsce i wkró tce z a g r a n i c ą . 

P ie rwsza ro l a b y ł a t r u d n a . T y m t r udn i e j s z a , 
że po l ska dz iewczyna g r a ł a bestię w m u n d u r z e 
h i t l e r owsk im , SS-mankę — k a t a w i ę źn i a r ek 
Ośw i ęc im i a . O d t a m t e j po ry — Ś l ą s k a g r a ł a 
o ko ł o 40 ró l , k r a ń c o w o r ó ż nych . T a k ą różno-
rodność w ł a ś n i e l u b i , bo w idz i w n i e j j j e ł ny 
r o zwó j a k t o r a . N a p r z y k ł a d os ta tn io . W tea-
trze , , A t e n e u m " Ś l ą s k a g r a ł a p ros t ą , weso łą 
sub re tkę D o r y n ę w , , Św i ę t o s zku " Mo l i e r a . Bez-
poś redn i o p o t e m g r a ro lę B l a n c h e D u b o i s w 
sz tuce , , T r a m w a j z w a n y p o ż ą d a n i e m " Teimes-
see W i l l l a m s a i tworzy pos tać koblety-psycho-
p a t k l , z r u j n o w a n e j ne rwowo , a l koho l i c zk i , któ-
r a w p a d a w k o ń c u w chorobę psych i c zną . Ta 
r o l a — t o o l b r z ym i sukces Ś l ąsk ie j . 

— Codz i enn i e od 2 mies ięcy p r aw i e przez 3 
godz i ny bez p r ze rwy n a scenie, w t ak i e j ro l i 1 
To p r a w d a , że s z t u k a m a n i e bywa ł e powodze-
n ie . A łe j a k j a w y g l ą d a m — po p r zeds t aw ien i u 
n i e m o g ę , , z r z u c i ć " z siebie ro l i B l a n c h e , j a k 
n i epo t r zebnego u b r a n i a , n i e m o g ę syp iać , za-
ż y w a m sta le ś rodk i n a s e n n e i u s poka j a j ą c e . 

Ś l ą s k a po te j wycze rpu j ą ce j p r a cy — d o któ-
re j wróc i zresztą z a m ies i ąc — wy je żd ża wła-
śn ie n a d morze . 

— A teraz py t a n i e r o d z i n ne — b o w idzę tak-
że n a d m o r s k i e k w i p u n e k s y n k a — czy o n m o ż e 
też , , z a r a z i ł " się t e a t r em t a k , j a k p a n i w jego 
w i eku ? 

— Nie , d l a m o j e g o s y n a n i e i s tn ie je n i c po za 
s a m o c h o d a m i , od z abawek d o p r awdz iwych . 
Tea t r t r a k t u j e t y l ko , j a k o mie jsce p r a cy ma-
m y , i tyle. 

Rozmawiała B. O. 

W ł o s y m a j ą ko lo r s ł o ń c a w p o ł u d n i e . 

Ś l ą s k a J a ko S S - m a n k a w „ O s t a t n i m E t a p i e " . N i e s z c z ę ś l iwa B l a n c h e w i e l k i s ukces a r t y s t y c z n y . 

Foto K. JAROCHOWSKI I E. HARTWIG 
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Dziękuję ! A teraz tlo góry głowę. 

Ja ci d am gałganie l Gdzie 

jesteś!? 

O, przepraszam pana , zna-

lazł się włos w zupie. . . 

Włos? o, to nic nie 

szl<cdzi, nie szkodzi. . . 
Jak oni mogą mów i ć , ¿e ja jestem ły-

s ie jącym panem?! . . . 
w drodze na Z jazd Brodaczy. 

GWIDON MIKLASZEWSKI: W góry, W góry mify bracie... 

AT 
— On iesi potwornie ambitny! - Jak mooe pójśi Po pomoc 

skoro ty mmc nie puszaasi:' 

- A propos, jak ci sii podobają 
filmy z l.ollobrigldą?... 
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- No, dobrze, ale pocośmy wtai-
ciicie tu przyszli? 

- Wic pa-n, w tych córach jest 
takie duże echo.... 


